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*Lepsze wyposażenie. 
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*Lepszy kredyt 5,99%. 


Sprawdź ponadstandardową ofertę. 


W Volkswagenie standardem jest jakość wykraczająca wysoko ponad standard. 
Najwyższy poziom zaawansowania technologicznego, bezpieczeństwa 

czy komfortu to rzecz oczywista. Również atrakcyjne ceny, bogate pakiety 
wyposażenia i doskonała oferta finansowania zapewniają ponadstandardowe korzyści. 
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Rzeczywista roczna stopa oprocentowania dla VW Golf Trendline 1,4 80 KM o wartości 58 540 zł wynosi 17,88%, przy założeniach: kredyt Volkswagen Bank Polska S.A., 
okres kredytu 60 m-cy, wkład własny 20%, pakiet ubezpieczeń i 5% prowizji bankowej 
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GRA O WSZYSTKO KRISTEN STEWART 
Przyjęcie w wampirzej trylogii roli Belli Swan, postaci, którą 
chciałyby być miliony nastolatek, to dla początkującej aktorki 
ryzyko niebywałe: jak zagrać i przeżyć. Jak nie zrosnąć się do 
końca świata z tą jedną rolą. Jak sobie z tym poradziła Stewart 
- analizuje Anita Zuchora 


| FILMOWCY W IRAKU 
Z jednej strony Hollywood 
żeruje na popularności 
konfliktu w Iraku, czyniąc 
z niego źródło specyficznej 
rozrywki. Z drugiej — są filmy 
lub wątki w nich, które 


powiedzą nam dużo 
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o wojnie i ludzkiej kondycji j 
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ETHAN I JOEL COENOWIE 

24 kluczowe hasła przypominające 
wybitnych braci przed premierą 
ich najnowszego filmu 
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ROBERT GLIŃSKI 
Znakomity reżyser i rektor 
łódzkiej Filmówki w gorzkiej 

i szczerej rozmowie 

z Łukaszem Maciejewskim. 

A na ekrany trafia wreszcie 

- po trzech latach! - jego „Benek” 


„Poważnego człowieka” 


PO CO NAM 
REMAKI? 

Darek Arest 
przedstawia 

10 niesłychanie 
ważnych powodów, 
* dla których 

_ - zdaniem 
filmowców 

| i producentów 

- trzeba bez końca 
powtarzać to samo 


PYTANIE 

O HISZPANIĘ 
Co miesiąc mamy 
na polskich 
ekranach jedną 
premierę 
hiszpańską. 

To skutek 
poziomu kina 
za Pirenejami 
czy tylko mody 
na „kolegów 
Almodóvara”? 


MATT DAMON 

Magazyn „Forbes” nazwał go 
„najcenniejszym aktorem świata”, 
wyliczając, ile kasy przynoszą jego 
filmy. Wielu widzów i krytyków 
jednak uważa go za wcielenie 
przeciętności. Kto ma rację? 
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2%, Dzień Dziecka. Naszym milu- 
ly sińskim okazujemy tego dnia 


jeszcze więcej miłości niż 
zwykle, nie każemy jeść obia- 








du i, oczywiście, kupujemy upominek! Produ- Selector Festival w Krakowie, koncerty młodych, 1. Festiwal Filmów Młodzieżowych w Poznaniu. 
cenci postarają się, żeby był drogi... alternatywnych zespołów brytyjskich łączących Głównym celem imprezy jest promowanie wśród 
w nowy sposób rock i muzykę elektroniczną: Delphic młodzieży sztuki filmowej, a także zachęcenie do 
50. Krakowski Festiwal Filmowy trwa do i Friendly Fires oraz własnej, twórczej pracy. Młodzi ludzie chcą opowia- 


6 czerwca. Widzowie mają okazję obejrzeć gwiazdy zespołu 
około 250 filmów z Polski i świata. Prezen- Faithless. Dla fa- 
towane są one w sekcjach konkursowych nów britpopu obec- 


dać o ważnych dla siebie sprawach poprzez medium, 
jakim jest film. Więcej: www.minus18.blox.pl 





















oraz w pokazach specjalnych, takich jak re- ność obowiązkowa! 
trospektywy twórców, pokazy tematyczne, Patrz: www.selec- 
projekcje archiwalne. Festiwalowi towa- torfestival.pl 


rzyszą wystawy, koncerty, pokazy 
plenerowe oraz spotkania z twórca- 
mi. Zobacz: www.kff.com.pl 


KRAKOWSKI 
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W Sopocie początek Festi- 


' walu Teatru Polskiego Ra- 


czasślićj j4 - - dia i Teatru Telewizji „Dwa 
estiwal Kultury Zydow- Teatry”. Co prawda, pre- 
skiej w iza: sza) a mier w Teatrze TV coraz 
mierzu (trwa do 4 lipca). ultury iej, ale i tak warto si 
Żydowskiej M dys ści ć 
Po raz 20 w synagogach, *kakowie przyjrzeć, czy coś ciekawe- 


na ulicach, w szkołach, galeriach i pu- 
bach koncerty muzyki klezmerskiej, wystawy, filmy, 
wykłady, sesje naukowe, spektakle teat-ralne. Sha- 
lom: www.jewishfestival.pl 


go jeszcze się dzieje. Zo- 
bacz: www.polskiera- 
dio.pl/teatr/dwateatry/ 


CENTRUM 


W Lubaniu koło Kościerzyny rozpo- 
czyna się Bazuna, czyli 38. Ogólno- 





polski Turystyczny Przegląd Piosen- U | 7Ń | © h 
ki Studenckiej. Wędruj na: 


www.bazuna.art.pl 


UTZAŁÓNEZA 
zapamiętaj 






Na warszawskim lotnisku Bemowo w ramach 
Sonisphere Festival zagra Metallica oraz inne gwiaz- 





Dni Fantastyki 2010 pod hasłem dy metalu: Slayer, Megadeth i Anthrax. Dla fanów 
Ciemna Strona Mocy we Wrocła- ciężkich brzmień wydarzenie roku! Zobacz: 
| wiu w Centrum Kultury Zamek. http://pl.sonispherefestivals.com/ 
F ly Strefy: literatura, gry bitewne 


i fabularne, Star Wars, nauka, itd. 
Niech moc będzie z Wami na: 
www.dnifantastyki.pl 


SONISPHERE FEST 


SEMŻWE AEGRT, WARSA 
YETALLIC 
56. Festiwal Filmów Ama- 
torskich w Koninie. Konkurs JĄER N 


skierowany jest do twórców 
amatorów w każdym wie- 
ku, filmowców z zamiłowa- 


nia, a od tegorocznej edycji ALASKA LL YNA UN 


Festiwal teatralny Malta w Poz- 
naniu. Poza wspaniałymi teatra- 
mi ulicznymi czy spektaklami 
tańca współczesnego także poka- 
zy filmowe oraz koncerty, m.in. 
Charlotte Gainsbourg. Festiwal także do studentów szkół 
trwa do 3 lipca. Więcej: filmowych. Info: 
www.malta-festival.pl www.okfa.ckis.konin.pl 
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ORANY BOCH TAMA 
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+ SĘCAL DRESTE 


LOGUJ BEHEMOTH; 





WYGRAJ TELEWIZOR LCD 19” Z WBUDOWANYM 
ODTWARZACZEM DVD JAPOŃSKIEJ MARKI 


(0):41023 


WAZY (ezle s) AKOEEOY A) 


ORION TVI9PL155DVD to niewielki, 19-calowy telewizor HD Ready o imponujących możli- 
wościach. Model ten wyposażono w nowoczesny odtwarzacz DVD, który pozwoli Ci cieszyć 
się prawdziwym kinem domowym w zaciszu Twojej sypialni. Komfort oglądania zapewnią 
szerokie kąty widzenia równe 170 stopniom w pionie i w poziomie, nowoczesna matryca 

0 wysokim współczynniku kontrastu oraz krótkim czasie reakcji (5 ms) eliminującym 
niepożądane efekty smużenia podczas oglądania nawet najbardziej dynamicznych scen. 

Q wysoką jakość obrazu dba dodatkowo cyfrowy filtr grzebieniowy 3D. 


Fundatorem nagrody głównej jest firma FG Poland 
- wyłączny dystrybutor marki ORION w Polsce. www.orion-poland.pl 


FOTO: BEGW, FLASH PRESS MEDIA, MEDIUM, MAT. PRASOWE 


Dwuosobowe karnety na Festiwal ANIMATOR (Poznań) Książki Jerzego Gruzy „Stolik” (Instytut Wydawniczy Latarnik) Bilety do Kinoteki 
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Piękno historii 
| OWZAWAYJ0ZSC(eyrz(agh 


Opowiedz swoją historię w wyjątkowy sposób - dzięki 
niesamowitej rozdzielczości nowego aparatu Canon EOS 550D. 


18-megapikselowa matryca oraz funkcja filmowania HD z pełną 
UEUNELEA ONUJENOCEWCENCEWZA CYT 
opowieści ruchomy [4') nieruchomy, zostanie uchwycony pa 
zadziwiającą szczegółowością. Dzięki wysokiej czułości ISO, 
9-punktowemu autofokusowi oraz szybkości robienia zdjęć 

klatki na sekundę aparat Canon EOS 550D pozwoli Ci na 
robienie zdjęć na Twój własny sposób 


3,/ 


Dowiedz się więcej na canon.pl/tworzhistorie 


kreuj zdjęcia. 
twórz historię. 


Ry 


(ano 1 


EO „J 
CMOS EOS Movie 4 Ą you (etz | f| 


Produkty Canon dostępne np. w sklepach: Fotojoker, Komputronik, Media Expert, Media Markt, Mix Electronics, Neonet, RTV Euro AGD, Saturn, Sferis 





ZTM e C! 
4 Jacek Berbelucha 


( %Egon Schnaqs 3 
+ 2 2 . O : per! 








FOTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI 








wiadomości przyjemne i pożyteczne 


NOWY FILM 
SPIELBERGA 


sfilmuje powieść „War Horse” Michaela 
Morpurgo. To historia przyjaźni nastoletniego chłopca 
i konia, którzy zostają rozdzieleni podczas I wojny świato- 
wej. Koń trafia na front. Chłopiec nie traci jednak nadziei, 
że kiedyś znowu się spotkają. 


WarHorse 


DIAZ CHCE SIĘ 


POZBYĆ MĘŻA KONTRA 
Cameron Diaz i Benicio Del Toro w komedii „An Ex To STATHAM 


Grind” będą skonfliktowanym małżeństwem. Diaz zagra ; REA 

kelnerkę, która staje się bogatą binzeswoman, a Del To- A będzię gks 31) ) 

ro będzie jej zapijaczonym mężem. Jak łatwo zgadnąć, kd nie Kllier Ee p Owen Złyżż OWE R: grupy EMONSA 
cej byłych żołnierzy jednostek specjalnych i ich rodziny. 


ambitna ekskelnerka będzie chciała się pozbyć męża. : j i R a 
A ponieważ w przypadku rozwodu musiałaby mu płacić Statham bęczie POMI przewodził OUYBE ZADOJCÓW 
którzy polują właśnie na żołnierzy SAS. „The Killer Elite” to 


alimenty, kobieta stawia na tańsze rozwiązanie - szuka s E : ż 
dla męża nowej żony. „An Ex To Grind” Będzie adaptacją reżyserski debiut Irlandczyka Gary Ego Mckendry. Sce- 
nariusz powstał na motywach książki „The Feather Men” 


| "OW COSECLELCIIA : j : 
Ranulpha Fiennesa, kuzyna Ralpha i Josepha Fiennesów. 





RODZINNA 
VWENDETTA PITTA 


i Robert Duvall mają wystąpić w „The Hatfields 
8 The McCoys”. Będzie to historia konfliktu dwóch ro- 
dzin. Trup ma ścielić się na tyle gęsto, że szekspirowska 
wojna Kapuletów i Montekich wyda się dziecinną 
igraszką. Film według scenariusza Erica Rotha („Forrest 
Gump”, „Ciekawy przypadek Benjamina Buttona”) wy- 
reżyseruje Scott Cooper („Szalone serce”). 





NICHOLSON 


W VEGAS 

zagra w „LASt VEGAS" - komedii, któ- 
ra określana jest jako skrzyżowanie „Kaca Vegas” 
i „Dwóch zgryźliwych tetryków”. Będzie to historia 
czterech przyjaciół, którzy po latach spotykają się 
w Las Vegas. Problemy zaczynają się, kiedy zatwar- 
działy kawaler Billy (Nicholson) i niejaki Paddy (rola 
jeszcze nieobsadzona) zakochają się w tej samej ko- 
biecie - piosenkarce z nocnego klubu. 





ROURKE WŁADCĄ 
MONGOŁÓW 


zagra Czyngis-chana. Kolejną wersję 
historii legendarnego władcy Mongolii zamierza opo- 
wiedzieć John Milius, który w latach 80. specjalizował 
się w brutalnych widowiskach fantasy. Nakręcił „Cona- 
na Barbarzyńcę” i „Czerwoną Sonię”. Milius zamierza 
pokazać Czyngis-chana okiem jego syna i wnuka. 
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FOTO: FORUM, FLASH PRESS MEDIA, MEDIUM, EAST NEWS 











ZAKOCHANY CZER- 
WONY KAPTUREK 


będzie Czerwonym Kaptur- 
kiem. Nie spodziewajcie się jednak kolejnej 
produkcji familijnej. „The Girl With The Red Ri- 
ding Hood” Catherine Hardwicke zapowiadany 
jest jako skrzyżowanie horroru i baśni. Nie za- 
braknie wątku miłosnego. Kapturek-Seyfried 
zakocha się w drwalu, ale rodzina będzie ją 
swatać z miejscowym kowalem (w tej roli Max 
Irons, syn Jeremy'ego). W obsadzie także Julie 
Christie, jako babcia Kapturka, i Gary Oldman, 
który rozprawi się z wilkiem. 








PAZURA 
REŻYSEREM 


zade- 
biutuje jako reżyser 
filmem  „Weekend”. 
Zdjęcia realizowane 
są we Wrocławiu i Ło- 
dzi. Premiera plano- 
wana jest na styczeń 
2011 roku. „Weekend” 
ma być komediowym 
kinem akcji, a zagrają 
m.in.: Małgorzata Socha, Paweł Małaszyński, 
Jan Frycz i Olaf Lubaszenko. 


AVATAR 
POD WODĄ 


ujaw- 
nił, że akcja sequeli 
„Avatara” (mają pow- 
stać co najmniej dwa) 
rozgrywać się będzie 
pod wodą. Cameronowi 
marzy się stworzenie 
innego świata niż Pan- 
dora z pierwszej części. 
Obiecuje jednak, że ten podwodny będzie 
równie ciekawy i bogaty, co zielona planeta. 


Znasz ten film? Masz teraz okazję poznać wnętrze o tym imieniu... 
Takie imię nosi najnowsza kolekcja mebli dla zdecydowanych 
młodych dziewcząt. Bezkompromisowe połączenie bieli frontów 
i niemal czarnego koloru boków z kroplą gorącej czerwieni. 
Pięknie rzeźbione fronty, wygodne rozwiązania i ekologiczne farby 


wodne to zalety mebli Meblik. To sprawia, że dajemy Ci meble 
najwyższej jakości, dbając o środowisko naturalne. 
Unikalną technologię rzeźbienia dowolnych wzorów połączyliśmy 
z zaokrąglonymi krawędziami i wysokiej Klasy okuciami Blum, 
przemyślaną funkcjonalnością brył, wysoką jakością wykonania, 
dbałością o detale. Wszystko po to, byś poczuła się wygodnie... jak gwiazda. 










NIEBEZPIECZNE 
ZWIĄZKI 


I 

grają w „The Dangerous Me- 
thod” Davida Cronenberga. 
To historia konfliktu pomię- 
dzy Zygmuntem Freudem 
(Mortensen) i jego uczniem 
Carlem Jungiem (Fassben- A 
der) wywołanego przez LE 4 
związek Junga z jego pac- BD. I 
jentką Sabiną (Knightley). 

Film jest adaptacją sztuki teatralnej Christo- 
phera Hamptona. 


MAŁŻEŃSKA ZDRADA 








i 

zagrają w komedii 
„Cheaters” Rona Howar- 
da. Bohater Vaughna sta- 
nie wobec bardzo trudnej 
decyzji - czy powinien po- 
wiedzieć swo- 
jemu najlep- 
szemu przy- 
jacielowi, że 
jest zdradzany 
przez żonę...? 





KRAKOWSKA SZKOŁA FILMU 


A ALCJĄC IHR >] biuro©ksf.edu.pl 


Rynek Główny 8/3, 31-042 Kraków. 
Sekretariat szkoły: tel./fax 012 429 18 83 


zrealizowano 
pzzedcaą aGjaisk 
wparcia F Fiimowców 
Polskiego Instytutu Pollóch 
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CHIRURDZY 
BEZ 
MEREDITH 


GREY? 
Ellen Pompeo grająca 
w serialu „Chirurdzy” 

(„Grey's Anatomy”) 
jedną z pierwszo- 
planowych ról - dr 
Meredith _ Grey 
- deklaruje, że nie 
zamierza przedłu- 
żać kontraktu na 
udział w serialu, 
który wygasa po 
ósmym _ sezonie 
(teraz w USA po- 
kazywany jest szó- 
sty). Producentom 
) serialu nie pozo- 

stanie nic innego, 
jak zmiana tytułu, np. 
na „Anatomy”. 
























JACK 


BAUER 


FOREVER 
Zakończenie serialu „24 godziny” (ostatni 
odcinek został wyemitowany w USA 24. 
maja) nie oznacza końca świata agenta 
Jacka Bauera. Jak mówi Kiefer Sutherland, 
który wciela się w tę postać, zaplanowano 
już serię filmów, które będą kontynuacją 
telewizyjnej produkcji: „Na szczęście nie 
muszę się żegnać z Jackiem Bauerem. Fil-- 
my będą dla nas nowym początkiem. Koń- 
czymy z czasem rzeczywistym - teraz 
2 godziny filmu będą się równały 24 godzi- 
nom w świecie przedstawionym, więc 
scenarzyści będą mieli łatwiej” - mówi ak- 
tor. „24 godziny”, serial, w którym akcja 
dzieje się w czasie rzeczywistym, nadawa- 
ny był od 2001 roku. 
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SOPRANO 
W TAXI-22 


James Gandolfini, znany świetnie z głównej roli 
w serialu „Rodzina Soprano” ma być producentem 


nowego serialu dla HBO. 
Będzie to amerykańskka 
adaptacja  francusko- 
-kanadyjskiego kome- 
diowego serialu „Taxi 
22". Gandolfini, który od 
czasu „Rodziny Sopra- 
no” nie zdecydował się 
na żadną z propono- 
wanych mu ról w se- 
rialach telewizyjnych, 
teraz rozważa zagranie 
w produkowanym przez 
siebie serialu. 





WIĘCEJ NOWOŚCI 


UNIVER 
NN 


EL 


Ń 


AL 


Kanał Universal 
Channel ma nową 
oprawę graficzną 
i logo, a naante- 
nie możemy się 
spodziewać se- 
rialowych nowo- 


ści. W ramówce pojawią się znane już produkcje 
amerykańskie: „Bananowy doktor”, „Siostra Jac— 
kie” i „Rodzina Soprano”, a także te nieemitowane 
wcześniej na naszym rynku - w czerwcu serial po- 
licyjny „Rookie Blue” (premiera w Stanach w tym 
miesiącu) oraz serial obyczajowy „Facing Kate” 


(emisja w USA od jesieni br.). 


III SCYJ| 


Polsat przygotowuje się do nakręcenia 
drugiego sezonu serialu obyczajowego 
Ha EYAMZLSEECZACINTW EW 
sienią. „Hotel 52” opowiada o losach 
pracowników i gości luksusowego 
hotelu zlokalizowanego w centrum 
Warszawy. W rolach głównych wy- 
stępują: Laura Samojłowicz, Mag- 

dalena Cielecka, Rafał Królikowski 

i Krzysztof Kwiatkowski. Tę samą 

obsadę zobaczymy w drugiej se- 

rii, która ma liczyć 13 odcinków. 


„Hotel 52” ogląda średnio 3,4 min 
x ELCOWA 


bb © httpz/www.film.com.pl 





JEZUS 
W ROLI 


GŁÓWNEJ 

Comedy Central przygotowuje serial animo- 
wany o Jezusie Chrystusie roboczo zatytuło- 
wany „JC”. W serialu Jezus to całkiem 
normalny gość, który przyjeżdża do Nowego 
Jorku, uciekając przed przytłaczającym wi- 
zerunkiem swojego ojca. Serial jest realizo— 
wany przez firmę producencką Reveille, 
która wcześniej zrealizowała seriale „Biuro” 
i „Brzydula Betty”. 


KING 
W TELEWIZJI 


W lipcu na Alasce rozpoczną się zdjęcia do 
czteroodcinkowego miniserialu będącego 
adaptacją powieści Stephena Kinga „Worek 
kości”. Reżyseruje Mick Garris, premierę 
zaplanowano na 2011 rok. Ale to niejedyna 
informacja dotycząca adaptowania powie- 
ści mistrza grozy. Ron Howard przygotowu- 
je się do przeniesienia na ekran kinowy 
i telewizyjny siedmioto- 

mowej powieści fanta- 
sy Kinga „Mroczna 
wieża”. Tymcza- 
sem pisarz zag- 
ra epizodyczną 
rolę w jednym 
zodcinków trze- 
ciego sezonu 
swojego ulubio- 
nego serialu „Sons 
ofAnarchy”. 


STEPHEN 


NG 
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SKANDYNAWSKIE WZORNICTWO 
DLA TWOJEJ KUCHNI I JADALNI 








Adresy sklepów: C. H. Klif, ul. Okopowa 58/72, 01-042 Warszawa, tel. 22 531 45 26, C. H. Reduta, Al. Jerozolimskie 148, 02-326 Warszawa, tel 
2231305 01, Galeria Mokotów, ul. Wołoska 12, 02-675 Warszawa, tel. 22 541 33 12, C.H. Blue City, Al. Jerozolimskie 179, 02-222 Warszawa, tel 
22311 7236, C. H. Wola Park, ul. Górczewska 124, 01-460, Warszawa, C. H. Arkadia, Al. Jana Pawła II 82, 00-175 Warszawa, tel. 22 323 68 64, 
C.H. Złote Tarasy, ul. Złota 59, 00-120 Warszawa, tel. 22 222 01 06, C. H. Targówek, ul. Głębocka 15, 03-287 Warszawa, tel. 22 743 31 90, C.H. 
Sadyba, ul. Powsińska 31, 02-903 Warszawa, tel. 22 370 30 34, Galeria Łódzka, Al. Piłsudskiego 15/23, 90-307 Łódź, tel. 42 636 89 15, C.H. 
Manufaktura, ul. Karskiego 5, 91-071 Łódź, tel. 42 639 74 38, Galeria Krakowska, ul. Pawia 5, 31-154 Kraków, tel. 12 628 73 45, Galeria Kazimierz, 
ul. Podgórska 34, 31-536 Kraków, C. H. Plaza, ul. Drużbickiego 2, 61-693 Poznań, tel. 61 656 33 73, C. H. Stary Browar, ul Półwiejska 42, 61-888 
Poznań, 61 667 15 26, Pasaż Grunwaldzki, Plac Grunwaldzki 22, 58-384 Wrocław, tel. 71 781 56 75, C.H Arkady, ul. Powstańców Śląskich 2-4, 
53-314 Wrocław, tel. 71 782 2065, C. H. Ster, ul. Ku Słońcu 67, 71-047 Szczecin, tel. 91 483 23 58, C.H.KIif, al Zwycięstwa 256, 81-525 Gdynia, 
tel. 58 664 98 07, C. H. Osowa, ul. Spacerowa 48, 80-299 Gdańsk, tel. 58 341 98 01, Galeria Bałtycka, Al. Grunwaldzka 141, 80-264 Gdańsk, tel 
58 345 60 67, C. H. Focus Park, ul. Jagiellońska 39/47, 85-097 Bydgoszcz. tel. 52 554 36 01, Galeria Jurajska, Al. Wojska Polskiego 207, 42-202 
Częstochowa, tel. 34 399 10 44, C. H. Sfera, ul. Mostowa 5, 43-300 Bielsko-Biała, tel. 33 484 21 04, C. H. Silesia, ul. Chorzowska 107, 40-101, 
Katowice, C. H. Solaris, Plac Kopernika 16, 45-040, tel. 77 448 57 85, Galeria Graffica, ul. Lisa Kuli 19, 35-025 Rzeszów, tel. 17 858 06 62 





Richard Mallory, męż- 
czyzna w sile wieku, właściciel 
sklepu z artykułami elektryczny- 
mi w Clearwater, nie potrafił od- 
naleźć sensu życia w codziennym 
trudzie monotonnej pracy. Szukał 
go więc gdzie indziej: w tanich 
barach, gdzie barman nigdy nie 
zwraca uwagi klientom, że wypili 
za dużo, w nocnych klubach 
z „tańcem egzotycznym”, na po- 
boczach autostrad, które po zmro- 
ku oblegają szczególne autostopo- 
wiczki, za podwiezienie oraz garść 
dolarów gotowe dać wyrazy swej 
wdzięczności na wiele sposobów. 
Krótko mówiąc — Richard Mallory 
wiedział, jakie atrakcje oferuje 
prawdziwemu poszukiwaczowi 
przygód nasza z pozoru banalna 
rzeczywistość. Wierny swoim za- 
sadom, 30 listopada 1989 roku 
zaproponował przejażdżkę kolej- 
nej kobiecie, nie najmłodszej już 
i wedle stereotypowych wyobra- 
żeń niezbyt urodziwej, intrygują- 
cej jednak na tyle, aby zwrócić na 
siebie uwagę mężczyzny jego po- 
kroju. Ciało Mallory'ego odnale- 
ziono dopiero w połowie grudnia. Był pierwszą 
z siedmiu (znanych) ofiar Aileen Wuornos. 

Ta historia wstrząsnęła Ameryką. Ujawniła głę- 
bokie podziały we wzorcowo liberalnym i zara- 
zem niezwykle konserwatywnym społeczeń- 
stwie. Większość odetchnęła z ulgą, gdy najwyż- 
szy organ sądu Florydy utrzymał w mocy sześć 
wyroków śmierci, które zapadły w sprawie naj- 
głośniejszej seryjnej morderczyni w powojen- 
nych dziejach USA (siódmy wyrok nie został wy- 
dany z powodu braku wystarczających dowodów 
— nie odnaleziono ciała ofiary). 

Wielu jednak uważało, że Aileen była w rze- 
czywistości ofiarą wzoru kultury, który, oficjal- 
nie głosząc idee demokracji, tolerancji oraz 
równouprawnienia, w istocie odmawia słabym 
i krzywdzonym prawa do wolności, godności 
i samostanowienia. Zwłaszcza kobietom, po- 
strzeganym przede wszystkim jako narzędzia 
zaspokojenia seksualnego w kulturze zdomino- 
wanej przez mężczyzn. Argumentem potwier- 
dzającym tę tezę miała być biografia skazanej. 
Wuornos urodziła się 29 lutego 1956 roku. Jej 
matka miała 15 lat, gdy wyszła za jej ojca. Oj- 
ciec, socjopata ścigany za molestowanie dzieci, 
trafił ponownie do więzienia przed narodzinami 
córki. Aileen nigdy go nie spotkała — w nieja- 
snych okolicznościach, wciąż przebywając w za- 
kładzie karnym, popełnił samobójstwo bądź zo- 
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stał zamordowany w 1969 roku (gwatciciele 
dzieci należą do tych nielicznych kategorii prze- 
stępców, których amerykańscy więźniowie nie- 
nawidzą nawet bardziej niż funkcjonariuszy wy- 
miaru sprawiedliwości). Nieobecność ojca i jego 
piętno były tylko początkiem koszmaru. W 1960 
roku, gdy dziewczynka miała cztery lata, jej bar- 
dzo młoda jeszcze matka porzuciła ją i jej star- 
szego brata, znikając z ich życia. Po szybkiej 
adopcji zastąpili ją państwo Britta i Lauri Wuor- 
nos, którzy dali jej własne nazwisko. Nie wyja- 
śnili tylko, że są jej biologicznymi dziadkami. 
O tym dowiedziała się dopiero jako nastolatka. 
Może zresztą nie mieli złych intencji, a po prostu 
zapomnieli — pili na umór. 

Być może z tego powodu Aileen bardzo wcze- 
śnie poznała smak seksu. W zeznaniach przed 
sądem twierdziła później, że jej młodzieńcze 
doświadczenia seksualne nie były dobrowolne 
— była gwałcona, również przez najbliższych. 
Jednak, jako że często zmieniała swoje oświad- 
czenia, wersja ta pozostała w sferze hipotez. 
Faktem jest, że mając lat 14, została matką, 
a jej dziecko zostało oddane do adopcji. Rok 
później, wkrótce po śmierci jej babci, dziadek 
i przybrany ojciec równocześnie, a może rów- 
nież kochanek, wyrzucił ją z domu. Nowym do- 
mem stała się dla niej ulica, a sposobem na 
przetrwanie — prostytucja. 


W następnych latach Aileen Wuor- 
nos konsekwentnie dowodziła, że 
przystosowanie się do przyjętych 
reguł społecznego współbycia le- 
ży poza granicami jej umiejętno- 
ści lub chęci. Wyszła za mąż za 
dobrze sytuowanego staruszka, 
ale ten po paru tygodniach poży- 
cia dołożył wszelkich wysiłków, 
aby uzyskać przed sądem unie- 
ważnienie związku. Udało mu się, 
bo dowody przemawiały zdecydo- 
wanie przeciw Aileen. Kobieta, 
którą później nazwano „potwo- 
rem”, powróciła po tym epizodzie 
do znanego jej dobrze stylu życia. 
Ale wtedy jeszcze nie zabijała. 
Przełom nastąpił w 1986 roku. 
W barze dla homoseksualistów 
Aileen poznała Tyrię Moore, mło- 
dą lesbijkę. Rozkwitła namiętność, 
która po jakimś czasie zaczęła wy- 
gasać. Nie wygasła natomiast 
ugruntowana wtedy w świadomo- 
ści Aileen nienawiść do mężczyzn 
W 1989 roku Wuornos popełniła 
pierwszą zbrodnię. Po zabójstwie 
Mallory'ego przyszły następne. Po- 
licja znajdowała nagie ciała męż- 
czyzn podziurawione kulami — i żadnych dowodów 
wskazujących na sprawcę. Mordercza pasja ogar- 
nęła Lee, bo tak się wówczas przedstawiała, na ca- 
ły rok. Być może trwałaby dłużej, ale w styczniu 
1991 roku Wuornos została aresztowana, począt- 
kowo pod błahymi zarzutami. Dopiero gdy organy 
ścigania schwytały jej partnerkę, zabójczyni z Flo- 
rydy przyznała się do swoich czynów. 

Osoby związane z tą sprawą opisywały Wuornos 
jako osobę agresywną, niepoczytalną, łatwo 
wpadającą w furię, zupełnie nieprzewidywalną. 
Niektórzy wyrażali się nawet bardziej jedno- 
znacznie: „To ktoś, kto kompletnie postradał 
zmysły” — stwierdził Nick Broomfield, brytyjski 
filmowiec, autor filmu dokumentalnego o mor- 
derczyni, pytany o wrażenia po ostatnim wywia- 
dzie, którego udzieliła mu skazana. Taką samą 
opinię wyrażali zresztą w czasie procesu biegli 
powołani przez obronę. Ale ława przysięgłych 
wydała jednoznaczny werdykt: wielokrotna kara 
śmierci. Wyrok wykonano przy użyciu zastrzyku 
9 października 2002 roku. 

Patty Jenkins w swoim filmie dokonała niejed- 
noznacznej, ale głęboko poruszającej rekon- 
strukcji postaci Wuornos i jej losów. A Charlize 
Theron stworzyła oscarową kreację, której mogą 


= 


jej pozazdrościć największe gwiazdy światowe- 
go kina. Obejrzyjcie ten film w skupieniu. 
Marcin Niemojewski 
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_ Jesteśmy wierni naszej drodze. Tworzymy telewizory LCD, które muszą być niezawodne, 
które wykorzystują tylko sprawdzone i proste w obsłudze technologie i które już w chwili 
zakupu — i zawsze potem — dają pewność rozważnie dokonanego wyboru. 

Żadnych sztuczek, żadnych obietnic bez pokrycia. Po prostu realistyczny obraz 
i rzeczywisty dźwięk. Uczciwa jakość. Porządna rozrywka. www.orion-poland.pl 
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(Will Forte. 





Pamiętacie MacGyvera? 
Ten facet potrafił ze sprężynki od 
długopisu i kartonu zrobić małą wy- 
rzutnię rakiet. Koloryzujemy? Tylko 
trochę. Każdy, kto oglądał ten serial, 
dobrze wie, że MacGyver potrafił 
z niczego skonstruować nawet naj- 
bardziej skomplikowane urządzenia. 
Dzięki swoim wyjątkowym umiejęt- 
nościom wychodził cało z najgorszych 
opresji, a tych w jego życiorysie nie 
brakowało. 

MacGyver był bowiem tajnym agen- 
tem na usługach tajemniczej organi- 
zacji Feniks. Walczył z handlarzami bronią, terrorystami, sfrustrowanymi 
szpiegami. Gadżety techniczne w stylu zabawek Jamesa Bonda nigdy go 
nie kręciły. Nie wychodził za to z domu bez wojskowego noża i rolki taśmy 
samoprzylepnej. I choć do mięczaków nie należał, od siły fizycznej wolał si- 
tę szarych komórek. A wiedzę miał naprawdę imponująco rozległą. Wie- 
dział, jak z kapsułek po lekarstwach i sodu zrobić bombę, jak łącząc budzik 
z przyrządem do pomiaru ciśnienia uzyskać wykrywacz kłamstw, i jak przy 
użyciu czekolady zneutralizować wyciek żrącej substancji. Publiczność 
oglądała serial nie dla przygód MacGyvera (podobne przeżywają przecież 
bohaterowie co drugiego serialu sensacyjnego), ale dla jego pomysłowych 
„wynalazków”. Nazywano je macgyveryzmami i skrzętnie odnotowywano. 
Słówko „macgyverism” na stałe weszło do słownika Amerykanów. Tak 
określają proste rozwiązania trudnej sytuacji. Niektóre z tych pomysłów zo- 
stały przetestowane m.in. przez poskramiaczy mitów z Discovery. W Inter- 
necie nie brakuje zestawień macgyveryzmów. Są także strony z pomysłami 
godnymi MacGyvera, które jednak nie pochodzą z serialu, ale są rozwiąza- 
niami wziętymi „z życia”. Można się przekonać, że ludzka pomysłowość 
rzeczywiście nie zna granic. Korzystali z niej autorzy „MacGyvera”. Choć 
przy serialu pomagali eksperci — naukowcy (m.in. z California Institute of 
Technology), poproszono też widzów o podsyłanie swoich, wypróbowa- 
nych, macgyveryzmów. Odzew był podobno spory, a nadesłanych pomy- 
słów wystarczyłoby na kilkanaście sezonów serialu. 

Skończyło się jednak na siedmiu. Era „MacGyvera” to lata 80. i początek 
90-tych. Serial zaczęto kręcić w 1985 roku na fali sukcesu kina akcji — wi- 
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LEGENDARNY TAJNY AGENT POWRACA 
W WERSJI COKOLWIEK SPARODIOWANEJ, 
ALE NIE MNIEJ WARTEJ OBEJRZENIA: 
„MACGRUBER” OD 25 CZERWCA 
NA POLSKICH EKRANACH 


-klebieta Ciapara 





dowisk sensacyjnych z udziałem 
Arnolda Schwarzeneggera, Sylve- 
stra Stallone i Chucka Norrisa. Tele- 
wizja też chciała na niej zarobić. 
NBC wypuściło „Drużynę A”. „Mac- 
Gyver” był dzieckiem ABC. I to 
dzieckiem ukochanym. Stacja nie 
żałowała pieniędzy na jego produk- 
cję. Budżet niektórych odcinków 
sięgał 
Większość kasy szła na efekty spe- 
cjalne. Oszczędzano za to na po- 
dróżach. Choć MacGyver jeździ po 
całym świecie, zdjęcia do serialu 
kręcono najpierw w okolicach Los Angeles, a potem w Vancouver. Więk- 
szość odcinków miała czołówkę w stylu Jamesa Bonda — miniwyczyn 
MacGyvera (np. przeszkodzenie czarnym charakterom w zakupie ładun- 
ków nuklearnych) na podniesienie poziomu adrenaliny, a dopiero potem 
właściwa przygoda. 

Od początku planowano jednak, że MacGyver będzie inni niż twardziele 
z dużego ekranu. Nie kolejny kulturysta uzbrojony w UZI, ale pacyfista, 
który nie znosi broni palnej, który ma lęk wysokości i który rzadko zwraca 
uwagę na piękne kobiety. „Zwyczajny facet z Minnesoty”, jak mówił 
o swoim bohaterze aktor Richard Dean Anderson (także pochodzący 
z Minnesoty). Dla Andersona serial był przepustką do sławy. Wcześniej 
z powodu kontuzji zrezygnował z marzeń o hokeju i dogorywał w roli 
dr. Jeffa Webbera w mydlanej operze „General Hospital”. Po „MacGyve- 
rze” mógł przebierać w propozycjach i został gwiazdą kolejnego popular- 
nego serialu — „Gwiezdnych wrót”. 

MacGyver był postacią tajemniczą. Nie wyjaśniono, jak zdobył tak rozleg- 
łą wiedzę. Nie wiadomo było nawet, jak ma na imię. Dopiero w siódmym 
sezonie okazało się, że to „Angus”. Wielbiciele serialu próbowali rozgryźć 
MacGyvera. Próbowali dociec, czy jest wegetarianinem, dlaczego nie lubi 
broni palnej, no i jakim cudem, przy tylu zaletach, nie związał się na dłużej 
z żadną kobietą. Z braku innych możliwości, zajęli się detalami. Analizowa- 
li więc jego garderobę (wyszło, że najlepiej czuje się w sportowych kurt- 
kach). Odkryli, że ma słabość do gadżeciarskich zegarków na rękę. Fani 
wzięli pod lupę także jego nawyki żywieniowe, skrupulatnie odnotowując, 


nawet miliona dolarów. 
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co jadł w każdym odcinku (www.macgyveronline.com). Okazało się, że 
MacGyver stosuje zdrową dietę, chrupiąc marchewki i popijając je mle- 
kiem. Alkohol wyraźnie mu nie smakował, za to chętnie sięgał po kawę. 
MacGyver stał się także bohaterem dowcipów. Co prawda nie doczekał się 
ich tylu, co Chuck Norris czy Stirlitz, ale na brak zainteresowania nie móc 
narzekać. Jeden z dowcipnych fanów zamieścił w Internecie przepis na 
a czekoladowe a la MacGyver. Popularne pismo satyryczne „Mad Ma- 
opublikowało komiks „MacGimmick” (słowo „gimmick” można 
rzetłumaczyć jako „gadżet” lub „bajer”), którego bohater z wyglądu i spo- 
sobu działania uderzająco przypominał MacGyvera. A popularny telewizyj- 
ny program satyryczny „Saturday Night Live” przygotował serię skeczy. Co 
prawda, ich główny bohater nazywał się MacGruber, ale nikt nie miał naj- 
mniejszych wątpliwości, że ten facet to komediowe wydanie MacGyvera. 
Skecze poprzedzał motyw muzyczny znany z serialu, a w jednym z odcin- 
ków „Saturday Night Live” pojawił się nawet MacGyver-Richard Dean An- 
derson we własnej osobie jako dawno zaginiony ojciec MacGrubera. 
W każdym ze skeczy MacGruber zajmował się tykającą bombą, która miała 
wybuchnąć za około 20 sekund. Za każdym razem pojawiały się problemy 
z jej rozbrojeniem, bo MacGrubera rozpraszały kłopoty osobiste (strach 
przed starzeniem się, alkoholizm). Każdy ze skeczy kończył się więc eksplo- 
zją i przypuszczalną śm towarzyszy MacGrubera oraz jego samego. 
MacGrubera wymyślili Jorma Taccone (scenarzysta „Saturday Night Live” 
oraz komik Will Forte, Pierwszy ze skeczy został pokazany w 2007 roku. Do 
udziału w kolejnych zapraszano kogoś sławnego (m. in. Josha Brolina i Shię 
LaBeoufa). Skecze spodobały się na tyle, że Forte postanowił wprowadzić 
MacGrubera na duży ekran (co nigdy nie udało się w przypadku „MacGyve- 
ra”, choć były takie przymiarki). Do urzeczywistnienia zamiaru zresztą omal 
nie doszło, bo pomysłodawca „MacGyvera” Lee Zlotoff uznał pomysł za na- 
ruszenie jego praw autorskich i groził procesem. Panowie doszli jednak do 
porozumienia. 
Wbrew obawom fanów serialu kinowy „MacGruber” nie jest jego złośliwą 
parodią. Ci, którzy film już widzieli, mówią raczej o parodii całej sensacyj- 
nej produkcji lat 80. Na dodatek parodii, która podobno sprawdza się także 
jako tradycyjne kino akcji. MacGruber pozostał komediowym alter ego 
MacGyvera. Wciąż rozpraszają go problemy osobiste i wciąż ładuje się 
w sytuacje bez wyjścia. Ale radzi sobie z nimi nie gorzej od Chucka Norrisa 
czy Schwarzeneggera. No i, oczywiście, nie gorzej od samego Angusa 
MacGyvera. Elzbieta Ciapara 
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|Przed premierą 
POWAŻNY CZŁOWIEK 





COENOWIE. 
ZY: CY 


DWUGŁOWY REŻYSER - TAK MÓWIĄ O BRACIACH COEN. BO I KRĘCĄ 
FILMY RAZEM, ZNAKOMICIE SIĘ UZUPEŁNIAJĄC. PODOBNO JOEL ZACZYNA ZDANIE, 
NJ NETLOTAATYCZYWEZNO ZY ZUW NEED ZZUZA ZAJ 
COENOWIE NIE LUBIĄ JEDNAK, KIEDY TRAKTUJE SIĘ ICH ZE ŚMIERTELNĄ POWAGĄ. 
PROPONUJEMY WIĘC LUŹNIEJSZE SPOJRZENIE NA ICH KARIERĘ - POPRZEZ ALFABET 











FOTO: STARSTOCK/OKO NA ŚWIAT, DR 
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Recenzję filmu „Poważny człowiek” czytaj na s. 80 





ALMOST AN EVENING 

Trzy jednoaktówki („Waiting”, „Four Benches”, 
„Debate”) napisane przez Ethana, a wystawione 
na off-Broadwayu w 2008 roku. Recenzje były 
entuzjastyczne. 


IBARTON FINK 

Złota Palma na festiwalu w Cannes w 1991 roku. 
Satyra na dawny Hollywood plus przewrotny 
obraz artysty cierpiącego na niemoc twórczą. 
Młody dramaturg próbuje w obskurnym pokoju 
hotelowym napisać scenariusz filmowy. Ale na- 
trafia na same przeszkody — zwalający z nóg 
upał, podejrzanego grubasa za ścianą, a przede 
wszystkim całkowity brak natchnienia. 








QCRIMEWAVE 
Jeden z pierwszych scenariuszy Coenów. Połą- 
czenie filmu noir i równie czarnej komedii. Bra- 
cia napisali scenariusz do spółki z Samem Raimi, 
który „Crimewave” (polski tytuł „Fala zbrodni”) 
nakręcił w 1985 roku. 


IDuDE LEBOWSKI 
Najpopularniejszy z coenowskich bohate- 
rów. Wieczny luzak w szlafroku zostaje 
pomylony z pewnym milionerem. W „Big 
Lebowskim” (1998) Coenowie sparo- 
diowali kryminalne powieści Raymonda 
Chandlera. 








IETHAN JESSE 

Młodszy z braci. Oficjalnie jest tylko produ- 
centem filmów, które kręci razem z bra- 
tem. Podczas pisania scenariuszy to jednak 
on siada przy klawiaturze komputera (kie- 
dyś zarabiał przepisywaniem na maszynie, 
więc pisze szybciej od Joela). 


F'ARGO 

Jeden z ich najpopularniejszych i najlep- 
szych filmów. Satyryczne studium ludzkiej głu- 
poty zabarwione charakterystycznym dla braci 
czarnym humorem. Akcja rozgrywa się w ich 
rodzinnym stanie — Minnesocie, który Coeno- 
wie nazywają „amerykańskim ekwiwalentem 
Syberii”. 








GATES OF EDEN 
Zbiór opowiadań autorstwa Ethana wydany 
w 1998 roku. Tytuł nawiązuje do biblijnych 
ogrodów, ale opowiadania rozgrywają się we 
współczesnych realiach. 





HIAIL CAESAR 

George Clooney ma zagrać upadłego idola mas. 
Coenowie od lat mówią o nakręceniu tego filmu 
— jako trzeciej części tzw. Numskull Trilogy (dwie 
wcześniejsze to „Bracie, gdzie jesteś” i „Okru- 
cieństwo nie do przyjęcia”), ale jak na razie nie 
zabrali się nawet za pisanie scenariusza. 





IDEA 


Następnie stosują tzw. wildy style — zapożyczony 
od Macka Sennetta, twórcy niemych komedii, 
który zapraszał obcych ludzi, by podczas dysku- 
sji nad scenariuszem podrzucali swoje, najbar- 
dziej nawet dzikie, pomysły. Coenowie nikogo 
nie zapraszają. Sami mają wystarczającą ilość 
dzikich pomysłów. 


<JOEL DAVID 

Starszy z braci. Choć filmy bracia kręcą od po- 
czątku do końca razem, Joel figuruje w czołów- 
kach jako jedyny reżyser. 


EKRÓL ARTUR 

Ethan napisał w szkole sztukę, której król Artur 
był głównym bohaterem. Już wtedy dało o so- 
bie znać przewrotne coenowskie poczucie hu- 
moru. Kiedy Artur przygotowuje się do wypra- 
wy, słyszy od swojej pielęgniarki: „Tylko nie za- 
pomnij o swetrze”. 








Najnowszy film braci Coen „Poważny człowiek” („A Se- 
TEE ELEN TCNZCENSZNZYFCECTAMINCNY 
przez CNN najlepszym filmem 2009 roku. Film jest studium 
moralności, wiary i winy, gorzką czarną komedią o zwycza- 
jach amerykańskich Żydów w późnych latach 60. 





ILLASSIE WRÓĆ 


Nastoletni Coenowie razem ze swoim przyja- 
cielem, Ronem Neterem (który potem został 
producentem filmowym) nakręcili remake tego 
hollywoodzkiego klasyka z 1943 roku. Reżyse- 
rował Joel, bo to za jego kieszonkowe została 
kupiona kamera filmowa. Ethan dostał rolę 
matki. Swój remake bracia zatytułowali „Ed... 
a Dog” („Ed... Pies”). 


IMICDORMAND (FRANCES) 

Druga żona Joela i jedna z jego ulubionych akto- 
rek. Poznali się na planie „Śmiertelnie proste” 
(1984). Wystąpiła w większości filmów braci. Za 
„Fargo” (1996) zdobyła Oscara. W wywiadach żar- 
tuje, że dostaje role, bo sypia z reżyserem. 


NlowY JORK 


Mieszkają tu obaj bracia z rodzinami. 


©QLD FINK 














To od mglistej idei bracia zaczynają pisanie sce- 
nariusza. Potem, zamknięci w jednym pokoju, 
układają scenariusz scena po scenie, w porządku 
chronologicznym. Planują przy tym każdy szcze- 
gół (ustawienie kamery, oświetlenie, kostiumy). 


Planowany przez braci sequel „Bartona Finka”. 
W „Old Finku” („Starym Finku”) główną rolę ma 
zagrać John Turturro. Bracia zapowiadają, że 
nakręcą film dopiero wtedy, kiedy aktor odpo- 
wiednio się zestarzeje. 


IPRASA 

Jako nastolatkowie bracia wydawali lokalną ga- 
zetę „The Flag Street Sentinel”. Egzemplarz 
kosztował dwa centy. Zapału Coenom starczyło 
na dwa numery. 


IRODERICK JAYNES 

Alter ego braci. Pod tym pseudonimem ukrywają 
się, montując swoje filmy. Pan Roderick Jaynes 
zdobył dwie nominacje do Oscara (za „Fargo” 
i „To nie jest kraj dla starych ludzi”). 


SSOUNDINGS 


30-minutowy film, który Joel nakręcił podczas 
studiów na wydziale filmowym nowojorskiego 
uniwersytetu. Uprawiając seks ze swoim głu- 
chym narzeczonym, pewna kobieta marzy na 
głos o przespaniu się z jego najlepszym przyja- 
cielem, który zresztą wszystko to słyszy, bo sie- 
dzi w sąsiednim pokoju. 











ŚMIERTELNIE PROSTE 
Krytycy nazwali film najlepszym debiu- 
tem od czasów Orsona Wellesa. Półtora 
miliona dolarów na nakręcenie go bracia 
zdobyli od 168 prywatnych inwestorów. 
Tytuł zapożyczyli z „Krwawego żniwa” 
Dashiella Hammetta. 





"['o THE WHITE SEA 

Powieść Jamesa Dickeya. Historia ame- 
rykańskiego lotnika, który zostaje ze- 
strzelony podczas II wojny światowej nad 
Japonią. Coenowie chcieli ją sfilmować 
już w 2002 roku z Bradem Pittem w roli 
pechowego pilota, ale nie udało im się ze- 
brać funduszy na produkcję. 





ULUBIENI AKTORZY 

John Goodman, John Turturro, George 
Clooney, Steve Buscemi... Aktorzy chęt- 
nie przyjmują role, bo Coenowie piszą świetne 
scenariusze. Ale nie są najłatwiejsi we współ- 
pracy z aktorami. Nie uznają bowiem improwi- 
zowania i nie lubią, kiedy aktorzy próbują zmie- 
niać coś w ich scenariuszach. „Jedynym akto- 
rem, przed którym czulibyśmy respekt, był 
Marlon Brando”, mówi Joel. 





W/ERNA 

Główna bohaterka „Ścieżki strachu” (1990), 
w której Coenowie wzięli na cel powieści Da- 
shiella Hammetta. Pomysł zapożyczyli z „Krwa- 
wego żniwa”, większość fabuły ze „Szklanego 
klucza”. Frances McDormand bardzo chciała 
zagrać Vernę. Joel wybrał jednak Marcię Gay 
Harden, a żonie dał nieznaczący epizod sekre- 
tarki. Frances była wściekła, ale kryzys małżeń- 
ski jakoś został zażegnany. 








WITTGENSTEIN (LUDWIG) 

Filozof. Ojciec neopozytywizmu. Był bohaterem 
pracy dyplomowej Ethana na uniwersytecie 
Princeton. 


Ż.0SS (MIKE) PRODUCTIONS 


Firma producencka założona przez Coenów. 





Elzbieta Ciapara 
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„TREME”, NOWY SERIAL 
DAVIDA SIMONA POKAZUJĄCY 
NOWY ORLEAN PO 
KATRINIE, ZADEBIUTOWAŁ 


ZUNE 
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OSTATNI ODCINEK SERIALU 
WYREŻYSEROWAŁA 
(11-79. W (oj EMU |») 


"I' reme to najstarsza dzielnica Nowego Orleanu. Tutaj, w sercu 
jednego z najciekawszych i najbardziej skomplikowanych kulturo- 
wo amerykańskich miast, w którym narodził się jazz, rozgrywa się 
akcja nowego serialu Davida Simona. Minęło trzy miesiące od 
przejścia Katriny, jednego z pięciu najbardziej niszczycielskich hu- 
raganów w historii Ameryki. Mieszkańcy z trudem próbują wrócić 
do normalności, w czym towarzyszy im wszechobecna w Nowym 
Orleanie muzyka. 

Twórca serialu, pisarz, były dziennikarz i scenarzysta David Simon 
jest fenomenem. Uwielbiają go krytycy, widzowie i współpracowni- 
cy. Jego serial „The Wire” (20002-2008; pokazywany w polskiej te- 
lewizji pod tytułem „Prawo ulicy”) jest uznawany za jedną z najlep- 
szych produkcji telewizyjnych wszech czasów. Ale także inne jego 
produkcje — „Homicide: Life on the Street” (1993-1999) i „Genera- 
tion Kill: Czas wojny” (2008) zbierały bardzo dobre recenzje. Tym 
bardziej oczekiwania wobec „Treme” były ogromne. 

Serial zadebiutował w amerykańskiej telewizji HBO 14 kwietnia. 
Co jest ewenementem, już dwa dni po wyemitowaniu pilotowe- 
go odcinka, który wyreżyserowała Agnieszka Holland, stacja podję- 
ła decyzję o realizacji kolejnej serii. „Wiem, że o możliwość wyreży- 
serowania tego odcinka starało się 
wielu reżyserów. Do tego wydawało 
się, że byłam najmniej nadającym się 
kandydatem do tego zadania. Nie je- 
stem Amerykanką, to jest bardzo 
„czarny” serial, a jednak, co oczywi- 
ście jest bardzo przyjemne, zdecydo- 
wano się na mnie” — mówi Holland, 
przyznając, że w Stanach jej pozycja 
jako reżysera automatycznie wzrosła. 
Na czym zdaniem reżyserki polega fe- 
nomen Simona? „Składa się na to 


wiele elementów. Jest na pewno 


świetnym pisarzem. Właściwie moż- ma 1 
na powiedzieć, że to już klasyk gatun- BANDANAC 
ku. Spotkaliśmy się przy realizacji 1OWTSIOE 
»The Wire«. Nakręciłam kilka odcin- DEWKO | 
ków i bardzo dobrze nam się ze sobą = CH 


współpracowało. Uważam, że »The 
Wire« to zjawisko — wielka, głęboka 
amerykańska powieść”. 

Jedną z cech twórczości telewizyjnej 
Simona jest wyjątkowa autentycz- 
ność zrealizowanych przez niego 
produkcji. „To niesamowite, jak wiel- 
ką przykłada do tego wagę. Ale trud- 
no się temu dziwić, w końcu przez la- 
ta pracował jako reporter w »Balti- 
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more Sun«. U niego nawet wybór miejsc filmowania podyktowany 
jest prawdą faktów, a nie efektem filmowym. Co dla mnie, jako fil- 
mowca, bywa czasem niezrozumiałe czy uciążliwe” — przyznaje re- 
żyserka. 

Nowy Orlean fascynuje twórców, ale zawsze sprawiał im kłopoty. 
Próby oddania specyficznego charakteru tego miejsca rzadko się 
udawały. Nawet czterogodzinny film dokumentalny o przyczynach 
i skutkach Katriny, „When the Levees Broke: A Requiem in Four 
Acts” zrealizowany przez Spike'a Lee, nie do końca przekonał miesz- 
kańców. Do „Treme” mają zupełnie inny stosunek. „Simona i całą 
ekipę najbardziej cieszy akceptacja mieszkańców miasta. Jak wiado- 
mo, trudno ich zadowolić. Wszystkie dotychczasowe projekty zwią- 
zane z Nowym Orleanem nie cieszyły się popularnością. Uważano je 
za nieudane i powierzchowne. Teraz, w niedziele, kiedy pokazywane 


jest „Treme”, przynajmniej niektóre dzielnice całkowicie się wylud- 
niają” — mówi Agnieszka Holland. 

Tak jak przy realizacji „The Wire” pracowało wielu ludzi związanych 
z Baltimore, tak do kręcenia „Treme” Simon zatrudnił ludzi z Nowe- 
go Or-leanu. Wśród scenarzystów znaleźli się: pisarz Tom Piazza, 
wydanej 


autor w 2005 roku książki „Why New Or- 
leans Matters”, i Lolis Eric Elie, felietoni- 
sta nowoorleańskiej gazety „Times-Pi- 
cayune”. To oni byli odpowiedzialni za 
koloryt dialogów, lokalne poczucie hu- 
moru i charakterystyczny dla mieszkań- 
cow sposób mówienia. Wśród głównych 
bohaterów serialu oprócz aktorów, m.in.: 
Melissy Leo, Johna Goodmana, Steve'a 
Zahna, Wendella Pierce'a czy Clarke'a 
Petersa, są lokalni muzycy: skrzypaczka 
Lucia Micarelli i trębacz Kermit Ruffins, 
którzy grają samych siebie. Nowoorle- 
ańscy muzycy — m.in. Elvis Costello, Dr. 
John — pojawiają się także w epizodach. 
W innych rolach występuje wielu miesz- 
kańców miasta, np. Phyllis Montana Le- 
Blanc, która przeżyła Katrinę i wystąpiła 
w dokumencie Spike'a Lee. 

Jak Agnieszce Holland pracowało się na 
planie z amatorami? „Bardzo dobrze. Le- 
piej niż w Baltimore przy »The Wire«. W 
ekipie mamy wielu muzyków, a oni przy- 
najmniej w Nowym Orleanie są instynk- 
townymi performerami. Mają dziecięcą 
naturalność. Oczywiście, zdarzają się 
mniej uzdolnieni i z nimi trzeba się tro- 
chę pomęczyć, ale tak jest zawsze” 
Ci, którzy oczekują od nowego serialu 





FOTO: MAREK WIŚNIEWSKI/PULS BIZNESU/FORUM, EVERETT COLL./EAST NEWS 





Davida Simona, że będzie w jakikolwiek sposób przypominał „The 
Wire”, mogą być zaskoczeni. O ile „The Wire” to rozbudowana nar- 
racyjnie epopeja pokazująca mechanizmy działania najważniejszych 
instytucji publicznych: policji, sądów, szkoły, mediów — oraz panora- 
mę amerykańskich problemów społecznych na przykładzie Baltimo- 
re, o tyle „Treme” skupia się na bohaterach i ich relacjach. »Ten se- 
rial jest mniej polityczny, przynajmniej na razie — mówi Agnieszka 
Holland. — To próba odtworzenia wielowątkowej kultury tego mia- 
sta. Muzyka jest tu szalenie istotna. Nie ma szybkiej akcji, elemen- 
tów sensacyjnych, na których opierał się „The Wire” «. 
W Polsce serial „Treme” zostanie pokazany w HBO. Dokładnej daty 
premiery jeszcze nie ustalono. 

-Anita Zuchora 
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KATRINA 

Jeden z pięciu najbardziej niszczycielskich huraganów, jakie nawiedziły 

Stany Zjednoczone. Uformował się 23 sierpnia 2005 roku na Bahamach. Wkrót- 
ce potem przeszedł przez południową Florydę, powodując pierwsze ofiary śmier- 
telne. Nad Zatoką Meksykańską siła wiatru wynosiła ponad 250 km/h. Najwięk- 
sze zniszczenia spowodował w Nowym Orleanie. System przeciwpowodziowy w 
mieście okazał się wadliwy - zalane zostało 80 procent miasta. W wyniku hura- 
ganu zginęło 1836 osób, a 705 zostało uznane za zaginione. Uszkodzenia wałów 
przeciwpowodziowych skłoniły amerykański wymiar sprawiedliwości do wszczę- 
cia śledztwa w sprawie ich projektowania i konstrukcji. Przeprowadzono też 
śledztwo w sprawie spóźnionej reakcji rządu, prezydenta i samorządów lokal- 
nych. Doprowadziło to do ustąpienia szefa Federalnej Agencji Zarządzania Kry- 
zysowego. Dwa lata po kataklizmie — w sierpniu 2007 - liczba mieszkańców No- 
wego Orleanu oceniana była na 273 tys. (przed przejściem Katriny w mieście ży- 
ło pół miliona ludzi). Nadal trwają prace nad usuwaniem skutków huraganu. 
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ZPRZEDPOKOJU 


NA SALONY 


Jeszcze niedawno amerykańscy ak- 
torzy traktowali role w produk- 
cjach telewizyjnych jak nie zawsze 
przyjemny, ale konieczny do zaist- 
nienia chrzest. Zawsze istniało ry- 
zyko, że utkną w telewizji na za- 
wsze. Ich uprzedzenie było uzasad- 
nione — rzadko komu udawało się 
zdobyć dzięki telewizji aktorski pre- 
stiż. A intensywne pojawianie się 
w serialach utrudniało start w Holly- 
wood i walkę o prawdziwą gwiazdor- 
ską karierę. Nie mówiąc już o holly- 
woodzkich gażach 

Dzisiaj sytuacja zmieniła się diame- 
tralnie. Seriale stały się docenianą, 
nowoczesną i czasem wręcz nowa- 
torską częścią sztuki filmowej. Ich 
twórcami (producentami, pomysło- 
dawcami, reżyserami) są uznani lu- 
dzie Hollywood, wśród nich choćby 
Tom Hanks, Steven Spielberg, Tony 
i Ridley Scottowie. Zdarzają się wy- 
padki, kiedy twórcy sami starają się 
o możliwość wyreżyserowania jed- 
nego z odcinków swojego ulubione- 
go serialu — tak było choćby z Darre- 
nem Aronofskym i „Lost” 

W końcu seriale przestały być dla ak- 
torów zesłaniem. Glenn Close 
(„Układy”), Holly Hunter („Saving 
Grace”), Helen Mirren („Elżbieta I”, 
„Główny podejrzany”), Kiefer Su- 
therland („24 godziny”), Hugh 
Laurie („Dr House”), Toni Collette 
(„Wszystkie wcielenia Tary”) nie od- 
mawiają producentom telewizyj- 
nym. Oferowane im główne role są 
nie tylko interesującym zadaniem 
aktorskim, ale także gwarancją po- 
pularności bez utraty pozycji. 

Ale seriale kreują również zupeł- 
nie nowe gwiazdy, których popu- 
larność można porównywać z po- 
pularnością znanych aktorów filmo- 
wych. Dlatego nie trzeba było długo 
czekać na zainteresowanie nimi 
producentów filmowych. W koń- 
cu nietrudno przewidzieć, że film 
z rozpoznawalnym dzięki serialowi 
aktorem z łatwością znajdzie pu- 
bliczność. I to w różnych zakątkach 
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W CZERWCU NA POLSKICH 
EKRANACH AŻ SIĘ ROI 

OD PREMIER FILMÓW, KTÓRE 
DYSKONTUJĄ POPULAR- 
NOŚĆ AKTORÓW WYLANSO- 
ZZSK Ż2:17-(W.(a_| 
TELEWIZYJNYCH. TO DZIŚ 
YW JLKA LE EYAZY NE 4 
I NAJPEWNIEJSZY SPOSÓB 
NA PRZYCIĄGNIĘCIE WIDZÓW 
DO KIN. NA POCIESZENIE 
KINOMANOM POZOSTAJE 
FAKT, ŻE TO JEDNAK DOPIE- 
RO KINO DAJE SZANSĘ NA 
PASOWANIE GWIAZDECZKI 
JAZ CY UNEY NA TY 
DĘ PIERWSZEJ WIELKOŚCI 





























































świata, gdzie amerykańskie seriale 
cieszą się popularnością. W konse- 
kwencji aktorzy z telewizyjnych se- 
riali wkraczają do produkcji kino- 
wych już jako uznane gwiazdy. 
Tak jak America Ferrera („Nasze 
wielkie rodzinne wesele”, premie- 


i piosenkarka w obsadzie to zapew- 
Katherine 
Heigl 


nione zainteresowanie nastoletniej 
publiczności śledzącej jej przygody 
w telewizyjnej produkcji. 11 czerw- 
ca na ekrany wejdzie film „Ostatnia 
piosenka”, którego scenariusz po- 
wstał na podstawie powieści Nicho- 
lasa Sparksa i w którym Cyrus by- 
najmniej nie będzie śpiewać. 


ra 25 czerwca), która swoją po- 
pularność zawdzięcza roli 

w serialu „Ugly Betty”, 
amerykańskiej wersji ko- 
lumbijskiej telenoweli 

W amerykańskich warun- 

kach historia o brzydkiej, 
ale inteligentnej i dobrej Betty, 
która pracuje jako asystentka w pi- 
śmie o modzie „Mode” (w oryginale 
w eksluzywnym domu mody) nabra- 
ła nowych znaczeń. Bohaterka Betty 
Suarez w amerykańskiej wersji po- 
chodzi z mieszkającej w Queens la- 
tynoskiej rodziny. Nie bez powodu 
producentką serialu jest Salma 
Hayek — dla której walka ze ste- 
reotypami w potrzeganiu Laty- 
nosów to sprawa osobista. 
Równie popularna jest Kathe- 
rine Heigl, którą zobaczymy 
w komedii romantycznej „Pan 
i Pani Kiler” (premiera 4 czerw- 
ca) u boku Ashtona Kutchera. 
Pozycję zapewniła jej rola sym- 
patycznej Izzy Stevens w seria- 


Inna młoda aktorka, Amanda Sey- 
fried, która w kinie została za- 
uważona dzięki roli w „Mam- 
ma Mia!”, swoją pierwszą 
znaczącą 

w serialu HBO wypro- 
dukowanym przez To- 

ma Hanksa „Trzy na 
jednego” opowiadają- 

cym o perypetiach poliga- 


rolę zagrała 


micznej rodziny. Teraz wystąpi 
w głównej roli razem z Gaelem 
Garcią Bernalem w komedii ro- 
mantycznej „Listy do Julii” (pre- 
miera 11 czerwca). 
Julianna Margulies, którą zoba- 
czymy w polsko-amerykańskiej 
produkcji „City Island” (data pol- 
skiej premiery nie została jeszcze 
ustalona), a która dostała na- 
grodę publiczności na nowo- 
jorskim festiwalu filmowym 
Tribeca, najbardziej znana 
jest z serialu „Ostry dy- 
żur”, ale ostatnio wystą- 
piła w bardzo dobrze oce- 
nianym serialu „Żona ide- 


lu „Chirurdzy”. To drugi najbar- 
dziej popularny serial medycz- 
ny po zakończonym niedawno, 
a pokazywanym przez ponad 10 
lat „Ostrym dyżurze”. Heigl, która 


alna” zrealizowanym przez 
Ridleya i Tony'ego Scottów. 
od czasu sukcesu serialu wystąpiła Jak widać na przykładzie aktual- 
już w kilku niezbyt wyrafinowanych 
komediach, ma maniery gwiazdy — 
swój udział w „Chirurgach” zakoń- 
czyła po prostu pewnego dnia, nie 
przychodząc na plan. Dopiero póź- 


nego repertuaru kin, gwiazdy 
z niezłych nawet seriali najczę- 
ściej obsadzane są w niezbyt am- 
bitnych komediach romantycznych 
i melodramatach mających przede 


Amanda 
Seyfried 


niejsze negocjacje prawników ak- 
torki i stacji ABC, producenta se- 


wszystkim zdyskontować ich popu- 
larność. Co oznaczałoby, że — mimo 


rialu, doprowadziły do ugody. iż znaczenie amerykańskich seriali 
Zapewne ten sam mechanizm rośnie — hollywoodzkim producen- 
zainspirował powstanie filmu tom aktorzy z telewizji nadal koja- 
z nastoletnią gwiazdą serialu rzą się jedynie z niewyrafinowaną 
„Hannah Montana” — Miley Cy- America rozrywką. I szybkimi zyskami 

rus w roli głównej. Młoda aktorka Ferrera Anita Zuchora 
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20-1letnia Kristen Stewart już 
zapisała się w historii popkultury. Co na 
pierwszy rzut oka wcale nie było trudne. Wy- 
starczyło zagrać Bellę Swan, dziewczynę za- 
kochaną w wampirze, bohaterkę, z którą 
identyfikują się miliony nastolatek na całym 
świecie. Wszystko za sprawą popularności 
czterotomowej powieści Stephenie Meyer, 
która stała się kulturowym fenomenem. Ale 
dla młodej aktorki wcielenie się w tak znaną 
postać stanowi pewne ryzyko. I ma swoje 
konsekwencje. 

W momencie, kiedy Stewart została wy- 
patrzona przez producentów „Zmier 

mimo młodego wieku miała już za sobą kilka 
ról, m.in. u boku Jodie Foster w „Azylu”, we 
„Wsz 
Creek Man 


stko za życie” Seana Penna, czy w „Cold 


Mike'a Figgi 
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stanowczo jak na swój wiek deklarowała, że 
nie interesuje jej ani bycie gwiazdą, ani role 
w blockbusterach. Interesowało ją kino, i to 
bardziej ambitne niż popularne. Przyjęcie roli 
w filmie, który, jak łatwo można było prze- 
widzieć, stanie się jednym z największych 
hitów najbliższych lat, stawiało na głowie 
jej dotychczasowy pomysł na życie. Do ja- 
kiego stopnia miałoby się ono zmienić, poka 

zywało wcz 
nowało wokół bohaterów ekranizacji ksią- 
żek o Harrym Potterze. Ale prócz tego, że 
rola w „Zmierzchu” mogła spowodować, że 


iejsze szaleństwo, które zapa- 


18-letnia Stewart stanie się obiektem zainte- 
resowania całej armii wielbicieli powieści 
Meyers oraz mediów, mogła też w jednej 
chwili wynieść ją wprost na szczyt hollywoo- 
dzkiej listy najbardziej popularnych aktorek. 


Mogła, ale nie musiała. „Decyzja nie była ła- 
twa — wspominała Stewart. — Kompletnie nie 
miałam ochoty na to tsunami, jakie miało na- 
dejść po premierze filmu. Oczekiwania fanów 
książki to też spore obciążenie, Musiałam wy- 
paść bym nie została zaakcep- 
towana w tej roli, skończyłoby się zapewne 
ukrzyżowaniem. Ale rezygnacja wydawała 
się stratą jakiejś ogromnej szansy”. 

Kiedy ostatecznie Kristen postanowiła z niej 
skorzystać, razem z rolą Belli Swan zyskała 
sławę, pieniądze i... miejsce w szufladzie 
z napisem „dziewczyna wampira”. A tego 
ostatniego chciała za wszelką cenę unikną 


DZIEWCZYNA EDWARDA CULLENA 
W wywiadach Stewart często żartem przypo- 


mina, że właściwie to ona zatrudniła Roberta 
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Pattinsona. Ją wybrano do roli Belli Swan ja- 
ko pierwszą. Dopiero potem długo wybiera- 
no właściwego aktora do roli Edwarda Culle- 
na. Na ostatnim etapie castingów z trzech 
tysięcy kandydatów pozostało czterech. Re- 
żyserka Catherine Hardwicke po ostatnich 
próbach ciągle była niezdecydowana. „Ca- 
therine zapytała mnie o zdanie, bo decyzja 
wydawała się jej strasznie trudna — wspomi- 
nała Stewart. — Powiedziałam jej: »Żartujesz? 
Przecież to oczywiste, że najlepszy będzie 
Robertc”. 

Dzisiaj trudno ocenić, na ile wybór odtwór- 
ców ról Belli i Edwarda był właściwy. Za 
Pattinsonem i Stewart przemawia fakt, że 
oboje zostali natychmiast zaakceptowani 
przez widzów. Dwa pierwsze filmy według 
powieści Meyers, „Zmierzch” i „Księżyc w no- 





wiu” stały się sukcesami kasowymi. Pierw- 
szy, który wszedł na ekrany w 2008 roku, za- 
robił 409 mln dolarów (budżet wynosił 37 
mln). „Księżyc w nowiu” (premiera 2009) 
— już ok. 710 mln (budżet 50 mln). Wzrost 
zainteresowania ekranizacją drugiej części 
książki można traktować jako dowód, że fil- 
mowa adaptacja spełniła oczekiwania wiel- 
bicieli powieści. Trzecia część, którą zoba- 
czymy w czerwcu, zapewne będzie się cie- 
szyła podobną popularnością. 

Jednak liczba sprzedanych biletów do kina 
czy płyt DVD to tylko jeden z elementów za- 
interesowania, które stało się udziałem mło- 
dych aktorów odtwarzających główne role 
w sadze „Zmierzch”. I to ten przyjemniejszy. 
Poza nim jest jeszcze cała machina promo- 
cyjna wymagająca zaangażowania aktorów 


oraz zainteresowanie mediów, paparazzi 
oraz szaleństwo fanów wszędzie, gdzie tyl- 
ko się pojawią, od premiery „Zmierzchu” 
w 2008 roku aż do dzisiaj. Robert Pattinson 
i Kristen Stewart nieustannie goszczą na ła- 
mach kolorowej prasy, są bohaterami portali 
plotkarskich i blogów, powstały setki poświę- 
conych im stron fanowskich. Ich życie osobi- 
ste stało się tematem domysłów i plotek. 
W pismach plotkarskich trwa od dwóch lat 
nieustanna kampania na rzecz ich relacji po- 
za ekranem. Na zmianę ukazują się artykuły 
dowodzące, że są parą lub że nią nie są. 
Większość nigdy nie została przez oboje mło- 
dych aktorów skomentowana. Specjaliści od 
promocji zapewne uznają te dywagacje za 
wygodne — podtrzymują bowiem zaintereso- 
wanie w przerwach między premierami ko- 
lejnych części „Zmierzchu”. A zainteresowa- 
nie życiem uczuciowym Pattinsona i Stewart 
można porównać tylko do nieustannie po- 
wracających sugestii, że związek Angeliny 
Jolie i Brada Pitta przeżywa kryzys. 

W tym szaleństwie paradoksalnie Kristen 
Stewart jest w o wiele lepszej sytuacji niż Ro- 
bert Pattinson. To przede wszystkim na nim 
skupia się pozafilmowe zainteresowanie pu- 
bliczności. W końcu fanami „Zmierzchu” są 
w większości dziewczęta (i ich mamy), i to 
raczej Pattinsonowi grozi etykietka aktora 
jednej roli. Filmy, w których zagrał po pre- 
mierze „Zmierzchu”, nie były udanymi pró- 
bami uwolnienia się od wizerunku wampira 
Edwarda. Ani „Little Ashes” — historia związ- 
ku między młodymi Garcią Lorcą i Salvado- 
rem Dalim, w której zagrał malarza, ani ro- 
mantyczna historia „Na zawsze twój” nie 
wzbudziły zachwytu krytyków. Jego aktor- 
stwo wciąż jest porównywane z wyrazistą 
kreacją w „Zmierzchu”, a czasem nawet, jak 
w amerykańskim magazynie „Empire”, kwi- 
towane protekcjonalnymi uwagami w stylu: 
„A więc jednak chłopak potrafi grać”. Może 
kolejna produkcja z udziałem Roberta Pattin- 
sona — zapowiadana na przyszły rok biografia 
jednej z najbarwniejszych i najbardziej 
skomplikowanych osobowości XIX-wieczne- 
go Paryża, Georges'a Duroya, „Bel Ami” 
— zmieni tę sytuację. 

Tymczasem Kristen, która mimo skupie- 
nia uwagi na Pattinsonie, ma dużo bardziej 
rozbudowaną rolę w kolejnych częściach 
„Zmierzchu”, może dzięki temu pokazać swo- 
je umiejętności aktorskie. A to daje jej więk- 
szą szansę na propozycje ról, które sprawią, 
że Bella Swan stanie się tylko jednym z inte- 
resujących epizodów w jej karierze. 


NIE JESTEM BELLĄ SWAN 

Kristen Stewart, mimo swojego młodego 
wieku, świetnie radzi sobie w świecie show- 
-biznesu. Nie ma w tym nic dziwnego. Na jej 
korzyść działają zarówno doświadczenie (na 
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pierwsze przesłuchania do dziecięcych ról 
zaczęła chodzić, mając osiem lat), jak i ro- 
dzinne tradycje (ojciec Kristen jest produ- 
centem w telewizji Fox, matka pisze scena- 
riusze, dziadek był asystentem reżysera 
i pracował z Cecilem B. DeMillem — słynnym 
amerykańskim reżyserem, np. „Dziesięcioro 
przykazań”). W wywiadach wspominała, że 
wszystko zaczęło się od telefonu z Gersh 
Agency. Okazało się, że agent zobaczył ją 
podczas szkolnego przedstawienia (to może 
zdarzyć się tylko w Los Angeles) i uznał, że 
jest w niej materiał na aktorkę. Rodzice nie 
byli przekonani, że zatrudnienie agenta dla 
ośmioletniej Kristen jest najlepszym pomy- 
słem. Wcale nie dlatego, że nie chcieli, by 
w przyszłości pracowała w show-biznesie. 
Raczej z powodu tradycji rodzinnych — w ich 
rodzinie zazwyczaj pracowało się za kamerą, 
a nie przed nią. W końcu jednak zgodzili się, 
widząc, że sama Kristen jest zainteresowana 
propozycją. „Jako dziecko nigdy nie marzy- 
łam o sławie, nie przepadałam nawet za by- 
ciem w centrum zainteresowania. Nie pla- 
nowałam aktorstwa — mówiła w wywiadzie 
dla „Interview” Stewart. — Pamiętam jed- 
nak, że wizja zagrania w filmie wydała mi 
się kusząca” 

Jednak nie od razu dostała rolę. W towarzy- 
stwie matki chodziła z castingu na casting 
i dopiero kiedy obie nabrały przekonania, że 
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kariera aktorska jednak nie jest jej pisana, 
Kristen dostała pierwszą niewielką rólkę 
w filmie „Metamorfoza” (1999). Po kilku ko- 
lejnych epizodach w 2003 roku trafiła jej się 
w końcu rola, która zwróciła na nią uwagę 
reżyserów. Zagrała razem z Jodie Foster 
w thrillerze „Azyl” Davida Finchera. Wpraw- 
dzie film wzbudził mieszane uczucia krytyki, 
ale wszyscy mieli jednoznacznie pozytywną 
opinię o Kristen Stewart w roli chorej na cu- 
krzycę dziewczynki. 

Lista jej kolejnych ról pokazuje, że wybierane 
były z namysłem. Raczej mniejsze filmy, ale 
za to ciekawi reżyserzy: Sean Penn („Wszyst- 
ko za życie”), Barry Levinson („Co jest gra- 
ne”), Jon Kasdan („W świecie kobiet”) czy 
bracia Pang („Posłańcy”). Nawet dla mniej 
uważnego obserwatora jej kariery jest jasne, 
że Kristen nie interesuje status hollywoodz- 
kiej celebrytki, ale konsekwentnie stara się 
(zapewne nie bez pomocy rodziny i agentów) 
zostać aktorką. Od czasu premiery „Zmierz- 
chu” niewiele się zmieniło. Stewart nie dba 
o swój wizerunek gwiazdy. Pisma kobiece ze 
zgrozą uznają jej sposób ubierania się za 
ostentacyjnie niechlujny. Tabloidy opatrują 
pełnymi oburzenia komentarzami zdjęcia 
zrobione przez paparazzi, na których bez 
wątpienia pali marihuanę. Podczas wywia- 
dów lubi zakląć. Nie mówiąc już o dzielonym 
z Pattinsonem zamiłowaniu do papierosów. 


„Ludzie często spodziewają się, że prywat- 
nie jestem taka jak Bella Swan — mówi Ste- 
wart. — Może jestem podobnie uparta. Ale na 
pewno mniej konserwatywna”. 


NOWA FALA HOLLYWOOD 

„Uprzedziłam mojego agenta, że po »Zmierz- 
chu« nie chcę grać w żadnym dużym filmie” 
— mówiła Stewart w wywiadach, odpowia- 
dając na pytanie o swoje plany. I dokładnie 
tak zrobiła. W kwietniu na ekrany amery- 
kańskich kin wszedł debiutancki film Florii 
Sigismondi „The Runaways” — pokazujący 
historię słynnego w latach 70. kobiecego 
protopunkowego zespołu The Runaways. 
Podstawą scenariusza jest autobiografia 
wokalistki zespołu Cherie Currie „Neon 
Angel: The Cherie Currie Story” wydana 
w 1989 roku. Historia pokazana w filmie 
Sigismondi może wydawać się banalna 
— w końcu manipulowani przez menadże- 
rów muzycy rockowi, którzy w kilka chwil 
od momentu odniesienia sukcesu stają się 
uzależnionymi od narkotyków i seksu wypa- 
lonymi szaleńcami to już niemal stereotyp. 
Ale historia The Runaways, pierwszego cał- 
kowicie kobiecego zespołu składającego się 
z 15-i 16-latek, który szybko odniósł suk- 
ces, po czym rozpadł się u szczytu sławy, 
w połowie lat 70. była zjawiskiem zupełnie 
nowym. Najważniejszym tematem filmu, 





FOTO: BIGPICTURES/FORUM, FENTONPHOTO, INFPHOTO/BULLS, EVERETT COLL./EAST NEWS 





PZEOWELEJLGO CO ZA AJKACAZ U) 
nieustannie piszą media - z Robertem 
Pattinsonem (u góry), i ten prawdziwy 
ZENOCUNIAG COR NELELJ 





oprócz mechanizmów muzycznego show- 
-biznesu, jest relacja między autodestruk- 
cyjną Currie, którą gra Dakota Fanning, 
a gitarzystką Joan Jett, w którą wcieliła się 
Stewart. 

Dla Kristen zagranie Joan Jett stało się nie 
tylko okazją do zaprezentowania swoich 
umiejętności wokalnych (poza oryginalny- 
mi piosenkami The Runaways, utworami 
Sex Pistols, The Stooges i Davida Bowiego, 
kilka piosenek śpiewają same aktorki). 
W filmie zagrała także na gitarze. Okazuje 
się bowiem, że gra na tym instrumencie od 
dzieciństwa. Debiut ma już za sobą — utwór 
przez nią skomponowany oraz wykonany 
znalazł się na ścieżce dźwiękowej filmu 
„Wszystko za życie”. 

W wywiadach Kristen Stewart opowiadała 
o realizacji „The Runaways” jako o wielkiej 
przygodzie. W produkcję filmu zaangażowa- 
ły się bowiem Joan Jett i Cherrie Currie, po- 
magając młodym aktorkom wczuć się we 
własne doświadczenia sprzed lat. „Myślę, że 
moja generacja nie ma w ogóle pojęcia o ist- 
nieniu takiego zespołu jak The Runaways 
— mówiła Kristen po premierze filmu. — Nie 
mówiąc już o jego znaczeniu. Ja, mimo że 
znałam piosenki Joan, też nie miałam pojęcia 
o jej początkach. Ona jest legendą. To niesa- 
mowite, że mogłam ją poznać. The Runa- 
ways to przecież pierwszy w historii kobiecy 


band. To element zwycięskiego feminizmu 
w tej historii. Joan stała się bardzo mi bliska 
i kiedy ją grałam, myślałam, że muszę to 
zrobić jak najlepiej, żeby pokazać, czego 
dokonała”. 

Kolejny film, w którym zagrała, jeszcze bar- 
dziej oddala ją od dość poukładanej i prag- 
matycznej Belli Swan. Niskobudżetowa bry- 
tyjska produkcja wyreżyserowana przez syna 
Ridleya Scotta, Jake'a — „Welcome to the Ri- 
leys” opowiada o Mallory (Stewart), niezrów- 
noważonej 15-letniej prostytutce i striptizer- 
ce. Mallory zaprzyjaźnia się z przypadkowo 
poznanym mężczyzną (James Gandolfini), 
którego małżeństwo rozpada się po śmierci 
córki. Film, pokazany po raz pierwszy w kon- 
kursie na tegorocznym festiwalu w Sundance, 
zebrał już bardzo dobre oceny, szczególnie za 
kreację Stewart. 

Wszystko to sprawia, że Kristen Stewart 
traktowana jest coraz poważniej jako aktor- 
ka. W marcowym wydaniu magazynu „Vani- 
ty Fair”, które ogłosiło nadejście nowej fali 
hollywoodzkich aktorek, znalazła się w to- 
warzystwie ośmiu innych okołodwudziesto- 
letnich przyszłych kandydatek do Oscarów 
i sław, które za chwilę zaczną deptać po pię- 
tach aktualnym gwiazdom. Jedne staną się 


nową Winoną Ryder, inne Julią Roberts, 
a jeszcze inne kolejną Jodie Foster. Wśród 
nich jest będąca tegorocznym odkryciem 
Carey Mulligan („Była sobie dziewczyna”), 
nagrodzona Oscarem za rolę w „W chmu- 
rach” Anna Kendrick, znana z „Alicji w Kra- 
inie Czarów” Mia Wasikowska, zapamiętana 
za rolę w „Zapaśniku” Evan Rachel Wood 
czy doceniona za rolę w „Mamma Mia!” 
Amanda Seyfried, którą można oglądać te- 
raz w filmach „Wciąż ją kocham” czy „Listy 
do Julii”. 

Dzięki „Zmierzchowi” i roli Belli Swan Kri- 
sten ma jednak nad nimi pewną przewagę 
— już jest popularna. I chociaż ta popularność 
bywa ciężarem, daje także nieskończoną 
ilość możliwości — co Stewart dopiero odkry- 
wa: „Niedawno spotkałam się Warrenem 
Beatty w sprawie filmu, który chce zrealizo- 
wać — opowiada Kristen. — I powiedział mi 
coś, co zrobiło na mnie wielkie wrażenie: 
»Bycie znaną aktorką ma jedną zaletę. Daje 
ci dostęp. To oznacza, że teraz możesz zrobić 
wszystko. Wykorzystaj to. Może bycie aktor- 
ką to za mało«. Muszę się teraz zastanowić, 
jak chciałabym ten dostęp wykorzystać”. 


Anita Żuchora 
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Wystarczy spojrzeć na 
zdjęcia gwiazd. Celebryci 
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energii i sympatii otoczenia. 
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Droga wampira — wyklętego 
demona — i jego funkcji w kultu- 
rze jest wyjątkowo kręta. Przez 
wieki był uosobieniem zła 

i mrocznych sił. Budził lęk 

i obrzydzenie. Dzisiaj — całkowicie 
oswojony — stał się przystojnym 

i atrakcyjnym młodzieńcem. 
Odwróciły się też jego relacje 

AZ OWO SO AIDS SZEYNY 
krwiopijca chciałby zostać czło- 


ZWOSOWIERCE CUNEO CIS 


mieszanką atawistycznych po- 
trzeb i skomplikowanych ludzkich 
emocji. Człowiek, uwiedziony jego 
pięknem, zazdrości mu wiecznej 
młodości i marzy, by stać się 
wampirem. Figura wampira sym- 
bolizująca niegdyś to, co mroczne 
i stłumione, dzisiaj jest nośnikiem 
najatrakcyjniejszych cech: piękna, 
OSOSSECO DAY OSYEE (s 
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1. „NOSFERATU - SYMFONIA GROZY” (1922) 

Wampir Nosferatu, łyse i odpychające monstrum (Max Schreck) z niemiec 
kiego filmu Murnaua, jest ucieleśnieniem śmierci, zła i destrukcji =nrocz- 
nej strony ludzkiej duszy. Jego pozbawioną refleksji naturę może pokonać 
tylko ofiara z dobra, piękna i prawdy, które symbolizuje kobieta. 


2. „DRACULA” (1931) 

Postać wapira Draculi wykreowana w amerykańskim filmie Teda Brow- 
ninga przez węgierskiego aktora Belę Lugosiego na długo OGIEN 
sją ikoniczną. Lugosi stworzył bezwzględnego potwora, którego otacza 


FACE CZE CUI TELEJ NZ ECEWIOLOJLC UA 


mroczna aura tajemnicy. Specyficzny, unikalny efekt, jaki osiągnął, "4 


3. „DRACULA” (1958) 

W brytyjskiej adaptacji powieści Brama Stokera wampir hrabia Dracula 
(Christopher Lee) jest klasycznym mrocznym mordercą. Jednak brytyj- 
ski aktor dodał postaci krwiopijcy prawdziwie hrabiowskiego sznytu. 
Wampir nawet ze swoimi ofiarami prowadzi rozmowy jak dżentelmen. 
Ale w momencie ataku zmienia się w przerażającego potwora - z czer- 
wonymi oczyma, skrwawioną i wykrzywioną furią twarzą. 


4. „NOSFERATU-WAMPIR” (1979) 

Nosferatu (Klaus Kinski) to łysy mruk, niemy i targany zwierzęco-demo- 
nicznym imperatywem Zły, którego wystrzegają się żywi. Nie tylko z lę- 
ku przez atakiem wampira, ale także z powodu roznoszonej przez niego 
zarazy. Nosferatu w filmie Herzoga ma nowe cechy - odczuwa smutek 
i cierpienie. Wampir zadaje ból innym, lecz czyni to targany wewnętrz- 
nymi sprzecznościami. Czuje odrazę do własnych poczynań, swojej 
krwiożerczej natury, co czyni go postacią tragiczną, niemal ludzką, * + 


(W, ARCH! 
a 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, PHOTOTYBEŚ: 


DO NADCZŁOWIE 


"5. „DRACULA” (992) 
Francis Ford Coppola odświeżył mit wampira w epoce lęku przed AIDS. 
Jego Dracula (w tej roli świetny Gary Oldman) to krwiopijca o wielkim 
sercu i nieodpartym uroku. Pepsi. sy Harker (Winona Ryder) 
wzbudza w tym samym stophiu przerażenie, co litość. Film Coppoli to już 
nie krwawy horror, a poruszająca opowieść o niespełnionej miłości. 
/ 


ędącym ekranizacją powieści Anne Rice, wam- 
ają się fizycznie piękne (Tom Cruise, Brad Pitt). Są 
4 hologicznie skomplikowane — mają indywidualne charaktery, 
__ marzenia i pragnienia. Nieśmiertelność sprawia, że stały się arystokra- 
tycznie wyrafinowane, ale też śmiertelnie znudzone życiem. To niemal 
_nadludzie - są o (CZWZLETACIECH 


Q 


R M») 
el Br rod e horrory o wampirach. W jego 
tonegi m auf zostaje oswojony i ośmieszony. Hrabia Dracula 
ak DIE EE arystokratyczne maniery, ale niewiele 
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RZCH” (2008) | 
len (Robert Pattinson) ujawnia swój wampiryzm, odsłania- 
mieniach słońca, a wtedy jego skóra Iśni jak diament. 
ni" mówi o swojej naturze wampira-mor- 
e okiełznanej. Bo obok „klasycznych” wampirów z przy- 
1 smnością mordujących ludzi (także fizycznie CCA NADINACWICJE! 


się tacy jak rodzina Cullenów. Ci posiadają wyrafinowany gust, żyją 
wśród ludzi, sympatyzują z nimi i powstrzymują się od picia ludzkiej 
krwi. Wyjątkowo, jak Edward, wchodzą w relacje emocjonalne 
z ludźmi. 


9. „CZYSTA KREW” (2009) 

Wampir Bill z serialu „Czysta krew” to porządny facet. Nie tylko po- 
wstrzymuje się od picia ludzkiej krwi, zastępując ją przemysłowo produ- 
kowanym erzacem, ale jest wiernym kochankiem swojej ludzkiej 
wybranki Sookie. Nie jest straszny, ale pobudzający zmysły. Wampirza 
krew staje się tu nową „ecstasy” rozprowadzaną przez dilerów narko- 
tykowych. Seks z wampirem to szczyt mody. A śmiałe erotyczne sceny 
skupiają się na nadzwyczajnej przyjemności, jaką odczuwają w kontak- 
tach z wapirami śmiertelnicy. Reprezentantka wampirów upomina się 
w telewizji o prawa obywatelskie dla swoich ziomków, powołując się na 
prawo międzynarodowe i konstytucję USA. Pojawia się nowy wymiar 
interpretacji postaci wampira - stosunek do niego ma być miarą otwar- 
tości i tolerancji dla inności czy mniejszości. 


10. „THE VAMPIRE DIARIES” (2010) 

Wampir Stefan Salvatore (Paul Wesley) jest już niemal typowym nasto- 

latkiem chodzącym do amerykańskiej high school i żywiącym się je- 

dynie zwierzęcą krwią. Oczywiście, zakochuje się z wzajemnością w ko- 

leżance ze szkoły. Ale różni się od ludzkich rówieśników: jest bardziej 

atrakcyjny, dojrzalszy, bardziej odpowiedzialny. Subtelnie zasugerowa- 

no także jego nadzwyczajną atrakcyjność seksualną. Fakt, że może swo- 

bodnie przebywać wśród ludzi, dowodzi siły jego charakteru. Pojawiają 

się także „złe” wampiry - bezwzględne, żądne krwi i lekceważące war- 

tość ludzkiego życia. 774 
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-rozmawia: Łukasz Maciejewski 


POLSKIE 
DZIADOSTWO 


Łukasz Maciejewski: Niedawna katastrofa 
lotnicza pod Smoleńskiem przypomniała 

o pana niezrealizowanych projektach filmo: 
wych związanych z wydarzeniami katyńskimi 
sprzed 70 lat. 

Robert Gliński: Najpierw chciałem reali- 
zować „Las” — film według scenariusza 
Cezarego Harasimowicza, potem „Sana- 
torium Gorkiego”: w tym drugim scena- 
riuszu, wspólnie z Dżamilą Ankiewicz, re- 
lacjonowaliśmy autentyczne wydarze- 
nia rozgrywające się w obozie kozielskim 
w latach 1939-1940. Pierwowzorem głów- 
nego bohatera był polski porucznik rezer- 
wy, pianista, ulubieniec Wasilija Zarubina, 
najwyższego rangą enkawudzisty w Ko- 
zielsku. Przy okazji chcieliśmy pokazać 
nieznane historie „katyńskie”. Na przy- 


JEST JEDNYM Z NAJBARDZIEJ 
ZNANYCH I NAGRADZANYCH 
POLSKICH REŻYSERÓW, 
REKTOREM PRESTIŻOWEJ 
ŁÓDZKIEJ FILMÓWKI, ALE JEGO 
FILMY LATAMI CZEKAJĄ NA 
DYSTRYBUCJĘ. NAWET O TYM, 
ŻE NAKRĘCONY PRZED TRZEMA 
(WaS: | GA /a(o)ry2 
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wilizowanym kraju taki stary samolot nie 
wyleciałby w podróż, a już na pewno nie 
z podobną ekipą na pokładzie. Nie lądo- 
wałby na jakimś polowym lotnisku. Ale my 
zawsze jesteśmy przekonani, że wszystko 
nam się upiecze. Jakoś to będzie. Kiepski 
samolot, fatalna pogoda, miękkie, „jak 
zwykle”, lądowanie. 


ŁM: Polska megalomania to także 

potrzeba kultu jednostki. Media tuż 

po tragedii, natychmiast konsekrowały 

na duchowego przywódcę narodu Lecha 
Kaczyńskiego. Wmawiana solidarność 

tylko wzmocniła istniejące podziały. 

RG: Byłbym ostrożny w ferowaniu wyro- 
ków, wskazywaniu winnych, oskarżaniu 
mediów. To jest naprawdę złożony i skom- 


kład fakt, że wielu polskich jeńców pod- 
dawano inwigilacji — próbowano nakłonić 
ich do przejścia na stronę sowiecką. 


ŁM: Udało się? 

RQ: Na pięć tysięcy osób, na współpracę 
zdecydowało się pięć. Był wśród nich póź- 
niejszy generał Zygmunt Berling, który 
w obozie jenieckim w Starobielsku został 
zwerbowany do współpracy z NKWD. 


ŁM: „Ten temat jest tak wielki, ważny 

i obszerny, że można zrobić o nim 100 filmów 
i każdy będzie inny” - pisał pan w 2002 

roku w otwartym liście do mediów po ogło- 
szeniu informacji, że film 

o Katyniu, oprócz pana, zamierza nakręcić także Andrzej Wajda. Minęło 
osiem lat. „Katyń” Wajdy jest pokazywany na całym świecie, „Sanatorium 
Gorkiego” i „Las” nie wyszły poza fazę przedprodukcyjną. 

RG: Są sprawy, na które mogę mieć bezpośredni wpływ, i takie, na 
które nie mam żadnego. Mogę napisać scenariusz, przeczytać całą 
dostępną literaturę, obsadzić aktorów i wybrać ekipę, ale sam filmu 
nie nakręcę. Potrzebne są pieniądze. To musi być wysobudżetowa 
produkcja. Bardzo się starałem, nie wyszło. 


ŁM: Zestawianie tragedii katyńskiej sprzed 70 lat, kiedy funkcjonariusze 
NKWD wymordowali ponad 20 tysięcy polskich obywateli, 

z kwietniową katastrofą lotniczą budzi mój sprzeciw. 

RG: Brniemy w symbole i metafory, bo to nie wymaga żadnego wysił- 
ku. Zawsze łatwiej poszukać wygodnych wrogów albo oskarżyć zły 
los, który ukarał niewinny naród Polski. A według mnie, żaden los nie 
miał tutaj nic do rzeczy. To wydarzenie nie powinno w ogóle mieć 
miejsca — znowu jednak wygrało polskie dziadostwo. W żadnym cy- 


DOWIEDZIAŁ SIĘ OD „FILMU” 





plikowany problem. Emfaza i wykrzykniki 
są szkodliwe. Dlatego zamiast ideologicz- 
nych hasełek proponowałbym kilka rad 
praktycznych. Skończmy wreszcie z tą 
prowizorką: zafundujmy sobie nowe sa- 
moloty, przywróćmy odpowiednie proce- 
dury obowiązujące w lotach z udziałem 
władz dyplomatycznych, a w dalszej kolej- 
ności zadbajmy o podziurawione drogi i hi- 
gienę osobistą. To są podstawy. 


ŁM: Oglądając reportaż „Solidarni 2010” 
Jana Pospieszalskiego i Ewy Stankiewicz, 
pomyślałem, że natychmiast muszę się 
umyć. Zmyć błoto nienawiści. 

RG: Niejedna ablucja przed panem. Przed nami. 


ŁM: Pana filmy o Katyniu nie powstały, z kolei dwa ostatnie tytuły 

w pana filmografii - „Świnki” i „Benek”, nijak nie mogą przebić się 

do kin. Dlaczego? 

RG: Daty premier tych filmów co jakiś czas się pojawiają, potem są 
zmieniane i przesuwane. Być może, w opinii dystrybutorów, kino do- 
tykające współczesności kiepsko się dzisiaj sprzedaje. 


ŁM: Jak zatem wytłumaczyć fenomen popularności „Galerianek”, debiutu 
Katarzyny Rosłaniec, który powstał pod pana opieką artystyczną? 

RQ: Po projekcji „Świnek” na festiwalu „Off Camera” w Krakowie 
byłem pytany właśnie o „Galerianki”. Moim zdaniem, nie bardzo 
można te dwa tytuły porównywać. Kasia Rosłaniec idealnie trafiła 
filmem w socjologiczny problem, który dotychczas ograniczał się 
jedynie do piktoriali w tabloidach. Ja w „Świnkach” usiłuję publicy- 
styczny punkt widzenia na zagadnienie prostytucji wśród nielet- 
nich zastąpić głębszą analizą, portretem psychologicznym. Nato- 
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| Rozmowa „Filmu” 
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miast jeżeli chodzi o dystrybucję, „Świn- 
ki” w czerwcu będą miały premierę kino- 
wą... w Niemczech: 


ŁM: A „Benek” w końcu trafi do polskich. 
RG: Od pana usłyszałem tę wiadomość. 
Mnie nikt o tym nie poinformował. Wy- 
mowne... 


ŁM: Ironia losu. Pana debiutancki film, 
„Niedzielne igraszki” z 1983 roku, z powodów 
politycznych został pokazany po raz pierwszy 
dopiero w 1988 roku. Teraz, w nowych 
czasach, doczekał się pan kolejnych 
„półkowników”. 

RG: W latach 80. doskonale wiedziałem, 


„ŚWINKI” I „CZEŚĆ, TERESKA” 
ŁĄCZY PODOBIEŃSTWO 
GATUNKOWE I SOCJOLOGICZNE. 
OBYDWA FILMY SĄ 
DRAMATAMI SPOŁECZNYMI, 
POKAZUJĄ MROCZNĄ 





ŁM: W „Benku”, filmie stylistycznie różnym 
od „Świnek”, pokazał pan Śląsk z daleka 

od stereotypu. W 2007 roku, kiedy film był 
realizowany, w polskim kinie obowiązywała 
jednotonalna śląska barwa. Hałdy byle 
czego, rzucone byle gdzie. Poza tym brud, 
smród i ubóstwo. 

RG: Bardzo mnie ten styl zmęczył, dlatego 
postanowiłem nakręcić film przewrotny. 
Śląsk to dzisiaj kopalnia (nomen omen) 
tematów. Można pokazywać tę rzeczywi- 
stość turpistycznie, można także ballado- 
wo. Ja postawiłem na uśmiech. Nie wolno 
brać tej historii jeden do jednego. Pokaza- 
łem optymistyczną wersję wydarzeń, ale 
to może być jedno z wielu rozwiązań. Nie- 


dlaczego mój film nie trafia do kin, dzisiaj 
to wielka niewiadoma. „Benek” został 
przecież dobrze odebrany w Polsce, miał 
życzliwe przyjęcie na festiwalu w Gdyni, 
z kolei „Świnki” objechały kilkadziesiąt 
międzynarodowych festiwali, zdobywając 
wiele nagród: od Karlowych Warów po Na- 
grodę Specjalną we francuskim Les Arcs, 
na festiwalu, którego program jest zbudo- 
wany z filmów zgłoszonych do Cannes 
(przewodniczącym jury był Istvan Szabó). 
„Świnki” są zresztą cały czas zapraszane 
na kolejne imprezy — ostatnio byliśmy 
w belgijskim Mons, holenderskiej Bredzie, na londyńskim „East End 
Film Festival”, w norweskim Kristiansand i na festiwalu „GoEast” 
w Wiesbaden. 


Ri B. h 


Ls 


POWI 


ŁM: Po pokazie na festiwalu w Gdyni pisano, że się pan powtarza, 

a „Świnki” to nieudana kontynuacja filmu „Cześć, Tereska”. 

RG: Czyli Mike Leigh również wciąż odcina kupony od dawnych 
sukcesów, a z Almodóvara to już w ogóle katarynka... Idiotyczne 
zarzuty. „Świnki” i „Cześć, Tereska” łączy podobieństwo gatunko- 
we i socjologiczne. Obydwa filmy są dramatami społecznymi, poka- 
zują mroczną podszewkę codzienności, ale różnic jest tak wiele, że 
doprawdy nie ma potrzeby przeprowadzania gruntownej analizy 
porównawczej. 


ŁM: Do momentu, w którym bohater „Świnek”, Tomek, jest tylko 
sympatycznym i inteligentnym chłopcem, który wie, że prostytucja 

to dla niego szansa na zarobienie niezłych pieniędzy i zyskanie sympatii 
koleżanki, wszystko było dla mnie jasne i czytelne, kłopot zaczyna się 

w momencie metamorfozy bohatera. Kompletnie w nią nie uwierzyłem. 
RG: Część winy biorę na siebie. W pierwszej wersji montażowej, 
przemiana Tomka była lepiej umotywowana i czytelna. Wydawało mi 
się jednak, że film jest za długi, a akcja nie posuwa się do przodu. 
Przykroiliśmy sceny psychologicznej ewolucji bohatera. 


ŁM: Być może. Mimo to uważam, że skądinąd świetny aktorsko 

Filip Garbacz, jest zbyt delikatny i chłopięcy, żebym jako widz uwierzył 

w jego przemianę w groźnego mafiozo. 

RG: Jaki znowu mafiozo? Przecież to, co dzieje się na granicy polsko- 
-niemieckiej, to nie są żadne wielkie interesy, tylko smętna praca 
chałupnicza. Tam nie ma bossów z brzuchami i cygarami, tylko wy- 
szczekane dzieciaki, które zorientowały się, że poza przemytem, rów- 
nie dobrze mogą zarobić na swoim ciele. Ale to amatorszczyzna — nikt 
tego nie kontroluje. Wystarczy komórka i internet, żeby umówić się 
na „randkę”, często za milczącą zgodą rodziców. 
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mniej temat Śląska potrzebuje, moim 
zdaniem, filmowego rozwinięcia. Ten re- 
gion to nie tylko gotowa sceneria upadku 
dawnej świetności kopalń, ale także foto- 
grafia budzenia się nowej energii w auto- 
chtonach. Na teren zamkniętych szybów 
wkracza życie. Zamiast pióropuszy w ga- 
lowym mundurze górniczym, młodzi 
chłopcy noszą czapki bejsbolówki — roz- 
kręcają prywatne interesy, żenią się, 
w większości nie są ani przygnębieni, ani 
zdesperowani. Gdy realizuję film w War- 
szawie, jestem przyzwyczajony do per- 
manentnego użerania się z mieszkańcami wynajmowanych lokali, 
zawyżaniem stawek itd. — na Śląsku nikt nie pytał nas, „za ile”, tylko 
każdy chciał pomóc. Ślązacy są inni. Twardzi, dumni, uparci, czasami 
zagubieni, mają poczucie humoru. Temat na niejeden film. 


ŁM: Podczas kiedy „Benek” i „Świnki” wciąż czekają na premierę 

kinową, pana wcześniejsze filmy są poddawane ideologicznej rewizji. 

W wydanej przez „Krytykę Polityczną” książce „Kino polskie 1989- 
-2009”, film „Cześć, Tereska” w interesującym eseju Jarosława Pietrzaka 
został odczytany jako nieudolny synonim „fali moralnej paniki”. 

RG: Trudno odnosić się do tekstu, którego nie czytałem. Jestem reży- 
serem o tyle nietypowym, że nie tylko nie obrażam się na krytyków, 
ale wręcz interesują mnie opinie krytyczne. Nierzadko więcej mogę 
się wtedy dowiedzieć o sobie niż z nudnego panegiryku. Natomiast 
na pewno „Cześć, Tereska” nie był filmem wykoncypowanym. Prze- 
ciwnie, to był projekt czysto intuicyjny. Zanim powstała intryga, zo- 
baczyłem wielkie blokowisko, na którym przez jakiś czas mieszkałem. 
Świat domów z betonu wyznacza własną perspektywę. To przestrzeń 
zawężona do kilku ścieżek, jednego warzywniaka, kiosku „Ruchu”. 
Wyprawa do miasta, do centrum, jest ekscesem. Dlatego młodzi lu- 
dzie, uwięzieni w wąskiej przestrzeni, konstruują świat wewnętrzny, 
który psychologicznie jest lustrem tej zawężonej topografii. 


ŁM: Po premierze filmu dziennikarze ciągle pytali pana o dziewczyny 
grające w „Cześć, Tereska” główne role - Olę Gietner (Tereska) i Karolinę 
Sobczak (Renata). Co się z nimi dzieje teraz? 

RG: Ola nie pozwoliła sobie pomóc. Niedawno wyszła z więzienia, na- 
dal obraca się w półprzestępczym środowisku. Natomiast Karolina 
zupełnie odcięła się od tego świata. Ma normalną rodzinę, jest dobrą 
matką. Bardzo jej kibicuję. Paradoksalnie, Ola, wbrew temu co pisali 
dziennikarze, nie pochodziła z patologicznej rodziny, Karolinka była 
pod tym względem w o wiele trudniejszej sytuacji, a jednak na przy- 
kładzie losów tych dwóch dziewczyn widać wyraźnie, do jakiego 
stopnia życie zależy od nas samych... 
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Rozmowa „Filmu 
ROBERT GLIŃSKI 





ŁM: Filmowa Tereska z pana filmu nie chciała 
uwierzyć, że jej los może się odmienić. 

RG: Nawet nie próbowała. „Cześć, Tereska” 
kończy się smutno, ponieważ bohaterka nie 
chciała sięgnąć po wyciągniętą do niej 
dłoń. Gdyby wykazała minimum energii, 
gdyby spróbowała dać z siebie cokolwiek, 
finał filmu byłby inny. 


ŁM: Nie wiem, na czym to polega, ale podoba 
mi się dokładnie co drugi pana film. Po wspa- 
niałym „Wszystko, co najważniejsze..." zre- 
alizował pan zastanawiająco słabą „Matkę 
swojej matki”, po wybitnym „Cześć, Teres- 
ka” - nieudaną adaptację „Wróżb kumaka” 
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UWAŻAM, ŻE JEDEN TEMAT, 
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że szkoła jest podstawą. Zanim poznamy 
praktyczne tajemnice warsztatu reżyser- 
skiego, trzeba poznać alfabet albo chociaż 
zrozumieć, jaki rodzaj kina odpowiada 
naszej wrażliwości i predyspozycjom. Te- 
go uczymy w Łodzi. 


ŁM: Ów alfabet jest wtym momencie 
„przerabiany” także w co najmniej 

kilkunastu innych ośrodkach. Każdego roku 
„Filmówce” przybywa konkurencja: kolejna 
(z reguły prywatna) szkoła, szkółka lub 
wręcz przedszkole filmowe. Mapa możliwości 
edukacyjnych adresowanych do przyszłych 
filmowców w Polsce robi się coraz gęstsza, 


Grassa ; a po uroczym „Benku” - wymęczo- 
ne „Świnki”. Można trafiać w ciemno. 

RG: Filmy wymienione przez pana jako 
nieudane, mają swoich wielbicieli, więc 
nie przesadzałbym z tą symetrią. Nakrę- 
cenie jednego filmu zajmuje dobrych kilka 
lat. Dlatego lubię płodozmian — uważam, 
że jeden temat, nawet najciekawszy, zwy- 
czajnie by mnie zmęczył. Po tylu latach 5 A 
pracy mniej więcej wiem, jakie filmy mo- 
gą liczyć na przychylność krytyków, co „Matką RS 
spodoba się widzom, ale taktycznie ucie- 
kam przed podobnymi ograniczeniami. 
Wciąż ruszam w nieznane. To dlatego sprawdzałem siebie samego 
w tak wielu gatunkach, dotykałem rozmaitych faktur stylistycznych, 
poruszałem się w obszarze różnorodnych gramatyk filmowych. Moje 
kino nie stoi w miejscu. To proces. 


ŁM: Od 2008 roku jest pan rektorem PWSFTviT w Łodzi. Pokazuje pan 
swoje filmy studentom? Jak są przyjmowane? 

RG: Pokazuję. Są różne opinie, ale nie ma agresji. To na pewno jakaś 
zmiana pokoleniowa, bo kiedy ja studiowałem w Łodzi, przedpremie- 
rowe projekcje polskich filmów przypominały ring. Pamiętam, że kie- 
dy Andrzej Wajda pokazywał „Człowieka z marmuru”, nie zostawili- 
śmy na nim suchej nitki. Dzisiaj w reakcjach studentów jest więcej 
dyplomacji. 


ŁM: Studenci boją się, że podpadną, albo w ogóle nie mają swojego 
zdania. Przeciętne polskie kino jest efektem podobnych strategii. 

RG: Bardzo pan wszystko upraszcza. Powody są zupełnie inne. Obecny 
kandydat na wydział reżyserii ma dużą wiedzę na temat praktycznej 
strony zawodu. My byliśmy marzycielami, bezczelnymi amatorami, 
którym wydawało się, że wszystko jest bardzo proste. Zrobienie filmu 
to bułka z masłem. Łatwo nam się krytykowało mistrzów, bo nie mie- 
liśmy pojęcia o warsztatowej stronie kina. Dopiero czas i terminowa- 
nie w zawodzie nauczyło nas pokory. Dzisiejsi studenci są inni, mą- 
drzejsi — z reguły mają za sobą doświadczenia w kinie offowym, w te- 
lewizji. Zdają sobie sprawę, że powstanie filmu to za każdym razem 
żmudny i skomplikowany proces. Nie wszystko udaje się od razu. 


ŁM: Skoro tak dużo wiedzą, to może szkoła filmowa w dotychczasowej 
formule w ogóle nie jest już potrzebna? 

RG: Można mieć talent, być przebojowym i zaradnym, ale trzeba 
jednak wiedzieć, gdzie postawić kamerę, jak rytmizować sceny, nie 
wspominając o specyfice pracy z aktorem. Są oczywiście znakomici 
reżyserzy, którzy nie skończyli szkoły filmowej, są także uzdolnieni 
absolwenci, którzy nie odnajdują się potem w brutalnej rzeczywi- 
stości pozauczelnianej. Nie ma żadnej reguły, ale mimo to uważam, 
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ale efekty tych zmultiplikowanych starań są 

w moim odczuciu dyskusyjne. 

RG: Konkurencja zawsze działa stymulu- 
jąco. Ale każdą uczelnię — zarówno pań- 
stwową, jak i prywatną — należałoby oce- 
niać osobno. Wspólny mianownik jest nie- 
bezpieczny i niesprawiedliwy. Z drugiej 
strony, nie trzeba być profetą, żeby wie- 
dzieć, że tylko nieliczni absolwenci szkół 
filmowych w Łodzi, Katowicach czy w War- 
szawie odnajdą swoje miejsce w fabule. 
Większość z nich stanowić będzie nato- 
miast ekipę cenionych pracowników tele- 
wizji, firm multimedialnych czy reklamowych. 


ŁM: Nadal najbardziej obleganymi wydziałami PWSFTviT w Łodzi 

są aktorstwo i reżyseria? 

RG: Tak, ale popularność poszczególnych kierunków stale się zmie- 
nia. W ostatnich latach obserwujemy prawdziwy boom na wydziały 
filmu animowanego i montażu. Naszym oczkiem w głowie są także 
dzienne studia scenariopisarskie. W Polsce wciąż nie ma przecież za- 
wodu scenarzysty. Autorów profesjonalnie zajmujących się pisaniem 
dla kina można policzyć na palcach jednej ręki. 


ŁM: Scenarzyści narzekają często, że są niedoceniani. Kiepsko opłacani, 
zawsze w cieniu reżysera, aktorów, filmu. 

RG: Sytuacja zmieni się w momencie, kiedy pojawią się u nas utalen- 
towani scenarzyści zawodowi. Jestem spokojny o ich powodzenie 
i profity. Dobry scenarzysta jest na wagę złota. Jako reżyser wiem 
przecież najlepiej, co znaczy pracować ze złym scenariuszem. W trak- 
cie realizacji filmu wiele rzeczy można ratować odpowiednim monta- 
żem, sztuczkami operatorskimi czy dźwiękowymi, ale kiepskiego sce- 
nariusza nie uratuje się nigdy. Zły scenariusz to klęska filmu. 


ŁM: Film jest konstrukcją zbudowaną z wielu elementów. 

Prawie jak budowla. A pan jest przecież z wykształcenia architektem 

- to dobry zawód dla filmowca? 

RG: Architektami byli Siergiej Eisenstein, Janusz Majewski, Marek 
Grechuta czy Sławomir Mrożek. Dobre towarzystwo. Budowanie ki- 
na, budowanie słowa i dźwięków, projektowanie całości. 


ŁM: Urszula Sipińska — również z wykształcenia architekt 
- po zakończeniu kariery piosenkarskiej zajęła się projektowaniem 
mostów. Może to dobry pomysł? 
RG: Dla mnie? Na razie zacząłem od przebudowy domu. Sukces 
nie był jednoznaczny... (śmiech). Chyba pozostanę przy mostach 
filmowych. 

Rozmawiał: Łukasz Maciejewski 


FOTO: BARTOSZ BOBKOWSKI/AG, PIOTR BUJNOWCZ/FABRYKA OBRAZU, DR, ARCHIWUM 
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Drzazgi” 
2. „Z odzysku”, 2006 
3. „Benek”, 2007 
4.„Ewa”, postprodukcja 
JEJ 
widziało”, 2006 





TY TEŻ REAGUJESZ PANICZNĄ UCIECZKĄ NA HASŁO „POLSKI FILM 
O ŚLĄSKU”? PO PIERWSZE ZOBACZ, CZYJA TO WINA. PO DRUGIE 
— IDŹ NA „BENKA” ROBERTA GLIŃSKIEGO, TO SIĘ ZDZIWISZ 


4 czerwca na ekrany po trzech (sic!) latach od powstania trafia „Be- 
nek” Roberta Glińskiego. Film o górniku, który po odejściu z kopalni 
musi zacząć życie od nowa, wpisuje się w — przybierającą na sile 
w ostatnich latach — falę zainteresowania filmowców śląskimi klima- 
tami. Skąd ten boom na Śląskie? Zniszczony przez przemysł region 
ludzi ciężkiej pracy doskonale nadawał się do tego, by ukazać trudną 
sytuację Polski czasów transformacji ustrojowej. Niestety, szybko 
sprowadzono go do pseudosymbolu krzywdy ludzkiej i społecznego 
wykluczenia. Powstałe filmy tak naprawdę niczego nie mówiły o re- 
gionie, raczej wykorzystywały Śląsk jako tanią dekorację. Przeryso- 
wany wizerunek zdegradowanego i zrujnowanego miejsca został tak 
silnie wyeksploatowany, że widzowie poczuli się zmęczeni i znudzeni 
„czarnym” realizmem. „Złomowisko”, „Z odzysku”, „Boisko bez- 
domnych”, „Emilka płacze” — już same tytuły osadzonych w tym re- 
gionie produkcji utrwalały w świadomości obraz przysłowiowej „nę- 
dzy i rozpaczy”. Nic dziwnego, że hasło „polski film o Sląsku” jest 
ostrzeżeniem, by ominąć kinowy seans szerokim łukiem. 
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BIEDASZYBY Z... WARSZAWY 

Ponury, poprzemysłowy krajobraz odartej z zieleni hałdy. Na tle sza- 
rego, zadymionego nieba krzątają się ludzie w roboczych, zniszczo- 
nych ubraniach. Prymitywnymi metodami wybierają resztki węgla 
w tzw. biedaszybach. Oto typowy obrazek z filmu dziejącego się na 
Górnym Śląsku. Stereotypowość i miałkość takiego spojrzenia do- 
skonale wykpił Maciej Pieprzyca w „Drzazgach” (2008), umieszcza- 
jąc tę scenę w swoim filmie; trzech młodych mężczyzn stara się „wy- 
kombinować” pieniądze na bilet na mecz piłki nożnej. W poszukiwa- 
niu gotówki trafiają w dziwne miejsce. „Co to za bajzel? — pytają. 
— Biedaszyby. — Przecież u nas nie ma biedaszybów. — To ci z Warsza- 
wy wybudowali dla filmu”. Ironiczny komentarz do fali „śląskich” 
filmów ostatnich lat doskonale obrazuje nieznośny trend uproszczo- 
nego, operującego schematami widzenia tej części Polski w kinie. 
„Polscy filmowcy sprowadzają ten region do hasła 3 x B: bezrobocie, 
brak perspektyw, beznadzieja — stwierdza reżyser Maciej Pieprzyca. 
— Ja tego tak nie widzę, dla mnie to kraina z dzieciństwa, do której 





odnoszę się z sympatią i szacunkiem”. Film „Drzazgi” opowiadający 
o kilku dniach z życia młodych ludzi — przyszłej panny młodej, kibica 
futbolu i początkującego naukowca — wyrzucał w czeluście nieistnie- 
jących biedaszybów wizję szarego, brudnego regionu. Monochro- 
matyczny czarno-biały świat mienił się kolorami i dynamizmem. 
Debiutujący „Drzazgami” reżyser podkreśla: „Chciałem, by widzo- 
wie zobaczyli inną twarz regionu. Chciałem pokazać, że w tej scene- 
rii ludzie mają takie same problemy jak wszyscy, kochają, podejmują 
różne decyzje. Potrzebujemy bardziej optymistycznego spojrzenia 
na Śląsk”. O tym, jak bardzo smętna wizja tego regionu utrwaliła się 
w zbiorowej świadomości, może świadczyć fakt, że film spotkał się 
z zarzutami ukazywania nieprawdziwego wizerunku. 


CZEGO SŁONKO NIE WIDZIAŁO... 

Twórcą, który chyba w najpełniejszy i najuczciwszy sposób chce 
opowiadać w swoich filmach o Śląsku jest Michał Rosa. Od debiu- 
tanckiego „Gorącego czwartku” (1993) aż po „Co słonko widziało” 
(2006) w kreacyjny sposób podgląda rzeczywistość, dostrzega nie 
tylko monotonną postindustrialną fasadę, ale przede wszystkim 
zwraca baczną uwagę na realia społeczne, skupiając się na lu- 
dziach, ich marzeniach i potrzebach. „Mój Śląsk to region ludzi 
przyjezdnych, którzy zostali potrójnie wydziedziczeni. Przyjechali 
tu do pracy w latach 60.-70., a potem stracili ją, zostali wykluczeni, 
osamotnieni, wykorzenieni. Ja opisuję Śląsk czasu rozpadu, a nie 
ładu” — mówi pochodzący z Zabrza reżyser. Przyglądając się miej- 
scom odchodzącym w zapomnienie, nie popada w skrajność 
i uproszczenia — na pokopalnianych hałdach bawią się dzieci, 
w zniszczonych zębem czasu kamienicach i familokach mogą zisz- 
czać się małe i duże marzenia. 


NADZIEJA ZIEMI CZARNEJ 

Podobnym tropem podążył Robert Gliński w „Benku”, podejmując 
ryzyko ukazania typowego śląskiego bohatera-górnika z nowej per- 
spektywy. Tytułowy Benek za pieniądze otrzymane z odprawy po 
zwolnieniu z kopalni szuka nie tylko nowego zajęcia, ale również 
dojrzałej miłości, z determinacją i ironią odwracając życiowe koło 
fortuny. „Chciałem pokazać to miejsce ciepło, z dystansem i humo- 
rem — mówi reżyser. — Nie zamierzałem skupiać się na szarzyźnie 
ciężkiej pracy, epatować brzydkim, nienadającym się do życia krajo- 
brazem. Tutaj mieszkają fantastyczni ludzie, dowcipni, pełni chęci 
życia”. Bez wątpienia warto pokopać trochę głębiej w życiu ludzi 
funkcjonujących na „złomowisku życia”, by znaleźć jaśniejsze odcie- 
nie Śląska, sportretować go bez karykaturalnych czarno-białych 
uproszczeń. Czy widzowie dostrzegą to „światełko w (śląskim) tune- 
lu”? Czy obawa dystrybutorów opóźniających moment, gdy film tra- 
fi do kin (na Śląsku krąży plotka, że „Benek” był blokowany przez ne- 
gatywnie przedstawioną na ekranie kompanię węglową) — nie była 
pozbawiona podstaw? 


ŚLĄSKIE. POZYTYWNA ENERGIA? 

O bardziej pozytywny i różnorodny wizerunek regionu, z różnym 
skutkiem zabiega wojewódzka instytucja kultury Silesia Film, dzięki 
powołanemu trzy lata temu Śląskiemu Funduszowi Filmowemu do- 
tująca produkcję filmową. „Film musi być powiązany z wojewódz- 
twem śląskim tematycznie, poprzez twórców lub miejsce realizacji, 
spełnienie jednego z tych trzech kryteriów stwarza możliwość dofi- 
nansowania” — wyjaśnia Cecylia Gasz-Płońska, dyrektor Silesia Film. 
Filmem, który otrzymał dotację w pierwszej edycji konkursu w 2008 
roku, było „Zgorszenie publiczne”. Wciąż nieobecny w kinach obraz 
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Macieja Prykowskiego rekla- 
mowany jako „pierwsza kome- 
dia romantyczna po ślunsku”, 
stawia na rodzajowość, gwarę 
i regionalny entourage. Na ro- 
botniczym osiedlu pojawia się 
„Zgorszyniec” — ekshibicjonista 
burzący spokój szacownych 
mieszkańców. Przaśne, ludyczne 
gagi i miłosne manewry rozgry- 
wające się na tle familoków 
sprowadzają Śląsk do poziomu 
skansenu albo rezerwatu, który 
lepiej omijać z daleka. Swojego 
pomysłu broni reżyser: „Atrak- 
cyjność miejsca polega na jego 
charakterystyczności. Dlatego 
nie mogłem nie skorzystać z fe- 
nomenalnych plastycznie praw- 
dziwych dekoracji — domów z czerwonej cegły, opuszczonych zakła- 
dów przemysłowych. W filmie nawiązałem do klimatów znanych 
z obrazów Kutza, Kidawy; pobrzmiewa tu melancholijna nuta opo- 
wieści o przemijaniu tradycyjnego śląskiego krajobrazu i obycza- 
jów”. Czy debiut Prykowskiego śmieszy i gorszy, będzie się można 
przekonać w kinach we wrześniu. 


„Co słonko widziało”, 2006 


NIECH ŻYJE NAM GÓRNICZY STAN 

W mediach mówi się o Śląsku najczęściej przy okazji wypadku w ko- 
palni albo górniczych demonstracji w stolicy. Nic więc dziwnego, że 
kolejne scenariusze, które wygrywają konkurs Śląskiego Funduszu 
Filmowego, nie mogą wyjść poza zaklęty krąg fedrujących pod zie- 
mią kolejnych pokoleń utrudzonych górników. Takim przykładem 
jest „Laura” (2009) wyprodukowana przez telewizję TVN — nawią- 
zująca do prawdziwych wydarzeń historia uwięzionego po zawale 
w kopalni KWK Halemba górnika, pod przykrywką „faktów” pielę- 
gnuje stereotypy. Reżyser Radek Dunaszewski potwierdza: „Popa- 
dłem w wiele z nich, ale na swoją obronę dodam, że nie był to pro- 
jekt autorski. Osobiście uważam, że trzeba szukać bardziej uniwer- 
salnych tematów rozgrywających się na Śląsku. Mogą to być 
historie miłosne pozbawione śląskiej rodzajowości, kryminały 
w nietypowy sposób wykorzystujące poprzemysłową scenerię. Ja 
sam myślę o serialu, którego akcja będzie się rozgrywać tutaj, 
w środowisku medycznym — z seksuolożką w roli głównej”. 


BARBÓRKA 

Filmy o Śląsku są kręcone przeważnie z męskiej perspektywy — kobie- 
ty odgrywają w nich drugorzędną rolę. Produkcje wpisują się czasem 
nieświadomie w schemat nawiązujący do starego niemieckiego po- 
rzekadła: „Kinder, Kiiche, Kirch” (wyznaczającego kobietom tylko trzy 
sfery działania — dzieci, kuchnia, kościół). Następny dofinansowany ze 
ŚFF film mówiący o roli kobiet w tradycyjnych śląskich rodzinach po- 
pada w kolejną skrajność, skupiając się na zjawiskach patologicznych. 
„Ewa”, w reżyserii Adama Sikory oraz dramaturga Ingmara Villqista, 
to opowieść o traumatycznych przejściach żony bezrobotnego górni- 
ka, zmuszonej do uprawiania prostytucji. „Zrobiliśmy film o upadku 
etosu i wartości dobrej i godnej pracy na Śląsku. Bezrobotni mężczyź- 
ni wychowani w tych wartościach stają się bezradni w nowej sytuacji. 
Temat prostytuowania się ich żon jest bolesny, ale autentyczny, opisy- 
wany przez socjologów” — broni pomysłu na film Adam Sikora. Reży- 
ser podkreśla, że stawiał na realizm. „Świętochłowice-Lipiny, dzielni- 
ca, w której toczy się akcja filmu, to jakby synteza wszystkich proble- 
mów regionu, tutaj godność ludzka wystawiona jest na ciężką próbę. 
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Recenzję filmu „Benek” czytaj na s. 75 





Nie chcieliśmy epatować brzydo- 
tą, bawić się ludycznością, ale 
pokazać wyjątkowość tego miej- 
sca, oddać piękno czystej śląskiej 
gwary”. Film, będący w fazie 
postprodukcji, już na etapie sce- 
nariusza wzbudził kontrowersje. 
Śląski pisarz Wojciech Kuczok, 
zaproszony do pracy w komisji 
Śląskiego Funduszu Filmowego, 
protestował i był na „nie”: „Uz- 
nałem, że nikomu nie potrzeba 
takiego wizerunku Śląska: pie- 
kła, biedy, nędzy, upadku i pro- 
stytuowania się. Dziwię się, że 
taką stereotypową wizję regionu 
podtrzymują twórcy pochodzący 
ze Śląska”. 


PERŁA W EUROPEJSKIEJ KORONIE? 

Niepokoi ograniczanie i sprowadzanie województwa śląskiego do 
przemysłowego regionu Górnego Śląska. „Zawsze żartuję, że na Ślą- 
sku najtrudniej nakręcić tylko ujęcia znad morza, resztę mamy. 
Szkoda, że filmowcy nie chcą zauważyć tak atrakcyjnych rejonów jak 
Beskidy, Pustynia Błędowska, skałki na Jurze Krakowsko-Często- 
chowskiej” — wymienia Cecylia Gasz-Płońska, dyrektor Silesia Film. 
Rolę jaskółki w tym temacie może pełnić... „Kret”, kolejny projekt 
dotowany przez ŚFE. Akcja filmu opowiada o synu związkowca „So- 
lidarności” ze Śląska, który dowiaduje się z telewizji, że jego ojciec, 
górnik w Kopalni Wujek, był w latach 80. agentem SB. Polsko-fran- 
cuski reżyser-debiutant Rafael Lewandowski chciał nadać temu 
drażliwemu i kontrowersyjnemu tematowi europejski wymiar. 
„Chciałem, by tło związane z kopalnią Wujek było obecne, ale nie 
tak stereotypowo. Nie wszyscy górnicy mieszkają w familokach, 
niektórzy, tak jak ojciec mojego bohatera, na emeryturze mają dom 
w pobliskich Beskidach. Wybrałem Bielsko-Białą jako miejsce akcji 
również ze względu na historyczny, zabytkowy charakter miasta. 
Polacy muszą udowadniać, że Polska należy do Europy. A przecież 
z Bielska-Białej jest bliżej do Wiednia niż z Warszawy. To naprawdę 
europejskie miasto”. 


WIDMO KUTZA 

Często mam wrażenie, że dla debiutujących reżyserów sięgających 
po tzw. śląskie tematy punktem odniesienia są wciąż filmy Kazi- 
mierza Kutza. To Krzysztof Zanussi powiedział kiedyś, że po obej- 
rzeniu trylogii Kutza każdy chciał być Ślązakiem. Ta historyczna 
wizja małej ojczyzny szlachetnych i uczciwych ludzi zawładnęła 
Polakami, choć nie przystaje do współczesnej rzeczywistości zmie- 
niającego się Śląska (sam piewca śląskości powiedział, że nie do 
końca ogarnia i pojmuje te zmiany); wielu z nas tęskni do ballado- 
wego opowiadania o tym niezwykłym miejscu, jakie uprawiał Ka- 
zimierz Kutz. Ale czy Śląsk potrzebuje kolejnych mitów stworzo- 
nych przez filmowców? Najlepszy tekst o Śląsku „Cholonek, czyli 
dobry Pan Bóg z gliny” Janoscha wciąż czeka na ekranizację. Filmy 
Lecha Majewskiego — „Angelus” czy „Wojaczek” — wykorzystujące 
nieznane szerzej bogactwo kulturowe i magiczną siłę krajobrazu 
Śląska, to zjawisko osobne, ale warto iść tym tropem. Po to, by ty- 
powy kadr — biedny górnik, który przepił odprawę, z zaniedbaną 
rodziną w tle — trafił do lamusa. To miejsce czeka na odkrycie na 
nowo przez filmowców. 


Jaga Kolawa 


FOTO: MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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Jakbyś zmienił zdanie, to Kolaniska są tylko 134 
kilometry od Wielkich Oczu. Zaplanuj trasę, oblicz jej 


długość, pakuj się i ruszaj. Zawsze docelu.pl 
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IDZIE LATO, A WRAZ Z NIM WRACA STARE. W TELEWIZJI STRASZĄ POWTÓRKI, A DO NASZYCH KIN 
WKRACZAJĄ REMAKI: „DRUŻYNA A” OD TI CZERWCA, FREDDY KRUEGER ZAŚ OD 16 LIPCA. IDEA REMAKE'U 
-toyżeZat YNA ATI NYSA ZACZYNA KTÓRYCH Z EUROPY PRZEGNAŁA II WOJNA ŚWIATOWA. 
SCENARIUSZE BYŁY NAPISANE, SPRAGNIONA ROZRYWKI AMERYKAŃSKA PUBLICZNOŚĆ ICH NIE 

> NYSA ZOCY Ya] POWTARZAĆL ALE DZIŚ, TYLU LATACH, PO CO KOMU FILMOWE POWTÓRKI? 
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BO NIE SPOSÓB ROZRÓŻNIĆ 

LAU KIN MINGA OD CHEN 

WING YANA 
(„Infiltracja ”, 2006, „Piekielna gra”. 2002 - 2003) 
Powszechnie wiadomo o niechęci, jaką ame- 
rykańscy widzowie odczuwają wobec napi- 
sów w kinie. Znamy sztuczny posmak, jaki 
dla nieprzyzwyczajonej widowni mają dub- 
bingowane filmy aktorskie. Ale czasem trze- 
ba film przetłumaczyć na „amerykański” 
także w inny sposób: osadzić akcję w amery- 
kańskiej scenerii, obsadzić amerykańską 
gwiazdę, przyprawić amerykańskim humo- 
rem (stąd częste remaki filmów brytyjskich). 
Ponura i błaha prawda jest taka, że więk- 
szość Europejczyków i Amerykanów nie po- 
trafi odróżnić dwóch azjatyckich twarzy, 
o ile jednej z nich nie zdobi wąs albo pukiel 
zielonych włosów. Nawet filmy, którym uda- 
je się pokonać tę barierę i zyskać pewną po- 
pularność, zwykle bardzo szybko doczekują 
się swojego amerykańskiego brata bliźnia- 
ka („Klątwa”, „Nieodebrane połączenie”, 
„Bangkok Dangerous”). 


BO NIE WSZYSCY 

ZNAJĄ ORYGINAŁ 
(„Stan gry” 2003 i 2009) 
Nie wszystkie kinematografie mają tak roz- 
winiętą sieć fanów, jak azjatycka, i nie za- 
wsze powtórkę promuje się stemplem „re- 
make zagranicznego hitu” (taki „cichy” re- 
make to np. zeszłoroczny „Wszyscy mają się 
dobrze”, na podstawie włoskiego pierwo- 
wzoru z 1990 roku). Największe branie mają 


scenariusze, z których łatwo jest wyciągnąć 
inteligentną fabularną przewrotkę. Tu naj- 
lepiej sprawdza się kino gatunkowe: kome- 
die romantyczne („Życie od kuchni” z Fran- 
cji), kryminały („Bezsenność” z Norwegii) 
czy horrory. W kolejce czekają „Pozwól mi 
wejść” ze Szwecji, „Sierociniec” z Hiszpanii, 
francuskie „36” i niemieccy „Edukatorzy”. 
Remake, w przeciwieństwie do wersji orygi- 
nalnej, pozwala wytwórni przejąć nad fil- 
mem pełną kontrolę: od praw dystrybucyj- 
nych po dodanie happy endu. A w szerszej 
perspektywie — kontrolować cały rynek. To 
niemal sprawa honoru: odpuścić przeróbkę 
zagranicznego hitu znaczyłoby tyle, co po- 
wiedzieć: „nie potrafimy zrobić tego lepiej”. 


BO WSZYSCY 

ZNAJĄ ORYGINAŁ 
(„Łó:l0do Yumy”, 1957, „3:10 do Yumy” 2007) 
Twórcy remake'ów rzadko decydują się na 
reinterpretację filmowej klasyki. Jeśli już 
podchodzą do filmowych pomników, to z na- 
maszczeniem, widzom oferując jedynie wer- 
sję deluxe, pachnącą świeżo otwieranym 
kartonikiem, połyskującą młodymi gwiazda- 
mi i świeżymi efektami specjalnymi. Ale jeśli 
filmowy pierwowzór ma naprawdę silną 
markę, zarówno ci, którzy film widzieli (jak 
i ci, którzy słyszeli o nim tyle, że wydaje się 
im, iż go widzieli), gotowi są kupić za cenę bi- 
letu szansę osądzenia bezbożników, którzy 
podnieśli rękę na świętość. Z drugiej strony, 
jeśli pierwowzór jest rzeczywiście skończo- 
nym arcydziełem, którego nie sposób popra- 








wić, może po prostu należałoby go dokład- 
nie skopiować, podmieniając jedynie akto- 
rów i technologię? Tylko po co takie filmowe 
fałszywki? 


ŻEBY NIKT INNY 
NIE MUSIAŁ JUŻ TEGO ROBIĆ 

(„Psychoza”, 1960, „Psychol”, 1998) 

W ten sposób zmęczony Gus Van Sant odpo- 
wiadał dziennikarzom na stawiane po raz ty- 
siączny pytanie, dlaczego zdecydował się 
skopiować klasyk Hitchcocka dosłownie uję- 
cie po ujęciu. Niezależny artysta, wplątany 
w projekt ekstremalnie zależny, ubrał to 
przedsięwzięcie w łaszki performance'u 
— eksperymentu, którego niepowodzenie jest 
przesądzone już na starcie. I chociaż Hitch- 
cock utrzymywał, że swoje filmy ma gotowe 
w głowie jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć, 
okazało się, że nie wystarczy użyć jego prze- 
pisu, by stworzyć arcydzieło. Porażka Van 
Santa była podwójna, bo wcale nie wyczer- 
pała tematu filmowych replik. W 2007 roku 
swoje własne „Funny Games” centymetr po 
centymetrze skopiował w Stanach Austriak 
Michael Haneke. 


BO ZAWSZE TO CHCIAŁEM 

TO ZROBIĆ 
(„King Kong”. 19323: 2005) 
Po „Władcy Pierścieni” Peter Jackson był 
w stanie zdobyć pieniądze na każdy projekt 
— nawet, gdyby była to ekranizacja instrukcji 
obsługi tostera. Nowozelandczyk spośród 
wszystkich możliwości zdecydował się na re- 
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alizację dziecięcej zachcianki — własnej wer- 
sji „King Konga” z 1933 roku. Wart 200 mi- 
lionów dolarów projekt był dla niego zabaw- 
ką, o której marzył od 12 roku życia. Zabaw- 
ka ta jednak była w dobrych rękach. Filmowe 
widowisko tego typu można z powodzeniem 
sprzedawać co dwie dekady, uzasadniając to 
jedynie postępem techniki. Po rewolucji, jaką 
w kinie zrobiły efekty cyfrowe, trudno oprzeć 
się pokusie ponownej realizacji całego do- 
robku filmowej i literackiej fantastyki. Musiał 
więc nadejść kolejny „Dzień, w którym sta- 
nęła Ziemia” i kolejne „Starcie Tytanów”. 


BO HEROS WYGLĄDA 

OBCIACHOWO 
(„Starcie Tytanów ”, 1981 i 2010) 
Ze złośliwą szybkością starzeją się wyobraże- 
nia przyszłości, co naznacza wiele klasycz- 
nych filmów science fiction. Nie zawsze musi 
jednak chodzić o technologię — dobry sce- 
nariusz mogą pogrzebać skórzane dzwony, 
tapirowana fryzura czy zdezaktualizowany 
ideał męskości. Robert Neville z „Człowie- 
ka Omegi” (1971) nie tylko zamienił się 
z Charltona Hestona w smukłego Willa Smi- 
tha z „Jestem legendą” (2007). Zmienił się 
też jego świat — dawniej zdominowany przez 
zimnowojenny lęk, wrogi wobec technologii, 
w XXI wieku poddał się po ataku zabójczego 
wirusa nieznanego pochodzenia. 


BO NIGDY NIE BĘDZIE 

JUŻ TAKICH HEROSÓW, 

JAK KIEDYŚ 
(„Koszmar z ulicy Wiązów”, 19842010) 
Można namawiać widzów, by zamienili stare 
na nowe i można brać ich na sentyment. 
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W kinach coraz głośniej pobrzmiewa więc 
pieśń lat 80. — pieśń pokolenia, które na 
uznanie filmowego przemysłu zapracowało 
wzrastającą mocą nabywczą. Nie wszystkie 
scenariusze wytrzymały próbę czasu, dlate- 
go z seriali zostaną wydestylowane półtora- 
godzinne filmy („Drużyna A”), a twórcy bę- 
dą puszczać do widza tu i ówdzie oko. Nad- 
chodzące „nowości” — „Karate Kid”, „Tron”, 
„Koszmar z ulicy Wiązów” — nie będą próbą 
bicia na głowę pierwowzorów, ale raczej po- 
kłonem. Złożonym często nie tyle niefra- 
sobliwym filmom, co czasom, kiedy ich 
ówcześni widzowie byli młodsi. Nostalgia 
— w cenie biletu. 


BO SUPERHEROSI 

SĄ WIECZNI 
(„Robin Hood”, 1922, 1936, 
1952, 1984, 1991, 2010...) 
Superbohaterowie remake'ów się nie boją, 
bo zostali stworzeni po to, by się regularnie 
odradzać. Tylko ktoś w rodzaju Batmana ma 
prawo przez pół wieku liczyć sobie 29 lat 
i starzeć się bądź młodnieć nagle, na potrze- 
by jednej opowieści. Jeśli heros narodził się 
w komiksie, jego twarz zmieniała się, gdy 
zmieniał się rysownik. Jeśli jest bohaterem 
ludowym, w ustach każdego opowiadacza 
inaczej brzmią jego przygody. Jeśli jest bo- 
haterem dramatu Szekspira, nawet najbar- 
dziej nieśmiałe pojawienie się na scenie zo- 
stanie nazwane „interpretacją”. Batman, 
Otello, Robin Hood, Sherlock Holmes zdają 
się głęboko zagnieżdżeni w ludzkich umy- 
słach. Co z nich byliby za herosi, gdyby nie 
odradzali się w modnym entourage'u przy- 
najmniej raz na dekadę? 


BO SPRAWY ZASZŁY 

ZA DALEKO 
(„Star Trek”, 1966 12009) 
Gdy w trosce o spójność niekończącej się serii, 
scenarzyści zagmatwają scenariusz do granic 
absurdu i zabrną w ślepy zaułek, nawet naj- 
wytrwalszy fan może się zawiesić. Jedyny ra- 
tunek to znana kombinacja: wciskamy Ctrl + 
Alt + Delete i zaczynamy przygodę od nowa. 
Temu właśnie służy „reboot” — ponowny start 
serii. Dla twórców oznacza on czyste konto 
i brak obciążeń, dla widzów — możliwość wej- 
ścia w świat bez egzaminów wstępnych. 


BO TO WCALE 
NIE JEST REMAKE 

(„Casino Royale", 1967 i 2006) 
Pierwszy Bond z Danielem Craigiem chro- 
nologicznie jest prequelem serii, ale tech- 
nicznie rzecz biorąc, „rebootuje”. Żeby nie 
było za prosto, może być też niestusznie 
wzięty za remake. Przedziwna i przekwaśna 
parodia powieści Ilana Fleminga z roku 
1967, na planie której spotkali się: Woody 
Allen, Peter Sellers, Orson Welles, Ursula 
Andress i Jean-Paul Belmondo, ma jednak 
z filmem Martina Campbella jeszcze mniej 
wspólnego niż sandałowa superprodukcja 
„300 Spartan” (1962) z ekranizacją komiksu 
Franka Millera „300” (2006). Nagroda za naj- 
ciekawszy „remake-nieremake” przypada 
jednak Terry'emu Gilliamowi za „12 małp”. 
Konstrukcja tego filmu została oparta na „La 
Jetee” — półgodzinnej fotoopowieści zreali- 
zowanej przez dokumentalistę Chrisa Mar- 
kera jedynie przy użyciu statycznych czarno- 
-białych fotografii i głosu narratora 

Darek Arest 
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telewizor LCD o rażdzielozpi: ORION TV42FX500D i ó 


wnętrznymi, zarówno w standar- 
OECZSSU NNT CZENGNNW)) rozrywka w jakości Full HD dzie cyfrowym, jak i analogowym, 
wyposażony w tuner naziemnej te- Ea 


WA LURUSUNEPA- (+WD ATZ 2 (ov2E] 
lewizji cyfrowej DVB-T MPEG-4. 


typu SCART oraz wejście PC Input. 
Komfort oglądania zapewnią m.in. szero- PEEWEUEWEUCE AAC OWIES CTER 
kie kąty widzenia równe 176 stopniom 


tlenia ekranu LCD DBC to znaczna oszczędność 
w pionie i w poziomie oraz nowoczesna energii przy zachowaniu pożądanej jakości 
matryca IPS Alpha, która doskonale odwzo- 


obrazu. 
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SELCEOAN ICY CYCHO CLCC SNY 
filtr grzebieniowy 3D oraz dynamiczne 
układy redukcji szumów DNR. Model 
TV42FX500D oferuje bogate możliwości 


LOWA WACH OSZRUEWYKN YO NY 
kątnych od 19” do 42” są do nabycia w specjali- 
stycznych sieciach RTV na terenie całej Polski 
oraz na stronie 

www.orion-poland.pl 


AUDIOBOOK 


CZYTA ANNA DERESZOWSKA 


PONAD 10 GODZIN NAGRANIA 
1X CD MP3 


Anna Dereszowska - polska aktorka mająca na swoim koncie role teatralne, 
oraz serialowe. Ostatnio coraz częściej usłyszeć ją możemy również w 
audioksiążek, w tym w kontynuacji bestsellerowej powieści Elizabeth Gilbe 
módi się, kochaj” zatytułowanej „I że Cię nie opuszczę...”. 

Pod koniec „Jedz, módl się, kochaj” Elizabeth zakochała się w Felipe. Przysi 
dozgonną miłość i ustalają, że nigdy nie wezmą ślubu. I wszystko byłoby zgo 
planem, gdyby nie interwencja opatrzności... 
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3. Międzynarodowy Festiwal Filmów Animowanych 
3rd International Animated Film Festival 
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sę Apes 


Moydj ZIE NAKZAWALMZIEJI 


www.animator-festival.com 
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Skorpion to niebezpieczne zwierzę. Ma potężną broń w kolcu jado- 
wym, potrafi przystosować się do życia na różnych obszarach, może 
nawet przeżyć silne promieniowanie radioaktywne. Jeżeli jednak 
zostanie zaatakowany przez stado niewinnych mrówek, jego siła 
przestaje mieć znaczenie i... zaczyna uciekać. Metafora ta, ukazana 
w filmie „Na gorąco” (2007) Briana De Palmy, doskonale opisuje sy- 
tuację Amerykanów w Iraku. Źródeł tego stanu rzeczy, jak dowodzi 
wchodzący właśnie do naszych kin „Green Zone”, należy szukać już 
w samych przyczynach wojny irackiej. 

Większość filmów o wojnie w Iraku to obrazy antywojenne, które 
wyrażają sprzeciw nie tyle wobec tego konkretnego konfliktu, co sa- 
mej idei wojny. Pasuje to do tzw. liberalnego paradygmatu postrze- 
gania rzeczywistości międzynarodowej. Głosi on, że wszyscy ludzie 
na świecie chcą żyć w pokoju, mają podobne pot rzeby, które z powo- 
dzeniem by realizowali, gdyby nie polityka państw. To one mają 
sprzeczne interesy w grach o terytorium, surowce naturalne, ideolo- 
gie, w które wikłają zwykłych obywateli, ustawiając ich w roli pion- 
ków na szachownicy wielkiej polityki. Wyczuwa się to w wypowie- 
dziach żołnierzy w filmie „Bitwa o Irak” Nicka Broomfielda (2007), 
które odzwierciedlają cechy wszystkich „filmów irackich”. Pierwszy 
z nich nie wie, po co znalazł się na wojnie. Walczy po to, by przeżyć. 
Drugi stwierdza, że Irak to „wielka dupa, a my jesteśmy gównem, któ- 
re musi przez nią przelecieć”. Trzeci dodaje, że nikomu nie można tu 
ufać, bo przecież nawet kobieta może „wyciągnąć kałacha”. 


TO WASZA WOJNA 


Większość żołnierzy w filmach o wojnie w Iraku twierdzi, że to nie 
ich wojna, że w nią nie wierzą, nie ufają swoim przełożonym. Do ja- 
kich groteskowych efektów może to czasami doprowadzić pokazuje 
„Jarhead: Zołnierz piechoty morskiej” Sama Mendesa (2005), który 
dzieje się wprawdzie podczas pierwszej wojny w Zatoce Perskiej, ale 
akcją pasuje także do drugiej. Rekruci całymi dniami się nudzą albo 
trawią czas na bezmyślnych treningach, a jedyną „pożyteczną” ro- 
botą jest ochrona pól naftowych. 

W „Green Zone” Paula Greengrassa (2010) pojawia się teza, iż do 
wojny w Iraku doszło, bo wywiad sprokurował kłamstwa, że jest tam 
broń masowego rażenia. Jeden z generałów Saddama rzekomo zgo- 
dził się być informatorem wywiadu amerykańskiego, a jego raporty, 
fałszowane przez CIA, miały świadczyć o niebezpieczeństwie irac- 
kiego reżimu. W filmie analizy polityczne nie są jednak zbyt wyrafi- 
nowane, twórcy bowiem położyli nacisk na pościgi i strzelaniny. 
Bardziej wnikliwie niż polityczne prześwietlono środowisko wojsko- 
we. Groteskowy „Człowiek, który gapił się na kozy” Granta Heslova 
(2009) to opowieść o tajnym programie rządowym, gdzie badano al- 
ternatywne metody walki (np. zabijanie wzrokiem) i szkolono... ry- 
cerzy Jedi. Główny bohater jedzie z tajną misją do Iraku i mówi po- 
znanemu dziennikarzowi, że miał wizję, w której ukazał mu się daw- 





ny przywódca formacji i wydał rozkazy. Może więc, paradoksalnie, 
prawdziwa przyczyna wojny leży nie w twardych interesach ekono- 
micznych (ropa), a w natchnionych wizjach militar no-politycznych. 
Przypomnijmy sobie neokonserwatyzm George'a W. Busha, który 
mesjańsko głosił, że demokracja (najlepiej w wydaniu amerykań- 
skim) to jedyny słuszny ustrój, który i tak nieuchronnie zostanie za- 
instalowany we wszystkich krajach świata. Trzeba to tylko, poprzez 
wojnę, przyspieszyć. 


KACI I OFIARY 

Filmy „irackie”, jak wszystkie obrazy antywojenne, ukazują okru- 
cieństwo i zdziczenie obyczajów. Wróg jest bezwzględny i niemal 
w każdym filmie zabija, detonując znienacka bomby za pomocą tele- 
fonu komórkowego. Żołnierze są świadkami rozmaitych okro- 
pieństw, które okaleczają ich psychicznie (nie mogą spać, są agre- 


2010 czerwiec FILM 45 


flm| 
WOJNA W IRAKU 


KOTA TNEFLELCZMCJZ)) 


PEKOCEJ 
[e.0/075) 


„Znamię Kaina” (2007) 


NA WOJNIE BOM- 
BARDUJĄ KULE. 

/ NABYCIE ZZA A 
 oRĄ O) Ró: O 
YW JAJ WD -J:V.VĄd 
TAKŻE TE Z F'IL.- 
MóÓwW „IRACKICH”. 
A PRAWDA CZASEM 


sywni, nadużywają alkoholu) i fizycznie (amputacje, uszkodzenia 
ciała, rany). Ci, którzy przeżyli, często się od wojny uzależniają i nie 
potrafią bez niej żyć („The Hurt Locker. W pułapce wojny” Kathryn 
Bigelow, 2008). W wielu przypadkach, kiedy żołnierz ginie, wojenna 
trauma przechodzi na bliskich („W dolinie Elah” Clinta Eastwooda, 
„Grace odeszła” Jamesa C. Strouse'a), a jeżeli powróci, to jest prze- 
żywana wspólnie z rodziną. Jak mawiał autor „Księcia” Niccolo Ma- 
chiavelli: „Wojny zaczynają się tam, gdzie chcesz, a kończą gdzie 
indziej, niż chciałeś 





Pozytywną cechą takich filmów jak „Odwaga i nadzieja” (2006) Irwi- 
na Winklera, który hasło to wykorzystał jako motto, jest upomnienie 
się o wracających z wojny zwyc zajnych rekrutów, będących wyrzu- 
tem sumienia społeczeństwa, które chce o nich zapomnieć. Jak się 
okazuje, cienka jest jednak granica pomiędzy przesłaniem antywo- 
jennym a zamaskowanym przekazem, który stara się wojnę uspra- 
wiedliwić. Podczas mów pogrzebowych, na tle trzepoczącej na wie- 
trze amerykańskiej flagi, kreowany jest heroizm żołnierzy, co naj- 
częściej dowartościowuje samą wojnę. Postawy antywojenne 
w takich filmach wpisują się więc nie w krytykę samej idei wojny, ale 
są one w dużej mierze wyrazem niezrozumienia przez społeczeń- 
stwo jej koszmaru. 

O wiele bardziej przekonują więc te obrazy, które widzą w młodych 
rekrutach zarówno katów, jak i ofiary. W takich filmach, jak „Bitwa 
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„The Hurt Locker. W pułapce wojny” (2008) 


o Irak”, „Na gorąco” oraz „Znamię Kaina” (2007) Marka Mundena 
mechanizm dramaturgiczny jest podobny. W wyniku działań rebe- 
liantów giną żołnierze wojsk koalicji. W rezultacie dochodzi do od- 
wetu, w wyniku którego ginie nieporównanie więcej niewinnych cy- 
wilów albo dochodzi do ich torturowania. Pojawia się więc pytanie 
o kondycję moralną zaciągających się na wojnę żołnierzy. Przydatne 
mogą być tu analizy psychologa społecznego Philipa Zimbardo, któ- 
ry podjął się zbadania sprawy tortur wobec więźniów irackich 
w więzieniu Abu Ghraib. Stwierdził, że przypomniała mu ona jego 
słynny eksperyment stanfordzki, gdzie przypadkowo podzieleni na 
strażników i więźniów zwyczajni ludzie zaczęli się odnosić do siebie 
z wrogością, wczuwając w napisane role. W analogiczny sposób, 
Zimbardo uznał, że w przypadku Abu Ghraib żołnierze nie byli jaki- 
miś degeneratami, ale określone warunki sprawiły, że zachowali się 
w ten sposób. Wystarczy presja grupy, brak jasnych procedur, nie- 
obecność przełożonych, przekazanie pewnych władczych preroga- 
tyw oraz atmosfera wzajemnej wrogości, strach, złość, które chce 
się łatwo odreagować. 

W „Bitwie o Irak” wyższy rangą oficer najpierw tworzy klimat przy- 
zwolenia do masakrowania cywilów, a potem pozbywa się najniż- 
szych rangą żołnierzy, by ratować honor marines. Z kolei w „Zna- 
mieniu Kaina” przymyka się oczy na tortury wobec niewinnych irac- 
kich cywilów oraz kreuje warunki grupowego konformizmu, które 
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Recenzję filmu „Green Zone” czytaj na s. 76 





sprawiają, że w nękaniu ofiar uczestniczą żołnierze o słabszej psy- 
chice. Następnie się ich pozbywa jako kozłów ofiarnych, oczekując, 
że karę wezmą na siebie z godnością, nie obarczając winą przełożo- 
nych. To nie jabłka są więc zgniłe, tylko skrzynka jest zepsuta. 
W „Bitwie o Irak” widzimy też, że podobnie rzecz ma się z wykonaw- 
cami aktów terrorystycznych, manipulowanymi przez swoich moco- 
dawców wizją raju, w którym śmierć Irakijczyków jest tak naprawdę 
na rękę, bo poszerza armię zdesperowanych rebeliantów. 


„NIKOMU NIE UFAM” 

Niemal wszystkie filmy „irackie” pokazują, że wojna, zamiast wyge- 
nerować pozytywny klimat do budowania demokracji, tylko pogłębi- 
ła nieufność wśród ludzi. Irakijczycy nie rozumieją tak naprawdę, 
dlaczego wojska koalicji dokonały najazdu na ich kraj. Koalicjanci 
z kolei uważają, że walczą o ich wolność i czują się sfrustrowani, że 
miejscowi tego nie chcą. To prowadzi do eskalacji przemocy po obu 
stronach. 

„Green Zone” podejmuje problem instalowania instytucji demokra- 
tycznych na siłę oraz umieszczania tam ludzi, którzy przez wiele lat 
przebywali na emigracji i postrzegani są w Iraku jak marionetki 
amerykańskie. Podkreśla się bezsens zlikwidowania irackiej armii. 
Ponieważ dawnych żołnierzy nie potrafiono odpowiednio zagospo- 
darować, stali się oni nabytkiem dla terrorystów. 

W „Znamieniu Kaina” jeden z oficerów stwierdza, że wolność zaczy- 
na się od szacunku. Tymczasem we wszystkich filmach obserwujemy 
uwłaczający proceder przeszukiwania Irakijczyków w punktach kon- 
trolnych, gdzie muszą stać z podniesionymi rękoma, krzyczy się na 
nich i traktuje z pogardą. Wszystko to prowadzi do przekonania, że 
Amerykanie są okupantem. Podkreśla to częsty w „irackich” filmach 
obrazek jadącego przez miasto opancerzonego samochodu, na dachu 
którego żołnierz wyposażony w karabin maszynowy, niczym pan 
i władca jest w stanie w każdej chwili uderzyć gradem kul. Podejrza- 
nym jest dziecko grające w piłkę, kobieta, starzec, a najlepszą metodą 
— dehumanizacja, czyli odebranie wrogowi cech ludzkich. To dlatego 
w „Na gorąco” zginie 15-letnia dziewczynka, a inny żołnierz, po przy- 
padkowym zabiciu kobiety w ciąży, usłyszy od swojego kolegi: „Jak 
masz wyrzuty sumienia, robisz się słaby. Jak jesteś słaby, to giniesz”. 
To dlatego w „Znamieniu Kaina” obserwujemy uwłaczający proceder 
nakładania kapturów na głowy więźniów (wróg staje się niewidocz- 
ny) i robienia sobie z nimi zdjęć. To dlatego w „Bitwie o Irak” zabicie 
niewinnego Irakijczyka kończy się „przybiciem piątki”. 


JAK POKAZAĆ WOJNĘ 
Po I wojnie w Zatoce Perskiej stynny filozof Jean Baudrillard napisał 
książkę „Wojny w Zatoce nie było”. Chodziło mu o to, że media wy- 
reżyserowały tę wojnę na naszych oczach zgodnie z logiką drama- 
turgii telewizyjnej. W znakomitym „Na gorąco” wyczuwa się chęć 
podjęcia tych wątków, próbę refleksji nad sposobem pokazywania 
wojny. Nakładają się tu różne formaty wizualne: zdjęcia, streaming 
ze strony internetowej, nagrania z małych kamer cyfrowych. Z jed- 
nej strony, dzięki nowym technologiom, nigdy nie mieliśmy takich 
możliwości pokazywania wojny niemal od środka. Wiele filmów 
„irackich” skwapliwie wykorzystuje estetykę paradokumentu („The 
Hurt Locker...”) czy elementy dokudramy („Bitwa o Irak”). Ale tyl- 
ko „Na gorąco” zdaje się dowodzić, że pomimo, iż mamy do czynie- 
nia z inwazją różnych form widzialności, prawda tym bardziej się 
wymyka. Obrazów jest tak dużo, że gubimy się w ich autentyzmie. 
Na wojnie bombardują kule. Ale nas, widzów tej wojny, bombardu- 
ją obrazy. Także te z „filmów irackich”. Mogą być one źródłem ma- 
nipulacji, ale i szczerego przekazu. Musimy się jednak najpierw 
przez nie przedrzeć. 

Kamil Minkner 
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przeciętności, inni za jednego 


z najzdolniejszych aktorów swojego 


pokolenia. Bez wątpienia Mait 
Damon należy do czołówki Hollywoodu. 
4 czerwca na ekrany polskich kin wejdzie 


thriller „Green Zone , a II czerwca 





na DVD Blu-ray ukaze się „Irwictus. 
Niepokonany” z nominowaną do 
Oscara rolą Damona 


Damon urodził się w 1970 roku, w rodzinie 
maklera giełdowego i wykładowczyni uni- 
wersyteckiej. Rodzice rozwiedli się, gdy Matt 
miał dwa lata. Przyszły aktor wraz z matką 
i starszym bratem (obecnie rzeźbiarzem) 
przeniósł się do Cambridge. Tu uczęszczał do 
szkół, tu też zagrał swoje pierwsze role w te- 
atralnych przedstawieniach i dostał się na 
Uniwersytet Harvarda. 

By zaliczyć zajęcia z angielskiego, napisał 
wspólnie z przyjacielem od czasów dzieciń- 
stwa, Benem Affleckiem scenariusz zatytu- 
łowany „Good Will Hunting” (polski tytuł 
— „Buntownik z wyboru”). Kilka lat później 
dostanie za ten tekst swojego jedynego, jak 
na razie, Oscara. 

Damon nie skończył Uniwersytetu. Rzucił 
wszystko i wyjechał do Los Angeles, żeby za- 
jąć się karierą aktorską. Pierwszą, niewielką 
rólkę (jedna linijka dialogu) dostał jeszcze 
w 1988 roku w komedii romantycznej „Mys- 
tic Pizza” Donalda Petriego (główną rolę za- 
grała tam także początkująca Julia Roberts) 
Potem przyszła m.in. znacznie już większa 
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rola w „Geronimo: amerykańskiej legendzie” 
(1993) Waltera Hilla, ale prawdziwym prze- 
łomem okazała się dopiero kreacja uzależ- 
nionego od heroiny żołnierza w opowieści 
o Wojnie w Zatoce —„Szalonej odwadze” 
(1996) Edwarda Zwicka. 

Damon, by wiarygodnie wypaść na ekranie, 
schudł przed zdjęciami 40 funtów (ponad 18 
kilogramów). Nabawił się problemów zdro- 
wotnych, ale ofiara się opłaciła. Zobaczył go 
w tym filmie Francis Ford Coppola i zapropo- 
nował główną rolę — młodego, idealistycznego 
adwokata, w ekranizacji bestselleru Johna 
Grishama, dramacie sądowym „Zaklinacz 
deszczu” (1997). Film nie był wielkim przebo- 
jem, lecz kariera Damona ruszyła z kopyta. 


UTALENTOWANY BUNTOWNIK 

W tym samym roku premierę miał również 
wspomniany „Buntownik z wyboru” wyreży- 
serowany przez Gusa Van Santa. Damon za- 
grał tutaj geniusza matematycznego, który 
musi zmierzyć się ze swoimi problemami 
psychicznymi i egzystencjalnymi. Film zdo- 


był dziewięć nominacji do Oscara — m.in. za 
najlepszą produkcję roku i pierwszoplanową 
rolę męską. Jedna z dwóch statuetek, które 
otrzymał, powędrowała do pary scenarzy- 
stów Damon-Affleck. Co ciekawe, Matt ni- 
gdy już potem nie popełnił żadnego scena- 
riusza (jeśli nie liczyć współpracy przy eks- 
perymentalnym „Gerrym” Van Santa), co 
zrodziło plotki, że również „Buntownik 
z wyboru” wyszedł de facto spod pióra 
Williama Goldmana — laureata Oscarów za 
scenariusze „Butcha Cassidy i Sundance Ki- 
da” oraz „Wszystkich ludzi prezydenta”. Ten 


jednak w 2003 roku stanowczo tym pogło- 


skom zaprzeczył. 

Po „Buntowniku...” Damon zagrał m.in. 
w „Szeregowcu Ryanie” (1998) Stevena 
Spielberga oraz „Hazardzistach” (1998) Joh- 
na Dahla. Ale warta odnotowania jest przede 
wszystkim tytułowa rola w „Utalentowanym 
panu Ripleyu” (1999) Anthony'ego Minghel- 
li, adaptacji słynnej powieści Patricii High- 
smith. Ripley w interpretacji Damona to nie- 
pozorny, zakompleksiony kryptogej zakocha- 
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ny w koledze, bogatym playboyu, Dicku 
Greenleafie (Jude Law). Mieszanina miłości 
i frustracji prowadzi do tego, że bohater zabi- 
ja obiekt swego pożądania i przejmuje jego 


tożsamość. Role w „Buntowniku...” i „Uta- 
lentowanym...” ukształtowały ekranowy 
image Damona — przeciętnego, na pierwszy 
rzut oka niewyróżniającego się człowieka, 
który z biegiem czasu odsłania swoje drugie 
oblicze. Taki będzie m.in. jako policjant pracu- 
jący dla mafii w „Infiltracji” (2006), oscaro- 
wym filmie Martina Scorsese, czy wyglądający 
niczym nudny urzędas, założyciel CIA w „Do- 
brym agencie” (2006) Roberta De Niro. 

Na podobnym wizerunku oparta jest rów- 
nież postać Jasona Bourne'a z trylogii we- 
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dług książek Roberta Ludluma, która uczy- 
niła Damona jednym z najbardziej kaso- 
wych aktorów amerykańskich. Do tej pory 
powstały: „Tożsamość Bourne'a” (2002) 
w reżyserii Douga Limana, „Krucjata Bour- 
ne'a” (2004) oraz „Ultimatum Bourne'a” 
(2007) — oba w reżyserii Paula Greengre 
sa. W przygotowaniu jest kolejna część, 
planowana na rok 2011. 

Przypomnijmy — bohater serii zostaje znale- 
ziony na brzegu morza przez rybaków. Nie 
ma przy sobie żadnych dokumentów, nic nie 
pamięta, nie wie, kim jest ani jak się nazywa. 
Szuka więc swojej tożsamości i odkrywa, że 
był wysoce wykwalifikowanym agentem 
służb specjalnych. Rola Damona została zbu- 


dowana w opozycji do image'u Jamesa Bon- 
da. Bourne jest drobnym chłopcem, ciągle 
czujnym i napiętym, który nieoczekiwanie, 
także dla siebie, daje popis zadziwiającej 
spra ści fizycznej. Nieustannie doświad- 
czany i prześladowany musi — by przetrwać 
— przyjąć reguły podłego, cynicznego świata. 
Połączenie dynamicznego, nerwowego kina 
akcji z, było nie było, egzystencjalną refleksją 
okazało się strzałem w dziesiątkę, To głównie 
dzięki rolom w trylogii Bourne'a „Forbes” 
ogłosił w sierpniu 2007 roku Damona „naj- 
cenniejszym aktorem świata”. Magazyn po- 
równał w swoim rankingu zarobki aktorów 
z wpływami kasowymi ich filmów. Okazało 
się, że każdy dolar wypłacony Mattowi w ra- 
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L UBLUC 
MATT DAMON 


Ma planie 
„ntrygania” Mait 
Damon ponownie 
spolkał Się 

ze Stevenem 
Soderderghiem, 
twórcą trylogii 
„Oceans I/, I2 
113. Tym razem 
aktor zagrał 
pracownika korporacji 
Spozywczej, który 
zostaje agentem FBI. 


Specjalnie do tej roli 
przytył ponad 
13 kilogramów 


Nazwiska Matta Damona próżno 
szukać w tabloidach. Od czterech 
lat jest żonaty z Argentynką, 
Lucianą Bozan Barroso, którą 
poznał w Miami, gdzie pracowała 
jako barmanka 





mach honorarium wraca potem w postaci 
29 dolarów zysku. 


INTRYGANT I WIERNY MĄŻ 

Na ten wynik zapracował także sukces innej 
rozrywkowej trylogii, w której aktor gra jed- 
ną z głównych ról: „Ocean's 11”, „12”i „13” 
Stevena Soderbergha. Miejmy nadzieję, że 
pozycji Damona nie zachwieje „Intrygant”, 
także wyreżyserowany przez Soderbergha 
(w pierwszy weekend zarobił w Stanach 
zaledwie 10 mln dolarów). Damon wcielił 
się tutaj w wiceprezesa wielkiej korporacji 
spożywczej, który staje się w niej wtyką... 
FBI, co zaburza nieco jego psychikę. Tak jak 
w początkach kariery aktor schudł, by za- 





grać w „Szalonej odwadze”, tak do roli 
w „Intrygancie” przytył 30 funtów, czyli po- 
nad 13 kilogramów (ale podobno zdążył już 
stracić na wadze). 
Czeka nas wkrótce kilka kolejnych filmów 
z Damonem w roli głównej. Gotowe są: dra- 
mat Kennetha Lonergana „Margaret” oraz 
thriller „Green Zone” Paula Greengrassa (film 
miał już swoją premierę w Stanach w marcu, 
a do nas trafi 4 czerwca). 11 czerwca na DVD 
i Blu-ray ukaże się „Invictus. Niepokonany” 
Clinta Eastwooda, gdzie aktor wystąpił u bo- 
ku Morgana Freemana odtwarzającego Nel- 
sona Mandelę w pierwszych latach prezy- 
dentury, sam zaś zagrał południowoafrykań- 
skiego rugbystę Francoisa Pienaara. 
Potwierdzono także, że Damon pojawi się 
w biografii Liberace, słynnego amerykań- 
skiego pieśniarza i showmana będącego 
ucieleśnieniem kiczu. Zmarły na AIDS arty- 
sta (w którego wcieli się Michael Douglas) 
całe życie ukrywał swój homoseksualizm. 
Damon zagra jego długoletniego partnera. 
Wystąpi także w reżyserowanej przez Geor- 
ge'a Clooneya opowieści o sądzie nad Sali- 
mem Hamdanem, kierowcą Osamy Bin La- 
dena — „The Challenge”. Będzie tam Charle- 
sem Swiftem, prawnikiem, który dbał o to, 
by oskarżony miał sprawiedliwy proces. 
Życie prywatne Matta Damona odpowiada 
jego wizerunkowi przeciętniaka. Próżno szu- 
kać nazwiska aktora w serwisach plotkar- 
skich czy tabloidach. Przez pewien czas był 
związany z Winoną Ryder, potem z Odessą 
Whitmire, asystentką Bena Afflecka. Wresz- 
cie poznał Argentynkę, Lucianę Bozan Bar- 
roso, która pracowała w Miami jako barman- 
ka. Wzięli cichy ślub w grudniu 2005 roku 
Mają dwójkę dzieci plus jedno z poprzednie- 
go małżeństwa Luciany. 
Aktor wspiera liczne organizacje dobroczyn- 
ne — walczące z AIDS, biedą w Trzecim Świe- 
cie, zanieczyszczeniem środowiska. Jest też 
jednym z założycieli (m.in. razem z Bradem 
Pittem i George'em Clooneyem) Not On Our 
Watch — organizacji działającej na rzecz po- 
wstrzymania zbrodni w Darfurze. 
Krótko mówiąc — grzeczny chłopiec, z które- 
go jednak potrafi czasem wyjść diabełek. 
Dwa lata temu Matt wziął np. udział w tele- 
dysku do piosenki, którą aktorka i showman- 
ka Sarah Silverman zadedykowała swemu 
chłopakowi, komikowi telewizyjnemu Jim- 
my'emu Kimmelowi. Utwór nazywał się... 
„I'm Fucking Matt Damon”. Kimmel od- 
wdzięczył się klipem... „I'm Fucking Ben Af- 
fleck”. Niby wszystko tylko żart i zgrywa, ale 
warto pamiętać, że bohaterowie Damona 
pod nieciekawą powierzchownością kryją 
niejedną intrygującą tajemnicę. W końcu 
Damon brzmi prawie jak „demon”. 

Mateusz Chojnacki 
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FILMÓW DAMONA 


LLU LILA BEE) 





reż. Gus Van Sant. Film, który uczynił 
Matta Damona sławnym. Przyniósł mu 
też nominację do Oscara za rolę męską 
i statuetkę Akademii za scenariusz 
napisany wspólnie z Benem Affleckiem 





p d 
UZNAŁ UL IC 3MEEŻ) 
reż. Anthony Minghella. Druga, 
po filmie „W pełnym słońcu” z 1960 
roku, adaptacja powieści Patricii 
Highsmith. Damon zagrał tytułową 
rolę inaczej niż kiedyś Alain Delon 


WY LDL ZNAJA) 


reż. Doug Liman. Cykl filmów z agentem 
Jasonem Bourne'em okazał się strzałem 
w dziesiątkę. Uczynił Damona jednym 

z najbardziej kasowych aktorów świata, 
ale spotkał się też z uznaniem krytyki 








LAULELNCAZ) 

reż. Martin Scorsese. Przeróbka filmu 
„Infernal Affairs" nieoczekiwanie zdobyła 
Oscara dla najlepszego filmu roku. Rola 
Damona pozostała jednak w cieniu kreacji 
Marka Wahilberga i Leonarda DiCaprio 





LLCZAC Z) 


reż. Robert De Niro. Niepozorny Edward 
Wilson jest de facto jednym z filarów CIA. 
Wyreżyserowany przez Roberta De Niro 
film chwalono za wiarygodne oddanie 
żmudnej i niewdzięcznej pracy agentów 
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-Sebaslian Łupak 
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W lutym 2010 roku, podczas uroczystości 
wręczania hiszpańskich nagród filmowych 
Los Premios Goya, premier Josć Luis 
Rodriguez Zapatero mówił do filmowców: 
„Jesteśmy dumni, że jesteście naszymi 
oczami, naszymi twarzami, naszym gło- 
sem i naszą historią. Żywotność kina ozna- 
cza żywotność kraju. Silne kino to silna 
Hiszpania”. 

Czy premier rzeczywiście miał się czym za- 
chwycać, czy przesadzał, jak to politycy 
iaknący popularności mają w zwyczaju? 
Sukcesy kina hiszpań- 
skiego w ostatnich la- 
tach świadczą na ko- 
rzyść słów Zapatero. 
Najsłynniejszym Hisz- 
panem jest, oczywiście, 
Pedro Almodóvar (np. 
ostatnio „Przerwane 
objęcia”). Ale to prze- 
cież nie jedyny kino- 
wy sukces Iberyjczy- 
ków. Reżyser Alejandro 
Amenńśbar zasłynął fil- 
mami „Otwórz oczy”, 
„Inni” (z Nicole Kid- 
man), „W stronę morza” 
i „Agora”. Aktor Javier 
Bardem dostał w 2008 
roku Ocara za najlep- 
szą rolę drugoplanową 
w „To nie jest kraj dla 
starych ludzi”, a Penć- 
lope Cruz rok później tę 
samą nagrodę za rolę 
w filmie Woody'ego Al- 
lena „Vicky Cristina Bar- 
celona” (nakręconym 
w stolicy Katalonii). 
Hiszpańskie pieniądze 
współprodukowały rów- 
nież takie nagradzane 
dzieła jak „Labirynt fau- 
na” meksykańskiego re- 
żysera Guillerma del To- 
ro czy „Gorzkie mleko” Peruwianki Claudii 
Llosy. Jeśli chodzi o kino gatunkowe, stra- 
szyły nas takie horrory jak „Sierociniec” czy 
[REC]. Kino hiszpańskie regularnie zdobywa 
Złote Globy, nagrody BAFTA, Cezary oraz 
laury w Cannes, Wenecji czy Berlinie. 


350 MILIONÓW „PIRATÓW” 
Niedawno oglądaliśmy na polskich ekra- 
nach świetny dramat obyczajowy „Ja też!” 
Alvaro Pastora i Antonia Naharro, o cier- 
piącym na zespół Downa mężczyźnie zako- 
chanym w „normalnej” kobiecie. 

Alvaro Pastor był obecny w Polsce na pre- 
mierze. „Film” rozmawiał z nim o kondycji 
kina hiszpańskiego. „Bardzo daleko nam do 





kinematografii brytyjskiej czy francuskiej 
— mówił reżyser. — Jako naród wcale nie ce- 
nimy kultury samej w sobie. Przodujemy 
w Europie np. w sprzedaży pirackich płyt DVD 
bądź nielegalnym ściąganiu ich z sieci” 

Rzeczywiście w 2008 roku ilość nielegal- 
nych ściągnięć filmów z internetu wyniosła 
w Hiszpanii 350 milionów! Amerykański 
przedstawiciel Sony Pictures Entertain- 
ment stwierdził niedawno, że wkrótce 
Hiszpania w ogóle przestanie być opłacal- 
nym rynkiem do sprzedaży DVD. Władze 


Almodóvar i Penćlope Cruz na planie filmu „Przerwane objęcia” 





hiszpańskie poniekąd tolerowały dotąd 
handel nielegalnymi kopiami DVD, uzna- 
jąc, że lepiej, aby zajmujący się nim niele- 
galni imigranci z Afryki stali przy stoiskach 
niż zajmowali się brutalniejszymi formami 
przestępczości. 

Alvaro Pastor krytykuje także komercjaliza- 
cję hiszpańskiej kinematografii: „Większość 
pieniędzy na filmy pochodzi z telewizji, 
stacje TV zaś chcą w kinach komedyjek 
z gwiazdami seriali, bądź imitacji Holly- 
wood. Nie mamy hiszpańskiego HBO! Kino 
staje się więc powoli dużym ekranem tele- 
wizyjnym”. 

W obronie kina hiszpańskiego staje Piotr 
Kobus z Agencji Promocyjnej Mańana, od 


10 lat organizator Dni Kina Hiszpańskiego: 
„Hiszpania to stare, mądre i zamożne pań- 
stwo. Mieli, co prawda, dyktaturę Franco, 
ale elity, które u nas w komunizmie ścięto, 
tam przetrwały. Hiszpanie nie są dorobkie- 
wiczami, jak my. My odbudowujemy naszą 
tożsamość, a u nich jest ona silna i niewy- 
wracalna”. 

Zdaniem Piotra Kobusa dzisiejsza Hiszpa- 
nia to nowoczesny, reformujący się kraj, co 
widać także w kinematografii: „To dobrze 
poukładany przemysł. Robią ponad 100 fil- 
mów [dwu- 
krotnie więcej niż 
w Polsce w ostatnich 
latach — przyp. red]. 
Udziały ma centralny 
rząd, ale jest także de- 
centralizacja i zawsze 
druga część pieniędzy 
pochodzi z regionu 
— Katalonii czy kraju 
Basków. Między regio- 
nami jest duża konku- 
rencja i różne pomysły 
na kino. Postawili na 
różnorodność: doku- 
menty, fabuły, kino 
eksperymentalne. 
Oczywiście, kręcą też 
masakryczną komer- 
chę koszącą kasę... 
Ale przecież pieniądze 
są tam olbrzymie, bo do 
rynku hiszpańskiego 
dochodzi Ameryka Ła- 
cińska i zamieszkane 
przez Latynosów Połu- 
dnie USA. Dobry film 
hiszpański, który ląduje 
w tamtejszych kablów- 
kach, zarabia ogromne 
sumy! Dzięki temu są 
nadal kulturalnym im- 
perium”. 

Jednak Alvaro Pastor 
ma wątpliwości co do wielokulturowości kina 
hiszpańskiego: „Istotnie, mamy wiele gło- 
sów — ale one wcale się nie wspierają. Kata- 
lończycy nie dadzą pieniędzy komuś, kto nie 
mówi po katalońsku, ale sami chętnie sięgają 
po pieniądze z Madrytu. Nie jest to zbyt przy- 
jazne! Mało komu zależy na dialogu. Każdy 
chce podkreślić swoją odrębność”. 


rocznie 


AMBITNA KOMERCJA? 

Czy rzeczywiście jest tak źle, jak opisuje to 
Pastor? „Film” rozmawiał także z kryty- 
kiem filmowym pracującym w krakowskim 
Instytucie Cervantesa, Rafaelem Gonzśle- 
zem Tejelem. „Prawdziwą siłą hiszpańs- 
kiego kina jest jego oryginalny charakter 
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— mówi Gonzalez. — To kino autorskie, ale 
o aspiracjach komercyjnych, którego moc 
leży w dużej mierze w pracy świetnych ak- 
torów. Jest to więc wciąż kino ambitne, ale 
bliskie koncepcjom przemysłu filmowego 
Na przykład Alejandro Amenśbar wciąż 
tworzy własne kino, ale coraz mocniej wy- 
korzystuje język Hollywood”. 

Czy popularność Almodóvara pomaga mło- 
dym filmowcom? Gonzalez: „Almodóvar 
funkcjonuje jako odrębna gałąź, niepowią- 
zana z przemysłem kinematograficznym. 
Zajmuje ziemię niczyją i czuje się niedoce- 
niany przez Hiszpanów. Jego kino nie bę- 
dzie miało swoich kontynuatorów czy dzie- 
dziców. Almodóvar robi to, na co ma ochotę, 
bez zobowiązań i obciążeń. Podobnie zresz- 
tą Luis Buńuel czy Carlos Saura, którzy bar- 
dziej wpłynęli na kino zagraniczne niż hisz- 
pańskie. Oni pozostali na marginesie prze- 
mysłu filmowego w Hiszpanii” 

Jak widać, chwaleni na zewnątrz Hiszpanie 
sami są wobec siebie bardzo samokrytyczni, 


KióśNaharro 
| 


__ Recenzję filmu „Aurora i archanioł” czytaj na s. 80 





co trochę upodabnia ich do Polaków. Mają 
jednak dziesiątki razy większy od polskiego 
rynek zbytu, a co za tym idzie — kilkakrotnie 
większe fundusze na produkcję filmową. 
Podczas gdy Polski Instytut Sztuki Filmowej 
wyda w tym roku około 133 mln zł (ok. 33 
mln euro), budżet jego hiszpańskiego odpo- 
wiednika — ICAA — to 84 mln euro. 

Alvaro Pastor: „Nasze kino, przez dyktaturę 
Franco, jest 40 lat za Europą. Jest lepiej, ale 
przed nami jeszcze długa droga. A produ- 
cenci oraz reżyserzy wciąż są zbyt konser- 
watywni”. Przypomnijmy, że prawicowa 
dyktatura Franco skończyła się w Hiszpanii 
dopiero w 1975 roku. Wtedy kraj, w tym 
filmowcy, mogli wreszcie zacząć opowiadać 
swoje historie, nieskrępowani przez cenzu- 
rę polityczną i obyczajową (silny Kościół 
katolicki). W reakcji na lata moralnego kon- 
swerwatyzmu pojawił się m.in. Pedro Al- 
modóvar, ze swoją swobodą obyczajową 
i oryginalną, żywą kolorystyką, oddającą 
zmiany w kraju 


m" v 


| 


U 


2 p" 
„Nakgrmić kruki”; reż. Carlos/Saura 


Czego możemy się spodziewać w przyszłości? 
„W ostatniej dekadzie zadebiutowało aż 500 
filmowców, ale tylko 20 procent z nich nakrę- 
ciło drugi film — mówi Gonzślez. — Większość 
filmowców koncentruje się na zdobyciu pie- 
niędzy na produkcję, zapominając zupełnie 
o promocji i dystrybucji. To oznacza, że więk- 
szość filmów ma ubogie premiery, z małą licz- 
bą kopii i publiczności. Główną drogą prowa- 
dzącą do zrobienia filmu fabularnego jest dziś 
zaczęcie od krótkiego metrażu, ze względu na 
niski koszt produkcji oraz możliwość pokaza- 
nia go na międzynarodowych festiwalach”. 
Piotr Kobus: „Rzeczywiście Hiszpanie długo 
wychodzili z systemu totalitarnego i przez 
długi czas mieli zamknięte, skostniałe kino. 
Jednak teraz jest coraz lepiej. Są bardzo 
kreatywni i pewnie wyprodukują jeszcze nie- 
jedno arcydzieło”. 

Sebastian Łupak 
Za pomoc i tłumaczenie dziękuję paniom: 
Magdalenie Śliwce oraz Magdalenie Izdebskiej 


z Instytutu Cervantesa w Warszawie 


„Kuzynka Angelica”, 


15 filnmów hiszpańskich, które warto zobaczyć 


FOTO: MEDIUM, BEGW, DR, ARCHIWUM 


„Pies andaluzyjski” Luis Buńuel (1928) 

AE ELEMENT AKEEJ-Y)) 

Z LEWCIC CC 

Francisco Rovira Beleta (1963) 

„Dyskretny urok burżuazji” Luis Buńuel (1972) 
„Kuzynka Angelica” Carlos Saura (1973 ) 
„Nakarmić kruki” Carlos Saura (1976) 


„Poniedziałki w słońcu” 

Fernando Leon de Aranoa (2002) 

„Niebo się obraca” Mercedes Alvarez (2004) 
A LUCZECEYWWIWB CEER EJETC NJ EJe079) 

„Ja też!” Alvaro Pastor, Antonio Naharro (2010) 


„Kobiety na skraju załamania nerwowego” 
Pedro Almodóvar (1988) 

„Przynajmniej świta” Jose Luis Cuerda (1988) 
„Kochankowie” Vincente Aranda (1991) 
„Wszystko o mojej matce” 

Pedro Almodóvar (1999) 

„W budowie” Josć Luis Guerin (2000) Listę zaproponowali: Juan David Marina Lopez, szef 
PZETLOWTOALON NOKTA CEZWA ELE WY 
LO TOKNZG MC EWIE ELEKT 
Elżbieta Ciapara, dziennikarka „Filmu”. 
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Platformę Mediową Point Group tworzyłem od pod- 
staw. Zaczynałem w 1998 r., wydając magazyn dla 
studentów z kapitałem niespełna 20 tys. zł. Dziś 
PMPG SA jest notowana na głównym parkiecie war- 
szawskiej Giełdy Papierów Wartościowych, a każda 
zainwestowana wtedy złotówka została pomnożona 
LULEWZIESYICYMA 


[c]-fe|U|-] 


MEDIOWA 


[ZA 022031. UPA 





Dzisiaj, oprócz magazynu studenckiego „?dlaczego”, 
Platforma Mediowa Point Group wydaje: ogólnopolski 
tygodnik społeczno-informacyjny „Wprost”, miesięcz- 
nik popkulturalny „Machina”, najstarszy polski perio- 
dyk o tematyce filmowej „Film” oraz kilkanaście ser- 
wisów internetowych m.in. Wprost24.pl, Sport24.pl, 
Ototrend.pl. 


Michał M. Lisiecki 
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Więcej informacji o spółce na 
www.point-group.pl 
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Mariola Wiktor: Dlaczego romans 
starzejącej się kurtyzany z dwukrotnie 
młodszym od niej młodzieńcem 

z czasów belle ćpoque ma interesować 
współczesnego widza? 

Stephen Frears: Mimo historycznego 
kostiumu, mamy tutaj ponadczasowe 
problemy. Takie na przykład jak ten, 
że „bogactwo szczęścia nie daje”, że 
mając wszystko: młodość i pieniądze, 
można nie mieć nic. Ceną za życie 





w luksusie bywa samotność, zagubie- 
nie, pustka. Pojawia się też kwestia 
przemijania, starzenia się. Czy 50-let- 
nia paryska kurtyzana z początku XX 
wieku i jej rówieśnica, żyjąca w 2010 
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INTERESUJĄ MNIE LUDZIE WYKLUCZENI, 
OUTSIDERZY, NAZNACZENI - BO 
RZUCAJĄC WYZWANIE SPOŁECZNYM 

I SEKSUALNYM STEREOTYPOM, 
WNOSZĄ ZE SOBĄ COŚ NOWEGO, 
OŻYWIAJĄ SKOSTNIAŁY ŚWIAT, 
CZYNIĄC GO MULTIKULTUROWYM 

- TŁUMACZY ZNAKOMITY ANGIELSKI 
REŻYSER , KTÓREGO 
„CHERI” Z MICHELLE PFEIFFER 

25 CZERWCA WCHODZI DO POLSKICH KIN 


-rozmawia: Mariola Wiktor 


STEPHEN FREARS 

(ur. 20 czerwca 194] roku w Leicester) angielski reżyser 
filmowy, teatralny i telewizyjny. Z wykształcenia prawnik 
(w latach 1960 - 1963 studiował prawo na Uniwersytecie 
w Cambridge). W 1990 roku dostał Cezara za najlepszy film 
zagraniczny („Niebezpieczne związki”), a w 2006 roku za 
„Królową” - nagrodę FIPRESCI na MFF w Wenecji 





roku aktorka w Hollywood, nie stają 
przed podobnymi dylematami? Może 
ktoś się oburzy tym porównaniem, ale 
los obu zależy od ich wyglądu. Kult 
młodości i urody zbiera nadal swoje 
obfite żniwo. Jest jeszcze coś. Zarów- 
no „Chćri”, jak i mój wcześniejszy film 
„Niebezpieczne związki”, ale i naszą 
współczesność, łączy fakt, że to, co się 
wydarza, poprzedza przełomowe mo- 
menty historyczne. W „Niebezpiecz- 
nych związkach” — rewolucję francu- 
ską, w „Chóri” — wybuch I wojny świa- 
towej. To jakby zatrzymana w kadrze 
dekadencja, zmierzch pewnych epok, 
światów, wartości. To, co obserwuje- 
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my dziś w naszej rzeczywistości, też daje poczucie wkraczania 
w nową epokę. Mam nadzieję, że lepszą. 


MW: Co było dla pana największym wyzwaniem podczas 

realizacji tego filmu? 

SF: Zachowanie równowagi między tym, co działo się w przestrzeni 
zewnętrznej, miedzy bohaterami, a tym, co rozgrywało się w ich 
umysłach i sercu, a czego nie widać. To nie byli ludzie wylewni 
uczuciowo. Przeciwnie — bardzo powściągliwi. Ja jednak lubię taki 
chłód, bo pobudza moją kreatywność. Dlatego między innymi pod- 
jąłem się także realizacji filmu „Królowa”, bo to była historia kobie- 
ty, która publicznie nigdy nie okazywała uczuć, co oczywiście nie 
oznaczało, że jest ich pozbawiona. Podobnie jak postaci w „Chóri”. 
Dlatego zawsze bardzo dużą rolę odgrywa w moich filmach muzy- 
ka. Do „Chćri” napisał ją Alexandre Desplat. Ona doskonale oddaje 
stany emocjonalne bohaterów. 


MW: Z Michelle Pfeiffer spotkał się pan już po raz drugi. 

Po roli w „Niebezpiecznych związkach” jej kariera nabrała tempa. 

Czy od razu pomyślał pan o niej, szukając obsady do „Chóri” ? 

SF: Nie, ale kiedy tylko padło jej nazwisko — od razu pomyślałem, 
że to dobry wybór. Po prostu zadzwoniłem do niej i powiedziałem, że 
mam świetny scenariusz. 


MW: Nie odmówiła, kiedy powiedział pan, że ma zagrać 

starzejącą się kurtyzanę? 

SF: (śmiech!) Z dojrzałymi aktorkami jest tak, że jeśli spodoba im się 
scenariusz i rola, to się nie wahają. Wiedziałem, że po „Białym 
Oleandrze” długo nie dostawała ról na miarę swoich możliwości 
i ambicji. Tak, jak myślałem, zdecydowała się od razu. Podczas zdjęć 
operator musiał jednak uważać, by kamera była ustawiona tak, aby 
Michelle prezentowała się jak najkorzystniej. Jeśli tak nie było, to nic 
nie dawało się z niej wykrzesać. To niesamowite, jak wielką siłę 
i władzę miała ta kobieta nad całą ekipą. 


MW: Chwilami odnosiłam wrażenie, że uczucia między Leą 

i Chćrim to nie tyle namiętność, co rodzaj miłości macierzyńskiej. 

Ani razu nie pokazał pan Michelle całkowicie nago. 

SF: No cóż... Chćri nie zaznał w dzieciństwie miłości matczynej. 
W dodatku różnica wieku między nim a Leą sprawiała, że gdyby ta 
miała syna, to mógłby on być w wieku jej kochanka. Oboje więc 
próbowali sobie tę lukę jakoś na swój sposób wypełnić. Bo też tak 
jest, że mężczyźni zaniedbywani w dzieciństwie przez matki, albo 
kobiety, które nie doświadczyły bycia kochanymi przez ojców, po- 
szukują potem w partnerach namiastki nieobecnych rodziców. Co 
do nagości, to oczywiście mógłbym pokazać Michelle kompletnie 
rozebraną, ale po pierwsze to by zaprzeczyło wiarygodności tego 
świata, który narzucał daleko posuniętą wstrzemięźliwość w wyra- 
żaniu uczuć i emocji, a po wtóre, to nie Lea w wykonaniu Michelle, 
ale Chćri miał być obiektem pożądania. I od razu być może uprze- 
dzę pani kolejne pytanie. Fakt, że Lea była kurtyzaną, nie oznacza, 
że film musi ociekać seksem. To nie miał być stereotypowy wizeru- 
nek prostytutki. To kobieta wrażliwa, która nie jest moralnie zepsu- 
ta, tylko jako córka kurtyzany nie miała wyboru innej drogi życio- 
wej. W dodatku po raz pierwszy i ostatni w życiu jest zakochana, 
wbrew sobie i zasadom. 


MW: Ma pan szczęśliwą rękę do aktorów. Wielu z nich, 

np. Daniel Day-Lewis, zagrało w pana filmach swoje debiutanckie 

lub przełomowe role, a jednak niektórzy, jak np. John Malkovich, 
uważają, że na planie jest pan... dyktatorem. 

SF: Tak? Ja natomiast słyszałem, że John powiedział, iż przypomi- 
nam mu jego ojca (śmiech!). Nie wiem, jak jest naprawdę, bo nie 


znam ojca Malkovicha. Być może mam w sobie coś autorytarnego, 
kiedy jestem na planie, ale ja sam tego nie dostrzegam. Na pewno 
oczekuję od aktorów, by każdy z nich dał z siebie jak najwięcej 
i wiem, co sam chcę osiągnąć. 


MW: Wyreżyserował pan filmy, w których aż sześć aktorek doczekało 
się oscarowych nominacji: Michelle Pfeiffer, Glenn Close, Anjelica 
Huston, Annette Bening, Judi Dench i Helen Mirren. Ta ostatnia 

dostała Oscara za kreację w „Królowej”. Jak się panu z nią pracowało? 

SF: Jest rewelacyjna. Wybitnie utalentowana, bardzo inteligentna, 
choć muszę przyznać, że kiedy zaproponowaliśmy jej tę rolę, była 
przerażona. I doskonale to rozumiem. Elżbieta II jest żywą ikoną dla 
Brytyjczyków. Helen od początku była świadoma wszystkich puła- 
pek. Dlatego od razu udało nam się wypracować kompromis mię- 
dzy wiernym portretowaniem osoby królowej i niepopadaniem 
w jej karykaturę. Wyzwaniem było także takie odtworzenie postaci, 
by zarazem nie powielało powszechnie znanych stereotypów, ale by 
była to autentyczna, ale jednak interpretacja postaci, która pozwoli 
widzom odkryć coś nowego na temat monarchini. 


MW: Pan sam pochodzi z wyższej klasy średniej. Dlaczego więc 
bohaterami wielu pana filmów są ludzie wykluczeni, outsiderzy, 
naznaczeni? W pewnym sensie rodzina królewska też do nich należy. 
Jest poza społecznym nawiasem. Tak samo jak bohaterowie „Chćri”, 
którzy łamią zasady. Żyją niemal na takim samym marginesie, 

jak postaci z „Mojej pięknej pralni” czy z „Niewidocznych”. 

SF: Bo zanurzenie się w ich świat jest o wiele ciekawsze niż opisywa- 
nie snobów z klasy wyższej. Społeczeństwo brytyjskie jest ciągle 
strasznie konserwatywne, klasowe, do bólu nudne i przewidywalne. 
Tymczasem ludzie z zewnątrz, a więc kolorowi emigranci albo osoby 
należące do mniejszości seksualnych wnoszą w ten hermetyczny, 
skostniały świat coś nowego, ożywiają go, czynią multikulturowym. 
Stanowią swego rodzaju opozycję. Rzucają wyzwanie społecznym 
i seksualnym stereotypom. Ja bym jeszcze dodał do tych filmów, 
które pani wymieniła, „Niebezpieczne związki”, bo tam też — choć 
akcja dzieje się na królewskim dworze — mamy do czynienia z emo- 
cjonalnymi frustratami, wyrzutkami. Ja ich nazywam nawet uczu- 
ciowymi chuliganami, z tym, że to nie jest akurat zjawisko, które po- 
pieram. Co nie znaczy, że mnie nie interesuje. 


MW: Podobno nuda sprawiła, że po studiach prawniczych 

w Cambridge wkręcił się pan do Royal Court Theatre. Czy to możliwe? 
SF: (śmiech!) Tak. Kiedy wyobraziłem sobie, jak codziennie po osiem 
godzin przewracam stosy teczek i papierów w jakiejś kancelarii 
prawniczej, to pomyślałem: „Gdzie w takim życiu miejsce na przy- 
godę, wyzwania, adrenalinę?". Umarłbym z nudów... 


MW: Jakoś dużo czasu to panu zabrało... 

SF: Lepiej późno niż wcale. Oczywiście, teatrem interesowałem się 
już dużo wcześniej, ale musiałem dojrzeć do tej decyzji. Czułem, że 
teatr to jest to, co wciągnie mnie bardziej niż księgi prawnicze. Być 
może byłem wtedy aroganckim smarkaczem, któremu się wydawa- 
ło, że coś nowego wniesie do sztuki. To były czasy, gdy w Royal Court 
Theatre poznałem Karela Reisza i Lindseya Andersona. To od nich 
uczyłem się rzemiosła. Nie było jeszcze wtedy w Anglii szkoły fil- 
mowej. Wcześniej nigdy nie myślałem, że zostanę reżyserem te- 
atralnym, telewizyjnym i filmowym, a już tym bardziej, że kiedyś 
będę pracował w Hollywood. To splot szczęśliwych zbiegów oko- 
liczności. Nawet teraz, za każdym razem, kiedy kończę film, nie mo- 
gę wyjść ze zdumienia, że znów mi się udało. Nigdy nie byłem kimś 
takim jak Steven Spielberg, który od dziecka marzył o robieniu fil- 
mów. Dla mnie to wciąż niespodzianka, dar od losu. 


Rozmawiała: Mariola Wiktor 
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Maciejewski 


Przy autostradzie A4 
od kilku lat stoi sobie UFO. 
Kosmos odpowiednio 
wystylizowany. 
„ALWERNIA STUDIOS”. 
Tajemnicze dotychczas 
królestwo filmu i dźwięku 


Każdy kierowca przejeżdżający autostradą 
A4 musi skomentować ten widok: po pra- 
wej stronie drogi, jadąc z Krakowa w stronę 
Katowic — ni stąd, ni zowąd — wyłania się 
kompleks 13 futurystycznych kopuł. Widok 
jest abstrakcyjny i prowokuje do najbardziej 
perwersyjnych skojarzeń: schron na wypa- 
dek wojny? Niezbyt tajna baza wojsk ame- 
rykańskich? A może wielki dom publiczny 
w 3D? Nic z tych rzeczy. „Alvernia Studios” 
jest prywatnym imperium filmowym Stani- 
sława Tyczyńskiego, niegdyś założyciela 
RMF FM, dzisiaj szefa nowo powstałego 
miasteczka filmowego. 

„Niektórzy mieszkańcy pobliskiej Alwerni 
wciąż chwalą się, że w »kopułkach« jest ra- 
dio — śmieje się Robert Kalinowski, niegdyś 
czołowy dziennikarz RMF FM, dzisiaj szef 
promocji »Alverni«. — Sprawa nadal jest do 
pewnego stopnia tajna. Do niedawna nie 
udzielaliśmy żadnych informacji na temat 
powstającego studia filmowego, teraz po- 
woli zaczynamy się ujawniać”. 


STUDIO FILMOWE „SMOKA” 
Informacyjna blokada nie wynikała ze złych 
intencji, tylko z racjonalnego biznesplanu. 
W Polsce z reguły jest tak, że chwalimy się 
na potęgę, zanim jeszcze uda się cokolwiek 
osiągnąć: do nieistniejącego miasteczka fil- 
mowego nad Pilicą organizowano przecież 
tryumfalne wycieczki autokarowe z udzia- 
łem VIP-ów i dziennikarzy, na których cze- 
kała orkiestra dęta, kiełbasa wiejska, ogórki 
kiszone oraz nader mgliste — w końcu nie- 
zrealizowane — wizje zabudowy. Tymcza- 
sem Tyczyński pokazał swoje studio filmo- 
we dopiero wtedy, kiedy wszystko zostało 
wykończone, a plany produkcyjne „Alverni” 
wybiegają na kilka lat do przodu 

Stanisław Tyczyński, nazywany „Smo- 
kiem”, jest w Krakowie postacią niemal le- 
gendarną. Fizyk, działacz opozycji i emi- 
grant, jest autorem jednego z najbardziej 
spektakularnych sukcesów medialnych 
ostatnich kilkunastu lat. W 1990 roku wy- 


myślił i stworzył „z niczego” markę pierw- 
szej komercyjnej stacji radiowej w Polsce 
— RMF FM, a po 16 latach apodyktyczne- 
go dowodzenia rozgłośnią, nieoczekiwanie 
sprzedał „dziecko” koncernowi Bauer i za- 
czął spełniać kolejne marzenie: stworzył pro- 
fesjonalne studio filmowe, w którym poten- 
cjalni filmowcy znajdą wszystko, co potrzebne 
do szczęścia. W „Alverni” są już dwie olbrzy- 
mie hale zdjęciowe, wielki „bluescreen”, 
nowoczesny sprzęt (systemy „Motion Con- 
trol”, „Motion Capture”), wkrótce otwarte 
zostanie laboratorium negatywowe i basen 
do realizowania zdjęć podwodnych. Trochę 
dłużej zajmie zapewne budowa „Cinetelu” 
— zespołu apartamentów, które będą gościć 
twórców i współpracowników. 

Fasada „kopułek” powstała już dobrych kil- 
ka lat temu. Tyczyński, jeszcze jako prezes 
RMF-u, skonfliktowany z ówczesnymi wła- 
dzami Krakowa, szukał miejsca, gdzie mógłby 
przenieść rozgłośnię. Znalazł je w Nieporazie, 
miejscowości położonej pomiędzy Alwernią 
i Krzeszowicami. Nieporaz to wieś niepozor- 
na. Pozostałości niegdyś pięknego parku, za- 
niedbane szlaki rowerowe, trzy sklepy „ogól- 
nospożywcze”, kwiaciarnia, kawiarnia, bib- 
lioteka, fryzjer. Obrazek jak z Hrabala. Na 
tablicy informacyjnej widnieje napis, że 
„w sadzawkach leśnych można spotkać bo- 
bry”. Nie zobaczyłem żadnego gryzonia, od- 
kryłem za to „kopuły” Tyczyńskiego. Nieje- 
den bóbr by się zdziwił 

Początkowo plany na adaptację futurystycz- 
nej budowli na terenie Nieporazu były roz- 
maite. Miało tutaj powstać imperium radio- 
wo-telewizyjne: w końcu wybudowano in- 
terdyscyplinarny kompleks łączący wiele 
struktur — „Alvernia Studios” produkuje 
m.in. reklamy, realizuje koncerty, widowiska 
i filmy, „Alvernia Production” docelowo zaj- 
mować się będzie realizacją projektów wła- 
snych i koprodukcji. 

Hale zdjęciowe, warsztaty w wytwórniach 
oraz garderoby kojarzą się jednoznacznie: 
z brudnymi barakami, przerdzewiałymi 
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bunkrami albo spleśniałymi prześcieradła- 
mi pamiętającymi czasy „Czterech pancer- 
nych”. Natomiast w „Alverni” czujemy się 
jak na pokładzie filmowego statku kosmicz- 
nego. XXI wiek. 

Greenawayowski labirynt (wewnątrz „ko- 
pułek” nie ma żadnych strzałek ani tablic 
informacyjnych) prowadzi od jednej kap- 
suły do kolejnej, „gigerowskie” drzwi 
otwierają się dopiero po identyfikacji linii 
papilarnych pracownika, a pod powierzch- 
nią labiryntu umieszczone zostały kilome- 
try światłowodów. Klimatyzacja, a także 
idealne wygłuszenie sprawiają, że nie sły- 
chać nie tylko jazgotu z pobliskiej autostra- 
dy, ale również muzyki z odbywającej się 
właśnie próby wieczornego koncertu Muń- 
ka Staszczyka. 

„Staszek to wszystko wymyślił: od projek- 
tu — po detal” — podkreśla Robert Kalinow- 
ski. Tyczyński zadbał nie tylko o ogólny 
wystrój wnętrz. Osobiście wybierał także 
bordową fakturę obicia foteli i materię po- 
krywającą ściany, która z daleka wygląda 
jak beton, ale w dotyku sprawia wrażenie 
delikatnej gąbki. 

„Alvernia Studios” chce świadczyć komplet 
usług filmowych: od nagrania i montażu 
dźwięku, poprzez efekty dźwiękowe, mon- 
taż obrazu, aż po generowane komputero- 
wo efekty specjalne. W sali koncertowej na- 
grywane są kameralne koncerty, które zo- 
staną wydane na płytach DVD. Do tej pory 
grali tutaj: Sidney Pollack, Maria Peszek, 
Pustki, Tilt, Giulia y los Tellarini (znana 
z muzyki do „Vicky Cristina Barcelona” 
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Plany na adaptację 
futurystycznej budowli 
były rozmaiie. 

W końcu wybudowano 
interdyscyplinarny 
kompleks łączący wiele 
strukiur — Alvernia 
Studios produkuje 
reklamy, realizuje 
koncerty, widowiska 
tflmy, Alvernia 
Production 
docelowo będzie się 
zajmować realizacją 
projektów własnych 

i koprodukcji 


Woody'ego Allena) oraz Voo Voo i Hayda- 
maky. Dziś koncert Muńka. 

Anna Różalska, odpowiadająca w „Alverni” 
za produkcję filmową, mówi, że chociaż na 
razie może wymienić zaledwie kilka dużych 
tytułów, które weszły, bądź wejdą w fazę pro- 
dukcji, to od miesięcy trwają intensywne pra- 
ce nad dalszymi projektami: chodzi także 
o znaczące produkcje amerykańskie z udzia- 
łem największych gwiazd. Team „Alvernia 
Studios” deklaruje, że jest otwarty na wszel- 
kie propozycje. „Szukamy swojego miejsca 
na mapie nie tylko polskiego kina” — podkre- 
śla Robert Kalinowski. W tym momencie 
„Alvernia” uczestniczy w realizacji „Ślubów 
panieńskich” Filipa Bajona. Ambicją podkra- 
kowskiego studia są produkcje realizowane 
z dużym rozmachem: „Scenarzyści często 
cenzurują swoje teksty, ponieważ są przeko- 
nani, że i tak nie uda im się spełnić marzeń, 
zdobyć odpowiedniego budżetu, my nama- 
wiamy: nie bójcie się dużych projektów, jeste- 
śmy przygotowani na największe wyzwania 
produkcyjne” — przekonuje Anna Różalska. 


W LABIRYNCIE 

Gdyby nie oprowadzający mnie po „koput- 
kach” Robert, na pewno zgubiłbym się w la- 
biryncie pozornie identycznie wyglądających 
portali. A przecież kolejne nowo otwarte 
drzwi oznaczają następną niespodziankę: to 
na przykład ekskluzywna restauracja, albo 
eklektyczna sala kinowa łącząca futurystycz- 
ny klucz scenograficzny pozostałych wnętrz 
ze stylizacją a la art dćco. Studyjne kino jest 
równocześnie świetnie wyposażoną pracow- 
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nią zgrywania dźwięku posiadającą prestiżo- 
wy certyfikat Dolby Premier Studio. Natural- 
na przestrzeń kinowa sprawia, że odbiór fo- 
niczny filmu jest maksymalnie zbliżony do 
efektu, który będzie słyszalny w każdej sali 
kinowej na świecie. 

W innej „kopule” trwają właśnie próby do 
wieczornego koncertu: estrada i widownia 
zostały połączone ze stanowiskiem zgrywa- 
nia i remasterowania materiału muzyczne- 
go. Studio jest przygotowane do nagrywania 
na żywo partytur muzycznych w wykonaniu 
orkiestry liczącej nawet ponad stu muzyków: 
rejestrowano tutaj partyturę do kolejnej czę- 
ści filmu „Uwolnić orkę”, docenili je już m.in. 
Leszek Możdżer i Jan A.P. Kaczmarek. 

Z kolei w ogromnej hali zdjęciowej można 
wybudować prawie wszystko: wnętrze pała- 
cu weneckiego doży albo poligon z drugiej 
wojny światowej. Mijając pustawe warsztaty 
(wszędzie ten sam, dosyć szokujący, idealny 
porządek), trafiamy do hali z „bluescree- 
nem” — błękitny (stąd nazwa) ekran, na jego 
tle aktorzy. W kolejnych fazach postprodukcji 
blade tło, w zależności od wizji reżysera 
i scenografa, wypełnią najbardziej szalone 
wizje. Urwiska, puszcza, ostępy. 


WYSOKOBUDŻETOWE KINO 

Przyglądam się prowadzonym w „Alverni” 
pracom związanym z formalnym „wypełnie- 
niem” tła do telewizyjnej wersji „Makbeta” 
Andrzeja Wajdy ze scenografią Krystyny Za- 
chwatowicz. Oto scena rozmowy Macduffe'a 
(Roman Gancarczyk) z Malcolmem (Rafał Fu- 
dalej). Puste tło, dwie zagubione sylwetki. 


I nagle, w tym samym ujęciu: żywioł wodny, 
kurzawa, ponure, zacienione słońce... „Skąd 
to morze?” — pytam. „Z Titanica” — śmieje się 
Witek Wnuk pracujący nad symulacją pla- 
styczną widowiska Wajdy. To nie jest żart. Ja- 
mes Cameron, kreując morze w „Titanicu”, 
korzystał z tego samego programu kompute- 
rowego. „To taka nasza zabawa — śmieje się 
Wnuk. — Nikt z widzów tego nie zauważy, ale 
my mamy radochę”. Czy Andrzej Wajda nie 
miał nic przeciwko tego typu ingerencjom? 
Okazuje się, że było wręcz przeciwnie. Kiedy 
po raz pierwszy Wajda przyjechał do „Alver< 
nia Studios”, był zachwycony sprzętem. Wielu 
polskich twórców obawia się nowoczesnych 
metod produkcji, ale Wajdę niezmiernie to fa- 
scynuje. Rejestrując „Makbeta”, był w swoim 
żywiole, pytał o każdy szczegół. 

Mikołaj Valencia, szefujący zespołowi specja- 
listów od efektów specjalnych, jest optymi- 
stą: „Ciągle wszystkiego się uczymy. Od ro- 
ku, czyli od momentu, w którym zacząłem 
pracować w »Alvernia Studios«, stale coś się 
dzieje, nie miałem jeszcze jednego wolnego 
dnia”. W grupie pod wodzą Valencii pracuje 
kilkanaście osób, ale w zależności od rangi 
projektu zespół rozszerza się nawet do kilku- 
dziesięciu. To często wyłaniani w specjal- 
nych konkursach młodzi ludzie, absolwenci 
wydziałów informatycznych i technicznych. 
W „Alverni” powstały tricki do „Mistyfikacji” 
Koprowicza, tutaj także przygotowywane są 
efekty specjalne realizowane na zlecenie stu- 
diów amerykańskich. 

Niby moloch bez końca, a przecież wciąż spo- 
tykam te same twarze. Jak rodzina, to rodzi- 





na. Leszek Iwaniuk, odpowiadający niegdyś 
w RMF-ie za koncerty z serii „Inwazja mocy”, 
dzisiaj przygotowuje rockowe sety w „Alver- 
ni” i opowiada o fascynacji muzyką Pustek; 
Renata Gabryjelska w montażowni, ni stąd, 
ni zowąd, ze śmiechem wspomina bajkę 
o Baltazarze Gąbce; Maciek Lorenowicz — mój 
znajomy jeszcze z dawnych, tarnowskich 
czasów (zespoły „Ziyo”, „Dzika Kiszka”), 
pracuje aktualnie z Muńkiem — obaj w tym 
samym momencie zadajemy sobie identycz- 
ne pytanie: „To tutaj się spotykamy, właśnie 
tutaj?”. 
Jeszcze za wcześnie na wyciąganie jedno- 
znacznych wniosków. „Alvernia Studios” 
musi solidnie zapracować na zaufanie fil- 
mowców i dziennikarzy. Na razie wszystko 
wygląda imponująco. A w niecodziennej 
taktyce Tyczyńskiego najbardziej podoba mi 
się nonkonformizm właściciela. Olewanie 
systemu. Nie musiał pukać do państwowych 
drzwi, kokietować dziennikarzy z prośbą 
o błogosławieństwo — po prostu zrobił swo- 
je. Spełnił marzenie. 
Przyglądając się „Alverni” trochę z boku 
i obserwując w gruncie rzeczy zabawne na- 
wiązania architektoniczne do „Obcego”, albo 
wspominając metaliczne sedesy SF w toale- 
tach i designerskie szare spodnie w kratę ku- 
charza serwującego obiad, trudno się nie 
uśmiechnąć. Cheers and whisky. „Alvernia 
Studios” to spore pieniądze, profesjonalna 
ekipa, ale chyba przede wszystkim radocha 
dużego dzieciaka, który postanowił ziścić 
najbardziej abstrakcyjny sen. Sen „Smoka”. 
Łukasz Maciejewski 
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Szalenie modne 
stało się mówienie, 
że w świecie 
polityki obowiązują 
narracie. W filmach 
ta prawda znana 
jest od lat. Zeby 
powstał dobry film, 
warunkiem 
koniecznym, choć 
niewystarczającym, 
jest dobry 
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Wasilewska, 
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doktorantka 
SWPS, pisarka 


Choć nie zdajemy sobie z tego zwykle sprawy, każdy 
z nas jest scenarzystą swojej codzienności. Nieświadomie 
operujemy gotowymi skryptami sytuacji (np. jak ma prze- 
biegać wyjście do kina, a jak spotkanie biznesowe). Two- 
rzymy małe opowieści na użytek swój i innych („spóźniłem 
się, bo był okropny korek”). To w narracjach przekazujemy 
nasze najważniejsze uczucia i myśli („od kiedy się spotkali- 
śmy na tej imprezie, nie mogę przestać o tobie myśleć!”). 
Skoro jednak zarówno w życiu, jak i w scenariuszu filmo- 
wym mamy do czynienia z narracjami, dlaczego filmy 
wciągają często bardziej niż codzienność? 

Zawdzięczamy to, oczywiście, sprytnym scenarzystom, 
którzy z chirurgiczną precyzją łączą elementy struktury 
narracyjnej, pilnując, żeby były lepiej dopasowane oraz 
wyraźniejsze niż w bałaganiarskiej codzienności. Te stałe 
kluczowe składniki struktury to: bohater, jego intencje, 
cel i perypetie stające na przeszkodzie. 

Pojawiają się też pomocnicy. I zawsze możemy liczyć na 
zakończenie, które wyjaśni wszystko (no, prawie). Nasze 
codzienne scenariusze mają tę słabość, że elementy ich 
struktury rzadko są tak spójne i wyraziste, jak w filmach. 
Filmy wprawdzie opowiadają często o zdarzeniach kom- 
pletnie wyssanych z palca — ale co z tego! I tak obejrzy- 
my wszystko aż po ostatni napis, ponieważ dobrze ufor- 
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mowana opowieść głuszy nasz rozsądek i zwiększa 
prawdopodobieństwo przedstawianych faktów (co 
sprawdza się tak w scenariuszach filmowych, jak i na- 
szych codziennych). 

Pełna struktura narracyjna ułatwia odbiór filmu, uwodzi 
widza. Potrzebujemy jej. Nie, żeby się nie dało zrobić kul- 
towego filmu bez bohatera lub z bohaterem, który nie ma 
celu — ale jednak „Koyaanisqatsi” nie miał takiej widowni 
jak „Titanic”. 


DZIURAWY BOHATER 

O kim to jest? Od głównego bohatera zależy powodzenie 
filmu — ta magiczna moc, która zmusi nas do zastygnięcia 
na półtorej godziny lub dłużej w nie zawsze wygodnym 
fotelu. Kogo najchętniej zobaczymy na ekranie? Siebie, 
oczywiście! Główny bohater to ktoś, kto ma podobne ma- 
rzenia lub problemy, jest w podobnej sytuacji życiowej. 
Może być niezwykły, powinien być trochę ładniejszy 
i ogólnie bardziej udany, ale w gruncie rzeczy musi być 
taki jak my. Bliski. Ktoś, z kim czujemy empatię, kto nas 
obchodzi. Tylko jak to zrobić, żeby z jednym bohaterem 
identyfikowały się miliony widzów? 

Aby to osiągnąć, bohater powinien być tajemniczy, nie- 
dookreślony. Dlatego postać posiada zwykle wąski ze- 
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staw wyraźnych cech przejawiających się w działaniu, 
reszta zaś pozostaje pustym polem dla wyobraźni widza. 
Co wiemy o Neo z „Matriksa”? Niewiele, poza tym, że jest 
młodym specjalistą, pracuje w biurze i szuka Morfeusza 
— ukrytej prawdy o świecie. Ale kim jest jego babcia? 
Z czego opłacił studia i jak często uprawia seks? Nie wie- 
my. Bo i komu to potrzebne? Oglądając, nieświadomie 
zalepiamy sobie sami „dziury” w postaci tym, co znamy 
z własnego doświadczenia. Dopełniamy to, co nieokre- 
ślone. Dzięki temu nasze zaangażowanie w film i empa- 
tia rośnie, i każdy czuje, że Neo jest mu dziwnie bliski... 
A bilety sprzedają się same. 


SWOJSKA TAJEMNICA 

To samo dotyczy miejsca wydarzeń. By dać się uwieść, 
potrzebujemy mikstury swojskości i tajemnicy. Scenerii 
dość egzotycznej, żeby zaciekawiać, ale w której obowią- 
zują te same prawa, co wokół nas. Pandora jest dziwacz- 
na, ale podobnie jak na Ziemi, są na niej rośliny i zwierzę- 
ta. Realia nie mogą być widzom zbyt bliskie, bo wówczas 
budzą protesty i wątpliwości: to fałszywy obraz! „Slum- 
doga..." wygwizdano w Indiach, prawdziwi agenci par- 
skają śmiechem na widok wyczynów Bonda, a paleonto- 
logom drga brew na projekcji „Jurassic Park”. Przecież 
jest zupełnie inaczej! — mają chęć zakrzyknąć. Nie szkodzi 
jednak — większość widzów nieznających się na rzeczy 
przyjmie obraz bezkrytycznie. 

Gdzie są takie miejsca, bliskie naszej wyobraźni, ale nie- 
znane? W kosmicznej przyszłości (nikt jej nie widział, 
a każdy chciałby), w przeszłości (najlepiej zamierzchłej, 
ogólnoludzkiej), w teraźniejszości, którą nie każdemu da- 
ne jest poznać (w głębinach oceanu, w Wenecji, na zaple- 
czu baru). W naszym domu (gdzie nocą, gdy śpimy, dzieją 
się dziwne rzeczy), w cudzym łóżku (podobne do nasze- 
go, ale może tam ciekawiej?), na sielskiej magicznej wsi 
(która, chcemy wierzyć, istnieje). Ostatecznie — gdzieś 
w Ameryce (duży kraj, gdzie wszystko jest możliwe, ale 
ludzie są trochę podobni do nas). 


NIEDOKOŃCZONY POPCORN 

Ostatecznym elementem jest motywacja narracyjna 
— magiczna nić niedająca nam odejść sprzed ekranu. 
Siła, co każe rzucić w kąt wszystko, byle tylko zobaczyć 
kolejny odcinek telenoweli i dowiedzieć się, jaki będzie 
koniec... Chociaż przecież wiadomo niby, że końca nie 
będzie, jednak... Chcemy zobaczyć rozwój wydarzeń. 
Rozsądek na nic, bo choć wiemy, że Avatar ocali Pando- 
rę, Harry Potter odkryje kolejną tajemnicę, natomiast 
Robin Hood skończy marnie, to jednak oglądamy, gry- 
ząc palce w napięciu. 

Jak to się robi, by widz poczuł przymus oglądania? Teore- 
tycznie łatwo — podając porcjami coś, co psychologiczny 
żargon zwie „niedokończoną figurą”. Kawałki puzzli 
układające się powoli w spójny obraz, nie wszystkie na 
raz, niekoniecznie w kolejności chronologicznej. 
Możemy wiedzieć, kto zginie — ale jak i dlaczego? To się 
i jak, ale zastanawiamy się — kto? Chcielibyśmy wiedzieć, 
bo ludzki umysł lubi kompletne obrazy, a uzupełnianie 
niewiadomych przynosi nam poznawczą satysfakcję i jest 
nagrodą samą w sobie. Kombinujemy więc, myślimy, do- 
stawiamy klocek do klocka, a sprytni scenarzyści podrzu- 
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cają kolejne elementy, które niekoniecznie pasują 
w oczywisty sposób do wszystkich pozostałych. 

Dobrze, by scenariusz jak najdłużej trzymał w niepew- 
ności, jednocześnie stale podkarmiając ciekawość 
świeżymi danymi. Najlepiej, jeśli sceny dokładane do 
poprzednich zmieniają ich znaczenie, jak w „Hiszpań- 
skim więźniu” Davida Mameta: gdy kolejne nawleka- 
ne na nić czasu kawałki narracji każą inaczej rozumieć 
to, co zdarzyło się wcześniej. Wtedy kolejne sceny fil- 
mu są jak ziarna popcornu w kubełku trzymanym na 
kolanach w kinie — to wciąga, chcemy zjeść do końca. 


CZEGO ON CHCE? 
Istotny jest jeszcze jeden szczegół: intencje główne- 
go bohatera. Muszą być jasne: Beatrix z „Kill Billa” 
idzie zaciukać Billa, bo zrobił jej kiedyś kuku, Hol- 
mes chce rozwiązać zagadkę, Jack Sparrow chce być 
wolny. Ktoś chce się zemścić, ktoś inny zakochać, 
ktoś — ocalić świat lub zdobyć wielkie pieniądze. Ja- 
sne! Intencje bohaterów mogą ewoluować, ale nie 
mogą budzić wątpliwości. Muszą też być nam bli- 
skie. Kto by nie chciał być wolny, zakochać się czy 
zdobyć fortuny? Jeśli nie zrozumiemy intencji boha- 
tera, osłabnie nasza motywacja narracyjna, przesta- 
niemy współodczuwać z bohaterem i zaczniemy się 
nudzić. Zaczniemy też powątpiewać w to, co widzi- 
my: naciągane! Wizja wydarzeń powstająca w na- 
szym mózgu straci na wyrazistości, nabierzemy dy- 
stansu, magia kina straci moc. 
Jeśli jednak poczujemy bliskość i empatię z bohate- 
rem, uznamy jego intencje i damy się wciągnąć mo- 
tywacyjnej sile historii, to staniemy się bezbronni. 
Damy sobie wcisnąć, co tylko zechce scenarzysta. 
Część tego zobaczymy na ekranie, a część automa- 
tycznie „dorysujemy” sobie sami na bieżąco, uzupeł- 
niając braki zgodnie z naszymi skryptami poznaw- 
czymi. I nie wiedząc jak ani kiedy, uznamy za całkiem 
prawdopodobne, że ptaki stadami mogą atakować lu- 
dzi, że z ekranu telewizora wychodzą zjawy, że nie- 
bieski Avatar lata na pterodaktylach, a w paryskim 
kinie ginie Hitler i reszta. 
Niespodziewane zwroty akcji, które normalnie po- 
dalibyśmy w wątpliwość, ocenimy jako jedynie lo- 
giczne. Przełkniemy szaleństwa tak samo jak i bana- 
ły, a jeśli dobrze pójdzie, odkryjemy drugie i trzecie 
dno historii, dostrzeżemy bogactwo metafor i wie- 
lość możliwych interpretacji. O ile opowieść zdoła 
nas uwieść. 
Nie wszystko zależy jednak od scenariusza. Dobry czy 
zły, dostaje się w ręce reżysera i w usta aktorów. Ci 
robią z nim różne rzeczy, aż powstanie ostateczne 
dzieło. Gdy scenarzysta je ogląda, oczom niekiedy nie 
wierzy — że to można było tak powiedzieć! I jeśli film 
wychodzi kiepski, wini reżysera i aktorów; a jeśli się 
udało — wypina pierś, jakby to była jego wyłączna za- 
sługa. To także psychologiczna prawidłowość: zgod- 
nie z teorią atrybucji przypisujemy nasze porażki sy- 
tuacyjnym czynnikom zewnętrznym („zabrał się za to 
ten dureń”), a sukcesy — czynnikom wewnętrznym, 
stałym („jestem boski”). I wszyscy w to uwierzą, o ile 
opowieść będzie przekonująca. 

Katarzyna Wasilewska 
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„Footloose” 
(1984), reż. Herbert Ross 


Plotka: Tom Cruise miał 
zagrać główną rolę 


iprawda] 


Cruise był pierwszym kandydatem do roli zbuntowanego 
i roztańczonego nastolatka, Rena McCormacka. Herbert Ross 
był pod wrażeniem jego tańca w „Ryzykownym interesie”. 
Cruise odrzucił jednak propozycję, wybierając dramat 
z życia sportowców „Wszystkie właściwe posunięcia” Micha- 
ela Chapmana. Nie bardzo wiadomo, dlaczego zrezygnował 

z udziału w musicalu „Footloose”. Niektórzy 


podejrzewają, że przestraszyła go per- 
spektywa śpiewania przed kamerą. 
Rolę w „Footloose” przyjął Kevin 
Bacon, który takich oporów nie miał. 
Cruise pewnie potem żałował swo- 
jej decyzji, bo „Footloose” było jed- 
nym z hitów kasowych (80 mln 
dolarów wpływów w USA), 
a „Wszystkie właściwe posunięcia” 
w kinach przepadło, przynosząc nie- 
całe 18 mln dolarów wpływów (nic 
dziwnego, z takim tytułem...). 


„Noc w Casablance” 
(1946), reż. Archie L. Mayo 


Plotka: Bracia Warner chcieli procesować się o tytuł 


Braciom Jackowi i Harry'emu Warnerom nie spodobał się pomysł braci 
Marx, którzy chcieli sparodiować ich przebój - „Casablankę”. Zażądali 
od rodzeństwa M. zmiany tytułu filmu i usunięcia z niego nazwy miasta. 
W razie odmowy grozili procesem sądowym. W odpowiedzi na te groźby 
Groucho Marx (jako najbardziej dowcipny i najbardziej elokwentny z ro- 
dzeństwa) wysłał do Warnerów list. „Nie miałem pojęcia, że miasto 
Casablanca należy do braci Warnerów”, pisał w nim. „Twierdzicie, że 
jesteście właścicielami Casablanki i nikt nie może użyć tej nazwy bez 
waszej zgody. A co z braćmi Warner (Warner Brothers) - czy także na to 
macie wyłączność? Zapewne możecie posługiwać się nazwiskiem 
Warner, ale co ze słowem »bracia«? My byliśmy braćmi na długo przed 
wami”, ironizował Groucho, dodając, że jeszcze wcześniej byli bracia 
Karamazow. Na tym zresztą złośliwości się nie kończyły. „Jack, jesteś 
pewien, że twoje imię jest oryginalne? Otóż nie jest. Używano go na dłu- 
go przed twoimi narodzinami”, pisał Groucho do młodszego z braci. 

A do Harry'ego: „Prawdopodobnie podpisujesz czeki w przekonaniu, że 
jesteś pierwszym Harrym wszech czasów, a wszyscy pozostali to oszu- 
ści”. Bardzo to wszystko zabawne, ale bracia Warner wcale nie grozili 
braciom Marx procesem. Cała afera została wymyślona i nagłośniona 
przez Groucho jako chwyt reklamowy. Bracia Warner poprosili tylko 

o streszczenie scenariusza, żeby przekonać się, na ile będzie to parodia 
ich filmu. Na tę prośbę Groucho też odpowiedział w swoim kpiarskim 
stylu: „Gram Bordello, sympatię Humphreya Bogarta”. 
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„Powrót Jedi” PB. 
(1983), reż. Richard Marquand lą: zaprasza na cykl 


Plotka: David Lynch miał reżyserować zyźni z przeszłością 

[prawda] "SELU ZJeć 

KADULOLEKUNN: 
ROC 





Lucasowi podobał się „Człowiek-słoń”, za którego Lynch był nominowany do 
Oscara. Zaproponował mu więc wyreżyserowanie „Powrotu Jedi”. Lynch nie był 





jednak zainteresowany. W swoich wspomnieniach („Lynch on Lynch”) pisał, że 
nigdy nie był fanem SF. Jednak nie z tego powodu odrzucił ofertę Lucasa. Od- 
mawiając mu, jednocześnie przyjął przecież propozycję włoskiego producenta 
Dino De Laurentiisa, by sfilmować „Diunę” - kultową powieść SF autorstwa 
Franka Herberta. Lynch odmówił Lucasowi, bo obawiał się, że niewiele będzie 
miał do powiedzenia jako reżyser. Podejrzewał, że Lucas będzie chciał o wszyst- 
kim decydować, nie pozwalając mu na żadne własne pomysły. Wybrał „Diunę”, 
bo De Laurentiis zapewniał mu większą artystyczną swobodę. Lucas zwrócił się 
natomiast do Davida Cronenberga, ale on także nie miał chęci na reżyserowanie 
„Powrotu Jedi” (podjął się tego Richard Marquand). 










Plotka: Samuel L. Jackson jest 
najbardziej kasowym aktorem 


amerykańskim 
[prawda/ 


To prawda, że filmy, w których zagrał, przyniosły blisko 
dziewięć miliardów dolarów wpływów z kin z całego 
świata. Tylko w USA wpływy wyniosły prawie cztery 

i pół miliarda. Jeżeli więc trzymać się samych cyfr, 
Samuel L. Jackson rzeczywiście jest najbardziej 
kasowym aktorem Hollywood. Ale sprawa nie 
jest taka prosta. Jackson jest lubiany, ma 
swoją oddaną fanowską bazę, lecz naduży- 4 
ciem byłoby twierdzenie, że właśnie jego 
udział przesądził o sukcesie większości jego 
filmów. Tym bardziej, że Jackson często gra 
role drugoplanowe — jak w kolejnych częściach 
„Gwiezdnych wojen” (I-III), które zarobiły w kinach 
blisko dwa i pół miliarda dolarów. Zresztą gdyby 
opierać się tylko na danych z box office'u, miano 
najbardziej kasowej hollywoodzkiej gwiazdy należa- 
łoby przyznać Frankowi Welkerowi. Filmy z jego 
udziałem zarobiły bowiem ponad 10 miliardów 
dolarów. Nigdy o nim nie słyszeliście? To całkiem 
nożliwe, ale za to słyszeliście jego głos. Welker nie 
występuje przed kamerą. Jest specjalistą od dub- 
Jingu, a jego głos można usłyszeć zarówno 
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v animacjach, jak i filmach z udziałem aktorów. 
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Rozwiązywaniem problemów 
bohaterów filmów zajmują się: 


Katarzyna Wasilewska 
(psycholog narracyjny) 


Jacek Wasilewski 


(kulturoznawca) 


Dlaczego nie mogę się zabić? Nie spodziewam 
się po was, gąsienice, błyskotliwego wyjaśnie- 


nia, ale spróbujcie podać jakąkolwiek odpo- 
wiedź. Tylko bez prymitywnej psychoanalizy, 
proszę — jestem w tym lepszy. 

Boris, „Co nas kręci, co nas podnieca” 
Jako geniusz jesteś upośledzony, Boris. Nie 
widzisz oczywistości i niepotrzebnie szu- 
kasz głębokich wyjaśnień. Gdybyś oglądał 
więcej telewizji, zwłaszcza kreskówek, 
wtedy zrozumiałbyś, kim naprawdę jesteś 
i dlaczego skacząc przez okno, nie zdołasz 
się zabić. 
Najpierw marsz do łazienki. Ale nie zaczy- 
naj znów mycia rąk! Zamiast tego przyjrzyj 
się sobie w lustrze: kim jesteś? Co widzisz? 
Błysk w oku — ponadprzeciętny umysł ro- 
zumie teorię strun i prawie dostał Nobla. 
Trochę dziwnie ubrany — kuse gatki, gołe 
uda... Choć w sumie jeszcze nie najgorzej: 
stary, ale jary! Męski profil, ujmujący 
uśmiech. Młódka Melody jest dowodem na 
to, jak działasz na kobiety: mogłaby mieć 
każdego, a jednak właśnie Tobie pcha się 
do łóżka. Masz to coś! Wyjdź teraz z ła- 
zienki. I co? Dzianinowa koszulka, umię- 
śnione uda, z tyłu powiewają poły szlafro- 
ka — u siebie nie musisz nikogo udawać, 
przebierać się za normalnego człowieka. 
Jesteś sobą, czyli kim? Boris, czy naprawdę 
nic Ci to nie przypomina? Ten płaszczyk 
i metamorfozy w łazience? Bingo — jesteś 
Supermanem, chłopie! Skacz z okna, ile 
chcesz, nie masz szans się zabić! 
Trudno powiedzieć, dlaczego straciłeś pa- 
mięć. Może to wiek jest przyczyną — w koń- 
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Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Skomplikowane życiorysy, nie radzą 
sobie, proszą o pomoc. Dlatego my im radzimy: psycholog sięga do dna bohaterskiej 
duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny kontekst wydarzeń. Bonus dla widza: 
nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


CO CIĘ PODNIECA, BORIS? 


cu niemowlak z planety Krypton został 
adoptowany przez ludzi jako Clark Kent 
w 1938 roku; żyjesz już szmat czasu. Za 
młodu byłeś szybszy od lecącej kuli, silniej- 
szy niż lokomotywa, przeskakiwałeś naj- 
wyższe budynki i umiałeś latać. Z wiekiem 
Twoje moce osłabły, miałeś prawo to i owo 
zapomnieć. Ale jak na swoje lata dobrze się 
trzymasz. No i nadal skakanie przez okno 
nie może Ci zaszkodzić. 

Potrzebujesz więcej potwierdzeń? Proszę 
bardzo. Jako Boris Yelnikoff twierdzisz, że 
twój ojciec popełnił samobójstwo. Zgadza 
się — włożył cię do kapsuły i wysłał w ko- 
smos, a sam został, czekając na wybuch. 
Nie pamiętasz traumatycznych szczegółów, 
ale ogólnie się zgadza. 

Kolejny dowód: widzisz wszechświat jako 
bezcelowy czarny chaos, a ludzi masz za 
bezmyślną, barbarzyńską cywilizację. „Je- 
stem otoczony bakteriami!” — krzyczysz. 
I masz rację, bo mieszkańcy Kryptona stali 
cywilizacyjnie o niebo wyżej od Ziemian. 
Następna poszlaka: Twoje koszmary. Czu- 
jesz panikę, ilekroć wyobrażasz sobie, ile 
szczęścia miał plemnik Twego ojca, który 
wpadł na komórkę jajową mamy. Jako 
umysł ścisły rozumiesz, że prawdopo- 
dobieństwo Twego zaistnienia było blis- 
kie zeru. „Mało brakowało, a nie byłoby 
mnie!” — wołasz przerażony. Naszym zda- 
niem te koszmary to podświadome wspo- 
mnienie podróży w kapsule z eksplodu- 


jącego Kryptona na żyzną Ziemię. Czy 


niemowlak wystrzelony w kosmos trafi 
w dobre ręce? Mało brakowało... Jesteś, 
bo zdarzył się cud, przypadek — to tak 





okropne, że kosmiczny niebyt wciąż śni Ci 
się po nocach. 

I ostatnia sprawa: związki z kobietami. Nie 
wychodzą. Wyposażony w swoje niezwykłe 
zdolności, masz, jak przyznajesz, „fenome- 
nalną cierpliwość” wobec ludzkiej ignoran- 
cji. Babki nie mają jednak cierpliwości do 
Ciebie. Gdy zaczynacie mieszkać razem, od- 
krywają Twoją prawdziwą naturę: widzą Cię 
nagle, jak wychodzisz z łazienki w szlafroku. 
I co to niby miałoby być: przeciętne szczę- 
ście nadczłowieka i zwykłej Ziemianki? To 
za mało dla Ciebie i za wiele dla nich. Super- 
man podoba się chłopcom, bo jest do nich 
tak podobny — przebiera się za twardziela, 
a potrzebuje troski, trzymania za rączkę i ry- 
tuałów bezpieczeństwa. Taki jesteś: rozu- 
miesz wszechświat, a nie umiesz żyć z ludź- 
mi, bezradny jak dzieciak. Kobiet to tak nie 
kręci: mało która wytrzyma dłużej z chło- 
paczkiem z Kryptona. Dlatego mieszkasz 
sam, izolujesz się i bronisz przed bliskością, 
udając, że jest Ci niepotrzebna. 

Helena jest inna. Jako jasnowidz wie o to- 
bie tyle, że nie będzie zaszokowana, gdy 
pewnego dnia wyłonisz się z łazienki goto- 
wy do akcji. Jako zaś istota kompletnie nie- 
racjonalna stanowi dla Ciebie wspaniałą za- 
gadkę — przez co może się okazać na długo 
interesująca dla genialnego, głodnego wy- 
zwań umysłu. Jest szansa i dla starego Su- 
permana, nie musisz się zabijać. Dzięki He- 
lenie dojrzałeś do bliskości i odkryłeś, że 
choć świat nie ma sensu, to może być przy- 
jemnym miejscem. Jakąkolwiek miłość mo- 
żesz dać lub wziąć... Skup się na tym i nie 
skacz już więcej przez okno. 
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sświatseriali.pl 
Ponad 100 seriali w jednym miejscu. 
Czytaj gorące newsy, dyskutuj na forum, 


sprawdzaj streszczenia odcinków, 
oglądaj galerie i trailery. 


www.swiatseriali.pl 
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Serwisy posiadają kilkanaście sekcji tematycznych, 
między innymi najświeższe wiadomości branżowe, 
fotoreportaże i fotorelacje, kalendarium, przegląd prasy 
polskiej i zagranicznej, obszerny katalog firm, 

słownik terminów branżowych, nowo uruchomione 
forum oraz bazę ofert pracy. 


Zobacz na: 
www.mediarun.pl i www.medialink.pl 


Dołącz do 58 tysięcy czytelników i zasub- 
skrybuj nasze newslettery! 


* w ciągu miesiąca nasz serwis odwiedza 350 tysięcy użytkowników |dane Google Analytics, za 01.2010] 
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Gdybym został prezydentem RP, to naka- 
załbym wszystkim rodakom wziąć udział 
w festiwalu Planete Doc Review. Może 
przynajmniej część z nich przestałaby się 
wpatrywać w swój brudny pępek i zrozu- 
miała, że świat żyje innymi sprawami niż 
rywalizacja PO z PIS-em. Jak chcemy być 
Mesjaszem narodów i zbawcą ludzkości, to 
przynajmniej powinniśmy dowiedzieć się, 
od czego tę ludzkość mamy konkretnie 
zbawiać. W każdym razie, przez kilka festi- 
walowych dni w warszaw- 

skiej Kinotece czułem się 

wreszcie się na rodzimej zie- 

mi jak obywatel świata (oto- 

czony innymi obywatelami 

świata), a nie członek ple- 

mienia otumanionego żało- 

bą i myśleniem magicznym. 

I za to „czucie” serdecznie 
organizatorom dziękuję. 


Co nie znaczy, że jest się 

z czego cieszyć. Przeciwnie 

— nie ma się z czego cieszyć. 

Nic się od zeszłego roku na 

naszej planecie nie poprawi- 

ło. Raczej wszystko się po- 

gorszyło. Z filmów dokumen- 

talnych przedstawionych na 

festiwalu jasno wynika, że 

korporacje stały się jeszcze 

bardziej bezczelne i bez- 

względne, biedni zbiednieli, 

bogaci się wzbogacili, a globalne ocieple- 
nie postępuje. Nie ma już nawet polityki, 
jest tylko szoł (vide — głośna „Wideokra- 
cja” o Włoszech Berlusconiego). Żyjemy 
w „Wieku głupoty”, jak głosi tytuł jednego 
z dokumentów. Tylko, czy którekolwiek 
stulecie było „wiekiem mądrości”? Jakoś 
sobie nie przypominam. 


Apokaliptyczny ton tego ostatniego filmu 
nieco mnie otrzeźwił. Opiera się on na 
zawstydzająco łopatologicznym pomyśle 
— otóż Pete Postlethwaite gra strażnika ar- 
chiwum resztek cywilizacji, który z głębin 
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Gdybym został prezydentem RP, to nakazałbym wszystkim rodakom wziąć 


udział w festiwalu Planete Doc Review 


CIEKAWOŚĆ - PIERWSZY 
STOPIEŃ DO DOKUMENTU 


roku 2055 pyta prosto do kamery, dlacze- 
go nie zrobiliśmy nic, by uratować Ziemię, 
gdy to jeszcze było możliwe. Pomiędzy je- 
go monologi wstawione zostały sekwen- 
cje obrazujące teraźniejsze skutki zmian 
klimatycznych. Patrząc na wyjątkowo zim- 
ny maj, jaki mamy w tym roku, można 
zwątpić w topnienie lodowców, ale nie po- 
padajmy w typowo polskie myślenie, że na 
całej Ziemi musi być tak jak w Pcimiu Dol- 
nym. Jeśli „Wiek głupoty” nie zrobił na 





mnie pożądanego wrażenia, to z zupełnie 
innego powodu. 


Otóż, słuchając biadolenia Postlethwaite'a 
pomyślałem sobie, że wizja świata, na któ- 
rym „nie będzie już niczego”, jest szalenie 
kusząca. To jak spełnienie marzeń anar- 
chisty albo ilustracja songu Lennona 
„Imagine” („There's no Heaven, no coun- 
tries, no possessions”). Znikają religie, 
media, korporacje i pozostałe nieszczę- 
ścia. Znika człowiek, który był ich spraw- 
cą. Jestem za i w tej intencji pójdę zapalić 
śmieci przed blokiem. 


Zanim jednak nastanie upragniony ko- 
niec, trzeba jakoś przepękać do owego ro- 
ku 2055. Co robić? Zawsze myślałem, że 
jak już wszystkiego będę miał dość, to zo- 
stanę gwiazdorem porno. Niestety, inny 
dokument prezentowany na Planete Doc 
Review — „Porno od 9.00 do 17.00” ode- 
brał mi ostatnią deskę ratunku. Nie cho- 
dzi nawet o to, że czas mnie posunął, a ry- 
nek filmów dla dorosłych jest w Polsce 
wyjątkowo mizerny. Nie — po prostu praca 
w tej branży wygląda go- 
rzej niż odsiadywanie „du- 
pogodzin” w biurze. Przy- 
chodzisz na plan i nie ma 
zmiłuj! Musisz dać z siebie 
wszystko. Krew, pot, łzy 
i co tam jeszcze trzeba. Ha- 
rówa, która jest udziałem 
aktorów XXX, budzi szcze- 
re współczucie zamiast 
podniecenia. 


I porno jednak działa sty- 
mulująco, ponieważ to 
właśnie film Hoffmanna 
uświadomił mi, dlaczego 
dokument przeżywa tak 
bujny rozkwit. Różni mą- 
drzy specjaliści wymyślają 
na ten temat różne mądre 
teorie, a tymczasem ów fe- 
nomen bierze się ze zwy- 
kłej ludzkiej ciekawości. 
Ja chociażby, wciąż cierpię na syndrom 
PRL-u. Wychowałem się w kraju, gdzie 
granice były zamknięte, a wieści ze świa- 
ta docierały z trudem, w dodatku ocenzu- 
rowane. Toteż do dzisiaj kręcą mnie ob- 
razki z miejsc, gdzie mnie nie ma (i pew- 
nie nigdy nie będzie). 


Lubimy oglądać i podglądać się nawza- 
jem, a współczesna technologia nam to 
ułatwia. Moraliści mogą sobie lamento- 
wać nad przekraczaniem granic. Jednak 
znacznie lepiej przekraczać granice niż 
się w nich zamykać. 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 


KONKURS DLA NOWYCH PRENUMERATORÓW 


WYGRAJ TELEWIZOR LCD 19” Z WBUDOWANYM 
ODTWARZACZEM DVD JAPOŃSKIEJ MARKI 


FUNDATOREM NAGRODY JEST FIRMA FG POLAND 
— WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR MARKI ORION W POLSCE. 
WWW.ORION-POLAND.PL 


SZCZEGÓŁY KONKURSU NA WWW.FILM.COM.PL 
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Jacek 
Żakowski 
„Polityka” 








On-line jestem praktycznie bez przerwy. 
W samochodzie słucham zawsze radia in- 
formacyjnego TOK FM. Kiedy tylko mogę 
zerkam na CNN, BBC, TVN 24. Czytam 
większość polskich gazet. Przeglądam 
poważne tygodniki polskie i zagraniczne. 
Prenumeruję i czytam kilka intelektual- 
nych miesięczników oraz dwumiesięczni- 
| ków polskich i międzynarodowych. Co- 
dziennie mam w ręku przynajmniej jeden 
międzynarodowy dziennik. Regularnie 
sprowadzam ważniejsze wychodzące na 
świecie książki politologiczne, socjolo- 
giczne i ekonomiczne. Kosztuje mnie to 
masę czasu, wysiłku i pieniędzy. W za- 
mian zyskuję poczucie, że mogę uważać 
się za względnie poinformowanego 
w większości ważnych aktualnych spraw. 
To jest miłe uczucie. Zwłaszcza, gdy ma 
się taką pracę, jak ja. To znaczy, gdy się 
zawodowo opisuje i interpretuje współ- 
czesność. 
Żyję z tym pysznym poczuciem przez ja- 
kieś 350 dni w roku. A przez pozostałe 
kilkanaście dni popadam w kompleksy. 
Na szczęście są to dni wiosenne i prze- 
ważnie słoneczne. Gdyby nie to, zniena- 
widziłbym Planete Doc Review. A może 
nawet udusiłbym Artura Liebharta. Bo 
to jego wina, że przez dwa tygodnie za- 
sypiam z poczuciem zagubienia i nie- 
kompetencji. 
O większości poruszanych na PDR pro- 
blemów czytałem albo pisałem. Ale pra- 
sa to prasa, książki to książki, a doku- 
ment to jednak dokument. Może w go- 
dzinnym filmie nie zmieści się tyle in- 
formacji, co w książce, a nawet artykule. 
Ale jest tam przestrzeń na coś, czego 
w książkach ani artykułach zmieścić się 
nie daje. Emocjonalny kontekst. To spra- 
wia, że treść nie zatrzymuje się w móz- 
gu, gdzie można ją rozłożyć na atomy 
i emocjonalnie zneutralizować, ale wchła- 
nia się przez skórę, porusza w nas po- 
zbawione racjonalnej ochrony delikatne 
struny. 
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Mimo historycznych różnic Polska pod wieloma względami 
przypomina Włochy 


TEGO NIE DOWIECIE SIĘ 


Z GAZET 


Dwa banalne przykłady z tego roku doty- 
czą spraw, którymi interesuję się od daw- 
na: Włochy Berlusconiego i inwigilacja. 
Berlusconi to jeden z moich koników. Bo 
mimo historycznych różnic Polska kultu- 
rowo pod wieloma względami przypomi- 
na Włochy. Włoskie doświadczenia mogą 
się łatwo stać polskimi doświadczenia- 
mi. Z obowiązku obserwuję więc rozwój 
— a raczej regres — włoskiej demokracji 
i analizy tego stanu rzeczy. Wiem, że Ber- 
lusconi to nieprzyjemny facet kontrolu- 
jący politykę przez faktyczny monopol 
w prywatnych i publicznych telewizjach, 
które opanował. Przy ich pomocy wykań- 
cza przeciwników i tak przekształca świa- 


domość, aspiracje i marzenia zwykłych 


ludzi, by łatwiej mu było nimi manipulo- 
wać. Wiem, że kontrolując media, Berlu- | 


sconi uzależnił od siebie wielką część 
włoskiej elity, że w jego orbicie wpływów 
jest duża część establishmentu świato- 
wej rozrywki, sportu i polityki. I wiem, że 
mielibyśmy w Polsce bardzo podobny 
problem, gdybyśmy dopuścili do powsta- 
nia równie potężnego medialnego karte- 
lu. Oglądając „Wideokrację” Erika Gandi- 
niego, zrozumiałem jednak coś dużo gor- 
szego. To mianowicie, że do takiego 
stanu elita i społeczeństwo mogą się ła- 
two przyzwyczaić. Tak łatwo, by o nim 
opowiadać bez żadnych zahamowań oraz 
brać w nim udział bez zażenowania. 
Obejrzałem ten film, włączyłem TVP 1 
i struchlałem. Bo dopiero teraz doceni- 
łem grozę sytuacji. 
Podobnie było z „Wymazać Davida” Da- 
vida Bonda — filmem opowiadającym jak 


precyzyjnie śledzą Brytyjczyków dzie- | 


siątki wszechobecnych cywilnych i poli- 
cyjnych systemów inwigilacji — kamery, 
rejestry kart kredytowych, loginy telefo- 
nów i komputerów. Niby wszyscy to wie- 
my. Ale póki nie zobaczyłem filmu, nie 
czułem, że nawet Jacek Kuroń nie był 
w PRL-u inwigilowany z taką dokładno- 
ścią, z jaką już dziś inwigilowany jest 
przeciętny Brytyjczyk, a wkrótce może 
inwigilowany będzie każdy Bogu ducha 
winny człowiek. 

Polskie media nie są tak skorumpowane, 
jak włoskie, a Polacy nie są aż tak inwigi- 
lowani jak Anglicy. To powinno popra- 
wiać nam samopoczucie. Ale gdy obej- 
rzałem filmy z Planete Doc Review, 
przypomniałem sobie, że my przecież 
wciąż gonimy Zachód. Może więc się 
zdarzyć, że dogonimy to, co w nim naj- 
gorsze, gdy to, co najlepsze, wciąż bę- 
dzie na horyzoncie. Wtedy przeszły mnie 
ciarki, jakich nie czułem, czytając o Wło- 
szech czy Anglii. A potem, na szczęście, 
festiwal się skończył. 


FOTO: MAGDALENA CYTOWSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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DANE DO BOX OFFICE'ÓW POCHODZĄ ZE STRONY WWWMVARIETY.COM 


Czerwiec w polskich kinach 
mto nie będzie czas wielkich 
wydarzeń filmowych. Kilka za- 
powiadanych tytułów wypadło 
zrepertuaru, reszta zaś jest 
tylko dobra lub przeciętna. 


Pla 4»74|- To) ŚWIETNY [»/e/:1:44 POPRAWNY 
e© [SC] BEER || 0 RA 1 
Napewno na uwagę 


m(i bilet do kina) zasługują: 
„Metropia” Tarika Saleha 
- animowane SFo przyszłości 
Europy, w której o wszystkim 
decydować będą korporacje; 
„Green Zone” o wojnie w Iraku 
wreżyserii Paula Greengrassa; 
„Chinka” Xiaolu Guo -film 
o dojrzewaniu przeciętnej 
dziewczyny z prowincji; „Chóri” 
zMichelle Pfeiffer w roli kurtyza- 
ny „na emeryturze”, która za- 
kochuje się w młodym chłopaku. 


KIEPSKI |(ocy4V 711 
_ 0000 00000 
Do naszych kin trafi 


m wreszcie - po paru latach 
oczekiwania - „Benek” Roberta 
Glińskiego. Naprawdę warto 
zobaczyć! Miłośnikom filmów 
Jana Jakuba Kolskiego polecam 
uwadze jego najnowszą „We- 
necję”. A dla pretendujących 
do miana znawców kina? W ra- 
mach pokazów klasyki: „Lam-= 
part" (1963) Luchino Viscontie— 
go o zmierzchu włoskiej 
arystokracji. 

I44Agnieszka Niemojewska 





BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIE!] 


NOCE 


inach 








1. JAK WYTRESOWAĆ SMOKA 427,2 5 
2. STARCIE TYTANÓW 218,6 5 
3. CO NAS KRĘCI, CO NAS PODNIECA " 203,3 5 
4. IRONMAN 2 136,3 2 
5. DORWAĆ BYŁĄ 98,9 3 
6. FURIA 92,3 3 
7. ONDINE 75,5 3 
8. WYSPA TAJEMNIC 62,8 7 
9. ALICJA W KRAINIE CZARÓW 45,1 10 
©. KICK-ASS 32,6 4 
WIELKA i tygodnie 
BRYTANIA *5*% wkirach 
1. ALICJA W KRAINIE CZARÓW 23,2 8 
2. STARCIE TYTANÓW 22,2 5 
3. JAK WYTRESOWAĆ SMOKA 14,6 5 
4. IRON MAN 2 n,7 1 
5. NIANIA I WIELKIE BUM n,6 5 
6. KICK-ASS 10,3 5 
7. WCIĄŻ JĄ KOCHAM 74 3 
8. TWÓJ NA ZAWSZE 5,5 4 
9. AUTOR WIDMO 4,5 3 
©. NOCNA RANDKA 41 2 


K atastrofa pod Smoleńskiem odcisnęła silne 
piętno na sytuacji w polskich kinach. Po re- 
kordowych pierwszych dwóch miesiącach roku 
idobrym marcu przyszedł najsłabszy w ostatnich 
latach kwiecień. Przypomnijmy, że kina przez 
trzy dni były zamknięte (w tym dwie niedziele). 
Największe nadzieje wiązano z kolejnymi trójwy= 
miarowymi produkcjami. Animacja „Jak wytre- 
sować smoka” w tych trudnych warunkach po- 
radziła sobie dobrze (w sumie ponad 500 tys. 
osób), zawiodło natomiast „Starcie Tytanów” 
(niespełna 300 tys. widzów). Dodajmy, że wpro- 
wadzona do kin na początku marca „Alicja 


ke) 
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YE 
1. IRON MAN 2 128,1 
2. JAK WYTRESOWAĆ SMOKA 56,7 7 
3. NOCNA RANDKA 55,9 5 
4. KOSZMAR Z ULICY WIĄZÓW 48,5 2 
5. STARCIE TYTANÓW 47,9 6 
6. KICK-ASS 45,3 4 
7. DEATH AT A FUNERAL 38,5 4 
8. PLANB 30,1 3 
9. THE LOSERS 21,5 3 
10. OSTATNIA PIOSENKA r7,3 6 
FRANCJA 35 rr 
1. CAMPING 2 24,7 2 
2. IRON MAN 2 15,1 2 
3. LES AVENTURES... n,7 4 
4. STARCIE TYTANÓW 10,3 5 
5. JAK WYTRESOWAĆ SMOKA 10,4 6 
6. ALICJA W KRAINIE CZARÓW 10,3 7 
7. HEARTBREAKER. LICENCJA... 6,4 8 
8. GREEN ZONE 5,9 4 
9. KICK-ASS 5,1 3 
10. MAMMUTH 4,4 3 


w Krainie Czarów” zgromadziła blisko 1,1 min 
widzów. Bardzo miłą niespodziankę sprawił 
najnowszy film Woody'ego Allena „Co nas kręci, 
co nas podnieca” - w ciągu miesiąca obraz obej- 
rzało 240 tys. kinomanów. 

Tymczasem w USA rozpoczął się najbardziej do- 
chodowy dla kin letni sezon. Otworzył go „Iron 
Man 2". Wciągu trzech dni wyświetlania ekrani- 
zacja komiksu zarobiła 128 mln dol. Jest to 5. re- 
zultat otwarcia w historii. Ale największe szanse 
na tytuł „najpopularniejszego filmu 2010 roku” 
ma wciąż „Alicja... ", która na całym świecie zgro- 
macziła blisko miliard dolarów.  |44 Przemek Niciak 
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Tarik Saleh umiejętnie TZCZZJA 


WZIAC 


i „Metropolis” 





PONURA WIZJA PRZYSZŁOŚCI EUROPY 


W Północnej Europie 2024 roku cią- 
gle leje. Jednak odkąd zasoby ropy 
się wyczerpały, a aktywność ludzka 
przeniosła pod powierzchnię, po- 
goda nikogo nie obchodzi. Może 
z wyjątkiem Rogera, pracownika 
szwedzkiego call center, który ry- 
zykując sankcje, wciąż uparcie jeż- 
dzi zakazanym przez prawo... ro- 
werem. Jedynym akceptowalnym 
środkiem transportu jest przelud- 
niona paneuropejska sieć komuni- 
kacyjna zwana Metrem, z pomocą 
której 400 mln Europejczyków co- 
dziennie kursuje między stolicami 
kontynentu. Kiedy Roger w końcu 
z niej korzysta, jego życie zmienia 


Inspirowane „Metropolis” miej 
motyw inwigilacji to główne s 
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się w koszmar. Najpierw zaczyna 
słyszeć w głowie głos obcego face- 
ta, potem w tłumie na peronie za- 
uważa blondynkę z reklamy szam- 
ponu przeciwłupieżowego, o której 
fantazjował, i bezwiednie idzie jej 
śladem. Kobieta, widząc to, natych- 
miast oferuje mu pomoc w pozby- 
ciu się natrętnego lektora. Podejrz- 
liwy z natury cyklista nie ufa jej 
jednak w równym stopniu, co we- 
wnątrzmózgowemu komentatoro- 
wi, który przez cały czas robi mo- 
delce czarny PR. Być może nie 
przypadkiem szampon i metro są 
produktami tej samej globalnej 
korporacji Trexx? 


Kiedy Terry Gilliam kręcił „Brazil”, 
miał ponoć w planach tytuł „1984 
i 1/2" 
nazwać swój film „1984 i 3/4" 
W obydwu przypadkach mamy tu 
do czynienia z orwellowskimi w du- 
chu dystopiami. Inspirowane „Me- 
tropolis” miejskie molochy, futu- 
rystyczne technologie oraz motyw 
inwigilacji to główne składniki 
owego ponurego koktajlu social fic- 
tion. Ale jest tu także topos roman- 
tycznej miłości służącej jako od- 
trutka na zafałszowane, odgórnie 
sterowane relacje społeczne. Oby- 
dwa obrazy to wreszcie historie bu- 


Tarik Saleh mógłby więc 


dzenia się świadomości szarego 


skie molochy, futurystyczne technologie oraz 
ładniki owego ponurego koktajlu social fiction 





obywatela, który decyduje się po- 
rzucić rolę trybiku w maszynie. 
I tak jak w „Brazil” były tajne służ- 
by i rozbudowana biurokracja, tu 
rząd dusz sprawują gigantyczne 
korporacje, które za pomocą nowo- 
czesnych technologii ubezwłasno- 
wolniają konsumpcyjne społeczeń- 
stwo. „Brazil” i „Metropia” mają 
nawet podobną paletę kolorystycz- 
ną — ale sepie i szarości u Saleha są 
znacznie bardziej konsekwentne 
W stwierdzeniu, że strona wizual- 
na filmu hipnotyzuje od pierwsze- 
go kadru, nie ma cienia przesady. 
Estetycznie dostajemy tu coś po- 
między obrazem w stylu gier wideo 
a wysmakowaną foto-animacją. 
Zdjęcia twarzy przypadkowych lu- 
dzi, które sfotografował reżyser, 
wyposażone w maleńkie graficzne 
korpusy poruszają się jak w typo- 
wej animacji opartej na gifach. 
W formie i treści pomysłowość 
wciąż przeplata się tu z postmoder- 
nistyczną erudycją. Nad wszystkim 
unosi się duch kina noir. Podejrzli- 
wy Roger, wszczynający samotne 
śledztwo, to bohater żywcem wyję- 
ty z kryminałów lat 40. To samo 
można powiedzieć o natrętnym 
głosie, który nawiązuje do funkcji 
narratora noir. Albo o Ninie, kla- 
sycznej femme fatale, która budzi 
w swoim wielbicielu ambiwalentne 
uczucia. 
Gdyby jeszcze udało się twórcom 
uniknąć fabularnych płycizn, moż- 
na by tu mówić o dziele na wskroś 
przenikliwym i poruszającym. Nie- 
stety, alterglobalistyczna intryga, 
choć potraktowana oryginalnie, 
prowadzi ostatecznie do nieco na- 
iwnego finału. Ten i inne grzeszki 
można jednak „Metropii” wyba- 
czyć, bo jako wizja świata do same- 
go końca zachowuje sugestyw- 
ność, która cechuje tylko najbar- 
dziej kanoniczne dzieła gatunku. 
Mogę śmiało powiedzieć, że dawno 
reklama żadnego szamponu nie 
podziałała w takim stopniu na mo- 
ją wyobraźnię 

|44Dorota Smela 


DANIA/SZWECJA/NORWEGIA/FIN- 
LANDIA 2009. Reżyseria: Tarik Saleh. 
Scenariusz: Fredrik Edin, Tarik Saleh, 
Martin Hultman. Zdjęcia: Tarik Saleh. 
Muzyka: Krister Linder. Scenografia: 
Martin Hultman. Obsada: Vincent 
Gallo, Juliette Lewis, Udo Kier, Stellan 
Skarsgśrd. Dystrybucja: Gutek Film. 
Czas: 86' 








BYŁY GÓRNIK ROZPOCZYNA NOWE ŻYCIE 


Benek to jest klawy gość. Odważny 
i cnotliwy szaraczek, który przeska- 
kuje nad każdą kłodą rzuconą przez 
zły los. Nierentowną kopalnię zamy- 
kają mu przed nosem, ale zamiast 
protestować razem z wąsatymi kum- 
plami, Benek bierze odprawę i idzie 
układać sobie życie od nowa. Gdy już 
na początku filmu z torbą pełną pie- 
niędzy wkracza do baru, do bohatera 
przysiada się dwóch lokalnych rzezi- 
mieszków, skuszonych zawartością 
pękatej siatki. Mnie w tym momen- 
cie oblewa zimny pot, bo przecież za- 
raz mu te pieniądze zabiorą. Chciał 
dobrze, ale wyjdzie jak zawsze, a na- 
si wybitni operatorzy pięknie sfoto- 
grafują jego powolną śmierć w nie- 
dostatku. 

Figa z makiem! Benek chwyta torbę 
i zaczyna przebierać nogami szybciej 
niż duet prowincjonalnych gangste- 
rów. Gubi grupę pościgową, kupuje 
parę metrów kwadratowych miesz- 
kania i wkłada kasę do dziury w ścia- 
nie. Potem wychodzi na ulicę. Patrzy 
w lewo — hałdy, w prawo — familoki 
Akcja dzieje się na ukochanym przez 
filmowców Śląsku, brudnym jak gór- 


nik po szychcie, pękającym od ekono- 
micznych dysproporcji. Na tle tego 
krajobrazu Benek mógłby zostać mo- 
delowym nieborakiem polskiego kina 
— zmęczonym, steranym, goniącym 
za marzeniami, których nigdy nie 
zrealizuje. Jednak ten łysiejący facet 
przed trzydziestką nie przepadnie, 
utrzyma głowę nad wodą z dwóch 
powodów. Po pierwsze, Benkowi się 
chce, po drugie — Benek działa. Nie 
interesuje go to, co należy mu się ja- 
ko górnikowi, ale zachłannie wyciąga 
ręce po to, co przynależne człowieko- 
wi: miłość, przyjaźń, szacunek rodzi- 
ny i znajomych 

Wędrówka ku happy endowi nie 
przebiega bezproblemowo. Poczciwi- 
na parę razy upada, jednak podnosi 
się z kolan i niestrudzony prze do ce- 
lu. Czuwa nad nim wyższa instancja, 
która — gdy rzeczywistość stanie się 
wyjątkowo wredna — zawiesi jej pra- 
wa i podaruje bohaterowi niewielki 
cud. Deus tu, ex machina tam — nie 
o logikę i wiarygodność tu chodzi, ale 
o samego Benka, któremu nie braku- 
je woli, żeby walczyć z nieuczciwymi 
przedsiębiorcami, uderzać w konku- 


ry do umęczonych sklepikarek, sło- 
wem, oswajać ten buraczany, pro- 
wincjonalny świat. 

Robert Gliński pokazał nam nieudane 
„Świnki”, opowiedział już o Oli Wato- 
wej i disco polo, zaadaptował Grassa, 
kazał Teresce z poprawczaka okładać 
kijem pedofila. Nie wiem, czy wybie- 
rając tematy do swoich kolejnych fil- 
mów, rzucał kostką, ale w roku 2007, 
kiedy festiwalową premierę miał 
„Benek”, trafił w dziesiątkę. Dziś, 
gdy moda na Śląsk czarny i marny 
zaczyna powoli przemijać, wydźwięk 
jego filmu wciąż brzmi czysto i wy- 





raźnie: być może każdemu z nas coś 

się od życia należy, ale cokolwiek to 

jest, samo do nas nie przyjdzie 
|44Michał Walkiewicz 


POLSKA/AUSTRALIA 2007. Reżyse- 
ria: Robert Gliński. Scenariusz: Irena 
Morawska, Jerzy Morawski. Zdjęcia: 
Jan Budzowski. Scenografia: Anna 
Wunderlich. Obsada: Marcin Tyrol, 
Mirosława Żak, Magdalena Popławska, 
Zbigniew Stryj. Dystrybucja: Syrena 
Films. Czas: 95' 








Czwarta edycja zaprasza widzów do „INNEGO ŚWIATA” 


W programie m.in.: retrospektywa filmów Carla Theodora Dreyera -X_. „Filmowa spowiedź” Lecha Majewskiego 
'£ „Lekcja Kina” z Filipem Bajonem X Cykl „I Bóg stworzył aktora...” z Jerzym Stuhrem w roli głównej. „£ 
Niepowtarzalny koncert „Jozef Skrzek i SBB”, czyli muzyka nie tylko filmowa! R Najlepsze propozycje filmowe 
 estiwali w Cannes, Berlina, Wenecji i Rotterdamu -X. Twórcy filmowi z Polski i ze świata. 


Zapraszamy do Kazimierza Dolnego 
i Janowca nad Wisłą 









| Z Bourne a agitka... 





AMERYKANIN 
SZUKA 
BRONI 
MASOWEGO 
RAŻENIA 

W IRAKU 


Przez chwilę człowiek ma wrażenie, 
że ogląda czwarty film z serii Bour- 
ne'a — ruchoma kamera stale w bie- 
gu, trzęsie się i podskakuje; migo- 
tliwe „odłamki” obrazów sklejają 
się w oszałamiające sceny akcji, 
a Matt Damon w roli twardziela nie 
daje szans przeciwnikom 

Wrażenie sensacyjnej fantazji pry- 
ska, gdy kamera ukazuje tło oraz 
charakterystyczne szczegóły rze- 
czywistości w Iraku wkrótce po 
amerykańskiej inwazji — chaos na 
ulicach Bagdadu, Amerykanów 
wygrzewających się na brzegu ba- 
senu w chronionej strefie, zakaptu- 
rzonych więźniów irackich. Grana 
przez Damona postać to nie facet 
z amnezją, lecz w pełni świadomy 
swej roli oficer Miller, który dowo- 
dzi oddziałem poszukującym broni 
masowego rażenia. Kiedy kolejne 
operacje, w których giną jego lu- 
dzie, prowadzą donikąd, bohater 
zaczyna wątpić w sens swej misji 
Zwłaszcza gdy amerykański na- 
miestnik (Greg Kinnear) usiłuje za- 
mknąć mu usta. Miller znajduje 
wsparcie jedynie w weteranie CIA 
(Brendan Gleeson), skłóconym z na- 
miestnikiem i Białym Domem, który 
ten reprezentuje 

„Green Zone” ukazuje najpełniej- 
szy dotąd obraz politycznych kalku- 
lacji związanych z inwazją w Iraku 
oraz ich zderzenia z faktami. Z cha- 
otycznej rzeczywistości film wydo- 
bywa uderzające kontrasty, a walkę 
polityczną między nawiedzonymi 
i realistami w ekipie Busha przed- 
stawia w kategoriach moralnych 
Ale fakty stanowiące podstawę fil- 
mowych wydarzeń byty wałkowa- 
ne w ostatnich latach tak często, że 
kontrowersja stanowiąca oś utwo- 
ru stała się banałem. Próba jej oży- 
wienia po prostu się nie udaje. Sam 
Greengrass zdaje się być tego świa- 
dom, jako że gdzieś w połowie zmie- 
nia biegi i w zasadzie stawia na sen- 
sacyjną akcję. 

Za polityczne ambicje reżysera płaci 
(wiarygodnością) jego główny boha- 
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Matt Damon w roli 
ZAC CIE 
szans przeciwnikom 





„Green Zone” Paula Greengrassa ukazuje najpełniejszy dotąd obraz politycznych 
kalkulacji związanych z inwazją w Iraku oraz ich zderzenia z faktami 


ter. Miller — skłonny do wygłaszania 
kazań i wyrażania świętego gniewu 
- przypomina agitatorów z wczes- 
nych filmów radzieckich. Sam na 
sam w pokojowym hotelu z atrak- 
cyjną młodą dziennikarką (Amy 
Ryan) prowadzi fachową dyskusję 
na temat rzetelności dziennikar- 
skiej. Gdzie oni kształcą takich ofi- 
cerów — w szkółkach niedzielnych? 

Gorączkowy styl Greengrassa jest 
tu użyteczny, ale reżyser go nad- 


używa. Nawet gdy na ekranie dzie- 
je się coś banalnego, kamera trzę- 
sie się z podniecenia, a łomot na 
ścieżce dźwiękowej zapowiada co 
najmniej małą apokalipsę. Damon 
ostatecznie znajduje godnych sie- 
bie przeciwników na polu walki 
Ale reżyser walczy z cieniami prze- 
szłości, które w niewielu wywołują 
dziś żywsze emocje 


|44 Andrzej Zwaniecki 


USA/FRANCJA/HISZPANIA/WLK. BRY- 
TANIA 2010. Reżyseria: Paul Green- 
grass. Scenariusz: Brian Helgeland (na 
podst. książki Rajiva Chandrasekarana). 
Zdjęcia: Barry Ackroyd. Muzyka: John 
Powell. Scenografia: Dominic Watkins. 
Obsada: Matt Damon, Yigal Naor, Said 
Faraj, Nicoye Banks, Brendan Gleeson, 
Jerry D. Salla, Sean Huze, Greg Kinnear, 
Amy Ryan. Dystrybucja: UIP. Czas: 115 
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HISTORIA UPADŁEJ RODZINY 


Śmiesznie, ale smutno. Film Felixa 
Van Groeningena jest historią upa- 
dłej rodziny, której patologie podda- 
ne zostały filmowej rewaloryzacji. 
30-letni Gunther snuje z offu po- 
sępną i zabawną story. Wychowy- 
wał się w piekle na miarę: bez prze- 
mocy, beż czułości, za to w kulcie 
Roya Orbisona, permanentnej za- 
bawy i namiętnego żłopania browa- 
rów. Belgijski full. Niedogodności 
wychowawczo-alkoholowe sprawi- 
ty, że dorosły Gunther nie potrafi 
odnaleźć się w życiu. Czegoś ciągle 
szuka (był sprzedawcą piwa jasne- 
go i drażetek bezsmakowych w bel- 





gijskim „Warsie”), o czymś marzy 
(opublikował pięć powieści), lecz 
w gruncie rzeczy nie jest w stanie 
się zdecydować — żyć czy pić? Do- 
piero narodziny dziecka oraz wizyta 
u gnębionej amnezją babci dokona 
w mężczyźnie przełomu. Piwo jasne 
zastąpi trzeźwość umysłu. 

„Boso, ale na rowerze” cierpi na nie- 
uleczalną chorobę wszystkoizmu. 
Czego tutaj nie ma. Rowery, fiutki, 
gra planszowa „Tour de France”, 
„Pretty woman” Roya Orbisona, mi- 
strzostwa świata w piciu piwa i tak 
zwany monolog wewnętrzny. Felix 
Van Groeningen wyraźnie nawiązu- 


BOSO, ALE NA ROWERZE 





je do teorii Berta Hellingera, modne- 
go terapeuty, autora tak zwanych 
ustawień rodzinnych, który suge- 
ruje, że bezradność i zagubienie 
w dorosłym życiu to efekt obecno- 
ści „znienawidzonego przez matkę” 
słabego ojca. Guther jest niestabi|l- 
ny, gdyż wychowywał się wśród po- 
zorujących siłę słabeuszy. 

Jednak o wiele bardziej przekonują 
mnie w tym filmie odarte z mętnej 
wykładni psychologicznej sceny re- 
trospektywne, których akcja roz- 
grywa się w latach 80. ubiegłego 
wieku w małej belgijskiej mieści- 
nie. Gunther, 13-letni chłopczyk 
z fryzurą nawiązującą do pamiętne- 
go hitu Kazika: „krótko z przodu, 
długo z tyłu”, ale bez „wąsów na 
przedzie” — mieszka z pijanym tatą 
i trójką podpitych wujów. Piją, biją, 
tańcują i śpiewają... A ponieważ 
rodzina Strobbów uważa, że i tak 
o wszystkim decyduje dobry albo 
— znacznie częściej — zły los, pojęcia 
takie jak odpowiedzialność, obo- 
wiązek czy praca traktuje się tutaj 
jak papier toaletowy. Nad alko-te- 
stosteronem Strobbów czuwa zaś 
dzielna, zważywszy na ekstremalne 
warunki bytowe, babcia. No i tak to 
się mniej więcej filmowo toczy: od 
grepsu do dowcipu, od śmiechu do 
płaczu. 

Niby wszystko jest dobrze. Wąsaci 
i brzuchaci panowie są w porządku, 
ale nie ma co się oszukiwać: to tylko 
podrabiane europejskie wymoczki 
ustawione na tle rozchełstanych 


szczerbatych rajfur Kusturicy, do 
którego ewidentnie Groeningen na- 
wiązuje. Batkańskim decorum jest 
również przesłanie o kastowej soli- 
darności. Szalona rodzinka zdaje się 
powtarzać: możecie uważać nas za 
debili, ale my i tak jesteśmy dla sie- 
bie najmądrzejsi. Kochamy się na- 
prawdę i pijemy do upadłego. Kiedy 
zaś na takim tle umieszczona zostaje 
postać wrażliwego narratora, wia- 
domo, że zaczynamy kolaborować 
z psychologią dla ubogich. 13-latek, 
zafascynowany zdezelowanymi wu- 
jaszkami, przetwarza ich zachowa- 
nie w dobrą literaturę. Modernizuje 
traumę. Podobnie działa kino. Sy- 
tuacje traumatyczne generują in- 
spirujące wizje filmowe. Dojrzewa- 
nie Gunthera to ekwiwalent reakcji 
widza. To, co naganne, bywa pięk- 
ne; a „piękne” często w kinie jest 
po prostu nudne. Dlatego boso pe- 
dałujemy na rowerkach perwersji. 
Road to hell. 

|44Łukasz Maciejewski 


(DE HELAASHEID DER DINGEN) 
BELGIA/HOLANDIA 2009. Reżyseria: 
Felix Van Groeningen. Scenariusz: 
Christophe Dirickx, Felix Van Groenin- 
gen. Zdjęcia: Ruben Impens. Muzyka: 
Jef Neve. Scenografia: Kurt Rigolle. 
Obsada: Kenneth Vanbaeden, Valentijn 
Dhaenens, Koen De Graeve, Pauline 
Grossen. Dystrybucja: Against Gravity. 
Czas: 108' 











Pomimo 40-tki na karku Jennifer Lo- 
pez to bez wątpienia wciąż gorący 
towar. Co nie zmienia faktu, że jako 
aktorka może już tylko liczyć na role 
kobiet żyjących pod presją zegara 
biologicznego. Bohaterka „Planu B”, 
Zoe, konstatuje pewnego dnia, że le- 
piej być samotną matką, niż opieko- 
wać się do śmierci sparaliżowanymi 
psami. Wobec braku partnera posta- 
nawia poddać się sztucznemu za- 
płodnieniu. Jak na ironię, zaraz po 
wyjściu z gabinetu ginekologicznego 
spotyka „tego właściwego”. Niestety, 
plemników anonimowego dawcy nie 
da się już powstrzymać. Kobieta pró- 
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SINGIELKA PO 30-TCE CHCE MIEĆ DZIECKO 


buje opierać się romansowi, ale za- 
lotnik jest wytrwały. Jego zapał zo- 
staje ostudzony dopiero informacją 
o ciąży — podaną przez Zoe bezpo- 
średnio po intymnym zbliżeniu. Kan- 
dydat na ojczyma waha się następnie 
przez parę miesięcy, żeby ostatecz- 
nie pod wpływem drobnej sprzeczki 
ulotnić się, zostawiając ciężarną na 
pastwę babskiej grupy wsparcia dla 
samotnych matek. 

Dalej większość z nas zna już scena- 
riusz. Był wykorzystywany z drob- 
nymi przeróbkami w hollywoodz- 
kich „Dziewięciu miesiącach”, bol- 
lywoodzkim „Salaam Namaste” czy 
też naszym „Jak żyć?”. Tematem 
wszystkich tych filmów jest przecież 
męska fobia na punkcie straty nieza- 
leżności i ulubionych kawalerskich 
rozrywek. Tu stary schemat został 
trochę podrasowany, bo przerażony 


przyszły tata buntuje się dodatkowo 
przeciwko wychowywaniu dziecka 
dawcy nasienia. Ten element jednak 
nie podbija dramaturgii, bo fabuła 
przeraża głównie seksizmem w por- 
tretowaniu singielek i wyśmiewaniu 
ich instynktu macierzyńskiego. Gru- 
pa terapeutyczna, do której należy 
bohaterka, składa się z otytych ciotek 
oraz nawiedzonych brzydul, które 
karmią piersią dzieci w wieku szkol- 
nym albo organizują zbiorowe wycie 
do księżyca podczas porodu koleżan- 
ki. Sama ciąża pokazana jest z równie 
szowinistycznego punktu widzenia: 
jako pożegnanie ze zgrabnym tył- 
kiem partnerki i przywitanie żarłoka, 
który nie mieści się w seksowne ciu- 
chy i przez wiele miesięcy puchnie. 
Zastanawiam się, czy Jennifer Lopez 
wierzyła, że tym filmem triumfalnie 
powróci na ekrany po czteroletniej 


przerwie — związanej z... ciążą i urlo- 
pem wychowawczym. Nie wyszło. 
„Plan B” jest pozbawiony humoru 
i nieprzekonujący w warstwie ro- 
mantycznej. Dość powiedzieć, że sie- 
dząc w kinie, marzymy o pilocie 
z funkcją szybkiego przewijania. Pa- 
rom wybierającym się na filmową 
randkę z J.Lo, radzę pomyśleć o ja- 
kimś planie B. 

|44Dorota Smela 


(THE BACK-UP PLAN) USA 2010. 
Reżyseria: Alan Poul. Scenariusz: 
Kate Angelo. Zdjęcia: Xavier Pórez 
Grobet. Muzyka: Stephen Trask. 
Scenografia: alec Hammond. Obsada: 
Jennifer Lopez, Alex O'Loughlin, 
Michaela Watkins, Anthony Anderson. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 106' 





PODRÓŻE 
PRZECIĘTNEJ 
DZIEWCZYNY 


Li Mei, tytułowa „Chinka”, jest cią- 
gle w drodze. Ale każdy nowy ad- 
res jest tymczasowy. Wschód i Za- 
chód to jedynie kolejne miejsca na 
mapie. Młoda reżyserka Xiaolu 
Guo porusza w „Chince” ciekawy 
socjologiczny problem. Wciąż jesz- 
cze różnimy się geograficznie. 
Azjaci wyglądają i zachowują się 
inaczej niż Europejczycy, jednak 
granice się zacierają. Globalizacja 
to nie tylko kwestia ekonomii, cho- 
dzi również o zmianę w mentalno- 
ści społeczeństw. Współczesność 
nie wymaga przywiązania do kon- 
kretnego miejsca. Jeżeli mamy pie- 
niądze, a nie mamy jeszcze rodziny 
lub obowiązkowych dupogodzin do 
odrobienia w pracy, możemy spró- 
bować życia alternatywnego. Z da- 
la od mamy, babci czy też serialu 
w „TVN”. Li Mei, podobnie jak mi- 
liony (zwłaszcza młodych) ludzi na 
świecie, korzysta z tej okazji. Po- 
zornie nic z tych jej wycieczek nie 
wynika. Bohaterka w finale „Chin- 
ki” jest postacią równie irytującą 
i niesympatyczną jak była na po- 
czątku. Mimo wszystko nie mamy 
wątpliwości, że podróże opłaciły 
się. Mei straciła naiwność. 

Chiny przygnębiają rozmiarem. Lo- 
sy jednej nieciekawej dziewczyny, 
nieobdarzonej przy tym żadną ce- 
chą, która wyróżniałaby ją w jaki- 
kolwiek sposób, wydają się sympto- 
matyczne. Xiaolu Guo nakręciła 
film na wspak. Rodzaj nowofalowe- 
go brulionu — nikogo z bohaterów 
nie lubimy, fabuła jest w zasadzie 
szczątkowa, a forma wydaje się 
chaotyczna i nieporadna. A jednak 
ta stylistyczna przewrotka jest psy- 
chologicznie prawdziwsza od nie- 
jednego festiwalowego produktu 
„dżarmuszopodobnego”. 





Mei, lakierująca paznokcie nasto- 
latka, mieszka w przygnębiającej, 
brudnej wiosce. Przy rodzicach. 
Matka — między pretensjami i szy- 
derstwami — szuka jej odpowied- 
niego absztyfikanta, ojciec „wyła- 
wia” ze śmietników resztki cudzego 
luksusu. Czy Mei tęskni za zmianą 
tego stylu? Też nie bardzo. 
Jest dziewczyną ponurą i mało roz- 
garniętą. Na zadane na pierwszej 
randce pytanie sympatycznego 
okularnika, jak minęła jej podróż, 
odpowiada: „Śmierdziało, ktoś się 
porzygał w autobusie”. Brutalnie 
zgwałcona przez obleśnego kie- 
rowcę ciężarówki, bez wielkiego 
wstrząsu przełknie tę gorzką pigu- 
tę. Z brzydką koleżanką ucieknie do 
miasta, spróbuje pracy w fabryce, 
ktoś szybko wyrzuci ją za niedbal- 
stwo, wtedy pozna gangstera, za 
chwilę kolejnych mężczyzn, bez- 
myślnie wyjedzie do Londynu, 
wróci, być może wyjedzie znowu. 
Kim jest ta dziewczyna? 
Tego nie wiemy. Ta przeciętność nie 
zastanawia się, co będzie dalej. Za- 
chowuje się instynktownie. Nie po- 
trafi kochać, ale dzielnie walczy 
o przetrwanie. A każde doświad- 
czenie, każda porażka, minimalnie 
ją wzbogaca. Znaczące są pod tym 
względem sceny realizowane w po- 
bliżu akwenów wodnych. Abstra- 
hując od chińskiej mitologii żywiołu 
wody, sekwencje te — ułożone chro- 
nologicznie — trafnie obrazują zmia- 
ny zachodzące w charakterze 
dziewczyny. Podniecenie — przesyt 
— dojrzałość. 

|44Łukasz Maciejewski 


(SHE, A CHINESE) WLK. BRYTANIA/ 
NIEMCY/FRANCJA 2009. Scenariusz 

i reżyseria: Xiaolu Guo. Zdjęcia: Zillah 
Bowes. Muzyka: John Parish. Sceno- 
grafia: Tine Mette Bloch Jespersen, 
Yao Jun. Obsada: Huang Lu, Wei Yi Bo, 
Geoffrey Hutchings, Chris Ryman. 
Dystrybucja: AP Mafana. Czas: 103' 
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BURZLIWE ŻYCIE 
NAUCZYCIELA FIZYKI 


Czy zastanawialiście się kiedyś, jak wy- 
gląda prywatne życie nauczycieli? 
Czy poloniści w wolnych chwilach 
czytają wiersze, biologica hoduje ro- 
ślinki, a matematyk zachowuje się 
rozsądnie i liczy prawdopodobień- 
stwo rozgotowania ziemniaków? 

Po seansie „Dnia świra” postanowi- 
łam nigdy nie wnikać w życie bel- 
frów. Cudowne rodzeństwo kina, 
Joel i Ethan Coenowie, przekonują, 
że może niekoniecznie był to trafny 
wybór, a odpowiednio zaserwowana 
nuda może być zabawna. Larry, ich 
„Poważny człowiek”, uczy fizyki 
i prowadzi stateczne życie. Jest 
pierwsza połowa lat 60., amerykań- 
ski sen trwa na przedmieściach 
z upiornie zunifikowanymi domka- 
mi, rogowymi oprawkami okularów 
i przekleństwami, których używają 
dziś tylko babcie. 

Oczywiście, wszystko wali się już 
w pierwszych minutach filmu, gdy 
okazuje się, że żona Larry'ego chce 
się z nim rozwieść, syn na lekcjach 
hebrajskiego słucha muzyki, córka 
go okrada, bo zbiera na operację no- 
sa, a ojciec studenta grozi procesem. 
Larry, który doskonale zna pierwszą 
zasadę dynamiki (każda akcja wywo- 
łuje reakcję), chce się dowiedzieć, co 
sprawiło, że jego życie nagle się roz- 
jechało. Hipotez jest kilka: fizyk jest 
nowym Hiobem, los jest złośliwy lub 
nieszczęścia to skutek działania dy- 
buka, jaki nawiedził jego krewnych. 
O tym ostatnim wydarzeniu dowia- 
dujemy się z prologu, który ustawia 
film: każdy motyw pojawiający się 
w tej scenie, jak relacja między umy- 
słem a duchem, przypadkowość 
spotkań i nagłe przekleństwo, wróci 
w kolejnych scenach. 


Coenowie mistrzowsko budują 


świat małych i wielkich wydarzeń, 
które mają ze sobą związek tylko po- 
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zornie. To logiczny umysł nadaje im 
znaczenie i ciąg przyczynowo-skut- 
kowy, a tak naprawdę wszystko mo- 
że być kwestią przypadku. Choć | 
brzmi to poważnie, film nie jest wy- 
kładem z filozofii, raczej grą z przy- 
zwyczajeniami widza, że opowieść 
musi mieć sens, morał i wzbogacić 
osobę, która jej wysłucha. Jedno- 
cześnie jest to osobista historia 
z dziedziny archeologii rodzinnej, bo 
bracia C. wykopują tu z pamięci 
wspomnienia z własnego dzieciń- 
stwa. Widać to w sposobie, w jaki 
budują nastrój i prowadzą narrację, 
a także w detalach (jak rozmowa 
z upiornym sąsiadem) — są one istot- 
niejsze niż większość zdarzeń. 
„Poważny człowiek” leży daleko od 
poprzednich filmów Joela i Ethana, 
jest od nich mniej dynamiczny i nie 
jest osnuty — proszę mi wybaczyć 
prostotę skojarzeń — wokół żadnego 
przestępstwa. Brak tu też ulubio- 
nych aktorów filmowców, choć gdy 
się dokładnie przyjrzeć, to Adam 
Arkin jest łudząco podobny do 
George'a Clooneya, Sari Lennik ma 
w sobie coś z Frances McDormand, 
a Michael Stuhlbarg — z Johna Tur- 
turro. Bez bicia przyznam się, że 
wolę „Big Lebowskiego”, czy „To nie 
jest kraj dla starych ludzi”, ale też 
z kina nie trzeba uciekać. 





|44Ola Salwa 


(A SERIOUS MAN) USA/WLK. BRYTA- 
NIA/FRANCJA 2009. Reżyseria i sce- 
nariusz: Joel Coen, Ethan Coen. Zdję- 
cia: Roger Deakins. Muzyka: Carter 
Burwell. Scenografia: Jess Gonchor. 
Obsada: Michael Stuhlbarg, Richard 
Kind, Sari Lennick, Aaron Wolff. 
Dystrybucja: Best Film. Czas: 105' 











OSTATNI WIELKI SKOK 


To film, z którym chciałoby się za- 
przyjaźnić z wielu powodów. Od 
wiele obiecujących hiszpańskich 
plakatów, poprzez sprawdzoną kon- 
wencję heist movie — opowieści 
o perfekcyjnej kradzieży. Jak zwykle 
w takich przypadkach bywa, ostatni 
wielki skok jest ze wszech miar mo- 


| ralnie usprawiedliwiony: nie dość, 


że ustawi bohaterki do końca życia, 
zwalniając je z przymusu dalszego 
łamania prawa, to jeszcze stanowi 
słuszną karę wymierzoną złym lu- 
dziom. Dodatkowo, co mogłoby być 
powodem do sympatii najwięk- 
szym, wielki skok jest tu także ak- 
tem emancypacji, poprzez który ko- 
biety dają nauczkę podłym samcom. 
Nauczka to zasłużona, zwłaszcza 
w obrębie konwencji kryminału, 
gdzie patent na honor mają tylko 
prawdziwi faceci, razem z talonem 
na przydziałową panienkę pełniącą 
rolę ekskluzywnego gadżetu. Tym- 
czasem, naprzeciw meksykańskich 
„braci krwi” — Fólixa, agresywnego 
gangstera, oraz Gabriela, zabójcy 
o twarzy dziecka — stają tu nie jakieś 
„ostre babeczki”, ale najprawdziw- 
sze hiszpańskie „siostry krwi”. Jeśli 
kradną, to honorowo — nie tylko po 


| to, żeby zbilansować swój budżet, 


ale też karmę. 

„Aurora i archanioł” teoretycznie 
jest sequelem filmu sprzed 15 lat, 
co jednak w żaden sposób nie 
utrudnia odbioru. Nowa historia 
jest zamknięta, a kluczowe role od- 
grywają w niej już inne postaci 
— zwykle rysowane dość grubą kre- 
ską, za to dość barwne. Gloria to 
przebojowa samotna matka, godzą- 
ca obowiązki wychowawcze z pracą 





etatową i działalnością przestęp- 
czą. Fćlix widzi siebie jako bohate- 
ra amerykańskiego filmu. Poślubia 
prostytutkę, żeby (jak w „Pretty 
woman”) „zamienić ją w kobietę”, 
chociaż zdaje się, że jedyna osoba, 
którą jest w stanie obdarzyć praw- 
dziwym uczuciem, to wykonujący 
jego rozkazy Gabriel. Jednak „Ar- 
chanioł Śmierci”, egzekutor o nie- 
wzruszonym kodeksie moralnym, 
pada na kolana przed najbardziej 
„męską” w tym gronie Aurorą 
— ogniokrwistą Ostatnią Sprawie- 
dliwą. Ten system zależności napę- 
dza historię, w której jest miejsce 
na czarny humor, wymyślną prze- 
moc i precyzyjnie zaplanowaną fi- 
nałową akcję. 
To bardzo atrakcyjne scenariuszowe 
klocki... Nie do końca jednak wiado- 
mo, co scenarzysta chciał z nich uło- 
żyć. Im bliżej końca, tym bardziej 
opowieść się rozmywa, a tracąc na 
wyrazistości, próbuje ratować się 
sztucznie pompowanym dramaty- 
zmem. „Aurora i archanioł” miała 
być trochę jak „Dzika banda”, tro- 
chę jak „Pulp Fiction” i trochę jak 
„Ocean's Eleven”. Jednak udało się 
to wszystko też tylko trochę. 

|44Darek Arest 


(SÓLO QUIERO CAMINAR) HISZPA- 
NIA/MEKSYK 2008. Scenariusz i re- 
żyseria: Agustin Diaz Yanes. Zdjęcia: 
Paco Femenia. Muzyka: Javier Limón. 
Scenografia: Salvador Parra. Obsada: 
Diego Luna, Victoria Abril, Ariadna Gil, 
Pilar López de Ayala. Dystrybucja: 
Vivarto. Czas: 129 
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DZIEWCZYNA PODRYWA CHŁOPAKA Z KOMPLEKSAMI 





Filmów udowadniających, że miłość to 
Wielka Tajemnica, jest tak samo wie- 
le, jak tych, które zaklinają ją w ma- 
tematycznych formułach. Oceniając 
powab obojga płci, bohaterowie 
„Dziewczyny z ekstraklasy” posługu- 
ją się 10-stopniową skalą. Piersiasta 
Molly to „mocna dziesiątka” — pięk- 
na, inteligenta, zabawna („Miałam 
zostać prawnikiem” - wyznaje prze- 
jęta). Zahukany Kirk to co najwyżej 
„piątka” — pokraczny, zakompleksio- 
ny, bojący się własnego cienia, w do- 
datku zdominowany przez rodzinę 
oraz byłą sympatię. Niepisana zasada 


mówi, że każda cyferka może randko- 
wać z numerkiem wyższym o maksi- 
mum dwa punkty. Kirk, oczywiście, 
tę zasadę złamie. Czy zdąży odkryć 
w sobie wewnętrzną „dziesiątkę”, za- 
nim Molly policzy raz jeszcze i prze- 
stanie czuć do niego miętę? 

Zdjęty z hollywoodzkiej sztancy ob- 
raz Fielda Smitha plasuje się z kolei 
w środku sześciostopniowej recen- 
zenckiej skali. Nie jest to ani porywa- 
jąca opowieść o damsko-męskiej 
szermierce, ani żenujący kabaret 
sprowadzający temat sercowych 
podbojów do serii idiotycznych ga- 


gów. Sympatycznemu bohaterowi 
kibicujemy z rozpędu. Obsadzony 
w roli rozczulającej pierdoły (w zgo- 
dzie ze swoim emploi) Jay Baruchel 
wnosi na ekran autentyczność, której 
wyraźnie brakuje jego partnerce, na- 
dętej blondynie z półką równiutkich 
zębów. Gdy przyjaciele Kirka, śledzą- 
cy bacznie jego wzloty i upadki, za- 
czynają sypać z rękawa „dobrymi ra- 
dami” i projektują wizję związku do- 
skonałego, film eksploduje kome- 
diową energią. Uczucie między Molly 
i Kirkiem celowo wychłodzono. Trud- 
no w nie uwierzyć, ale i wierzyć nikt 
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nam nie każe. Ta miłość rodzi się 
z rozczarowania poprzednimi związ- 
kami i sprawia wrażenie trochę wy- 
kalkulowanej, Jak to w matematyce. 
|44 Michał Walkiewicz 


(SHE'S OUT OF MY LEAGUE) USA 
2000. Reżyseria: Jim Field Smith. Scena- 
riusz: Sean Anders, John Morris. Zdjęcia: 
Jim Denault. Muzyka: Michael Andrews. 
Scenografia: Clayton Hartley. Obsada: 
Jay Baruchel, Alice Eve, Mike Vogel, Krys- 
ten Ritter. Dystrybucja: UIP. Czas: 104 








POWRÓT DO PRZESZŁOŚCI 


Współczesne amerykańskie komedie 
stają się kinem zdominowanym 
przez mężczyzn lamentujących nad 
utraconym chłopięctwem. Kinem 
usprawiedliwionej niedojrzałości, 
tęsknoty i sentymentalnego jęku za 
czasami, gdy jedynym problemem 
były pryszcze na nosie. Trzydzie- 
stoparoletni bohaterowie „Jutro 
będzie futro” także jęczą. Wymięto- 
leni i rozczarowani, zawodzą tak 
głośno, że scenarzyści w końcu dają 
za wygraną i wysyłają ich w podróż 
w czasie. Z obskurnego górskiego 
hoteliku AD 2010 trzech przyjaciół 
(oraz bratanek jednego z nich, na 
doczepkę) trafia wprost do roku 
1986, w to samo miejsce. Wtedy to 
właśnie spędzili w górach „najważ- 
niejszą noc w życiu”, pełną wiążą- 
cych wyborów kształtujących ich 
nieciekawą, burą przyszłość. Jak 
będzie tym razem? 

Pomysł, żeby wehikułem czasu by- 
ła balia z gorącą wodą (a zasilają- 
cym ją paliwem kombinacja wódki 


i rosyjskiego Red Bulla), jest tak ab- 
surdalny, że działa jak egzamin 
wstępny. Warto go zdać, choćby po 
to, by przekonać się, jak rajcujące 
może być ponowne rozgryzanie 
specyfiki lat 80. Pstrokate kasecia- 
ki, oślepiające lycrowe rajtuzki, na- 
tapirowane lejdis oraz mięśniaki 
w dżinsowych kamizelkach — cała 
ikonografia epoki kiczu jest tu ogra- 
na z wdziękiem i stanowi central- 
ny element komediowej układanki 
(„Jakiego koloru jest Michael Jack- 
son?” — pyta przypadkową dziew- 
czynę jeden z bohaterów, pragnąc 
ustalić bieżącą datę). Szarżujący 
bez opamiętania aktorzy zamienia- 
ją lichą fabułkę w farsowy spektakl. 
Narracja naśladuje tok dyskusji 
przy siódmym piwie, gdy porządko- 
waniem przeszłości zajmuje się już 
tylko nostalgia. Nic więc dziwnego, 
że płomienna mowa o podążaniu za 
głosem serca przypomina tu pijac- 
kie mamrotanie. 

|44 Michał Walkiewicz 


(HOT TUB TIME MACHINE) USA 
2010. Reżyseria: Steve Pink. Scena- 
riusz: Josh Heald, Sean Anders, John 
Morris. Zdjęcia: Jack N. Green. Muzy- 
ka: Christophe Beck. Scenografia: Bob 
Ziembicki. Obsada: John Cusack, Craig 
Robinson, Lizzy Caplan, Lyndsy Fonseca. 


Dystrybucja: Monolith. Czas: 99 
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„Lampart”, który w 1963 roku zdo- 
był Złotą Palmę w Cannes, objawił 
nową twarz Luchina Viscontiego. 
Prekursor 
portretujący nędzę powojennych 
Włoch, sympatyzujący z Włoską 
Partią Komunistyczną, sięgnął po 
powieść Giuseppe Tomasi di Lam- 
pedusy, by zrealizować monumen- 
talny, epicki fresk rozgrywający się 
za czasów Risorgimento (zjedno- 
czenia Włoch). Z neorealizmem, ko- 
munizmem i biedotą film ten ma 
niewiele wspólnego. Visconti opła- 
kuje tu zmierzch włoskiej arystokra- 
cji, snując nostalgiczną opowieść 
o przemijaniu starego świata. 

Akcja „Lamparta” rozgrywa się na 
Sycylii podczas powstania Garibal- 
diego, ale jest ono tu tylko tłem dla 


neorealizmu wiernie 


historii starego księcia Fabrizia Sa- 
liny. Ten patriarcha rodu rządzi sil- 
ną ręką (nie bez powodu Visconti 
obsadził w tej roli znanego z we- 
sternów Burta Lancastera), ale też 
zdaje sobie sprawę ze zmian, które 
są nieuchronne: wskutek zjedno- 
czenia Włoch epoka feudalna od- 
chodzi w niepamięć, a w jej miejsce 
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|| „Klasyka kina. 
YALE 





Krytycy nie bez racji porównywali głównego bohatera z reżyserem. Visconti 
pochodził bowiem z bogatej arystokratycznej rodziny włoskich przemysłowców 


narodzić się ma nowoczesne społe- 
czeństwo. Salina oddaje władzę 
siostrzeńcowi Tancrediemu, akcep- 
tując jego związek z Angeliką, cór- 
ką bogatego mieszczanina. Z wy- 
raźną niechęcią jednak przygląda 
się nowemu pokoleniu: „My byli- 
śmy lampartami i lwami, zastąpią 
nas szakale i hieny; i wszyscy: lam- 
party, szakale i hieny, będziemy się 
uważali w dalszym ciągu za sól zie- 
mi” — mówi. 

Ale konflikt starego z nowym wcale 
nie jest tak jednoznaczny, jak mo- 
głoby się wydawać. Starą arystokra- 
cję bowiem, obok budzącego re- 
spekt Saliny, reprezentują brzydkie, 
aseksualne, naburmuszone księż- 
niczki (książę porównuje je do małp, 
dodając, iż za dużo było małżeństw 
pomiędzy książętami). Nową klasę 
społeczną natomiast symbolizuje 
piękna i pełna wdzięku Angelika, 
która niesie ze sobą witalność, ener- 
gię, nowe życie, podczas gdy stara 
arystokracja jest zmęczona i wy- 


czerpana. Nie bez powodu role An- 
geliki oraz Tancrediego powierzył 
Visconti Claudii Cardinale i... 
Alainowi Delonowi (w którym 
zresztą bez wzajemności się kochał), 
będących wówczas w rozkwicie 
swej urody. Visconti przygląda się 
im z nieskrywaną przyjemnością, 
kontemplując ich młodość. 

Do historii kina weszła mistrzow- 
ska, trwająca 46 minut, scena balu. 
Spektakularność i wystawność zde- 
rzona tu została z refleksyjnością. 
Sale toną w przepychu. Wirujące 
w takt walców barwne suknie dam 
przyprawiają o zawrót głowy. Ale 
Salina przygląda się widowisku z ro- 
snącą irytacją. Już nie znajduje tam 
dla siebie miejsca — jak we Wło- 
szech lat 60. XX wieku nie znajdo- 
wał go sam Visconti. 

Krytycy nie bez racji porównywali 
Salinę z reżyserem. Visconti pocho- 
dził z bogatej arystokratycznej ro- 
dziny włoskich przemysłowców, był 
więc, jak Salina, księciem. Księ- 


ciem, który, jak bohater, traci kon- 
takt z teraźniejszością (w czasie re- 
alizacji filmu Visconti zbliżał się do 
60-tki). Nie bez znaczenia jest też 
fakt, że to właśnie „Lampart” 
sprawą którego reżyser zwrócił się 
ku swoim korzeniom, otwiera w je- 
go karierze serię operowych, baro- 
kowych, skupionych na kontempla- 
cji przeszłości arcydzieł. Arcydzieł, 
bez których nie sposób wyobrazić 
sobie historię X Muzy. Lektura obo- 
wiązkowa! |44 Sebastian Jagielski 
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(IL GATTOPARDO) WŁOCHY/FRANCJA 
1963. Reżyseria: Luchino Visconti. Sce- 
nariusz: Suso Cecchi dAmico, Luchino 
Visconti i in. (na podstawie powieści Giu- 
seppe Tomasi Di Lampedusy). Zdjęcia: 
Giuseppe Rotunno. Muzyka: Nino Rota. 
Scenografia: Mario Garbuglia. Obsada: 
Burt Lancaster, Claudia Cardinale, Alain 
Delon, Paolo Stoppa, Rina Morelli. Dystry- 
bucja: Vivarto. Czas: 205 
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NIEBEZPIECZNY ROMANS 
FRANCUSKIEJ KURTYZANY 


Nie wiem, czy sto lat temu łatwo się 
żyło paryskim kurtyzanom, ale moż- 
na przyjąć, że damie lekkich obycza- 
jów, która wiekowo zbliżała się do 
pięćdziesiątki, nie było wcale lekko, 
nawet jeśli nie brakowało jej urody. 
A taką właśnie, ciągle powabną na- 
tożnicą z wyższych sfer, jest Lea de 
Lonval, grana z naturalnym wdzię- 
kiem przez dawno nieoglądaną 
w głównej roli Michelle Pfeiffer. Wła- 
ściwie Leę należałoby określić jako 
prawie eksnałożnicę, ponieważ za- 
mierza akurat przejść na wielce za- 
służoną emeryturę. I co dalej? Tu na- 
leży pamiętać, że w okresie pracy za- 
wodowej, czyli właściwie przez całe 
swoje dorosłe życie, kurtyzany w wi- 
doczny sposób korzystały z wielu 
ekonomicznych i społecznych przy- 
wilejów. Żyły w dostatku, a nawet 
luksusie, posiadając rozliczne konek- 
sje i wpływy. Jednocześnie nie miały 
jednak prawa do żadnego życia pry- 
watnego, do rodziny czy miłości. 






To miał być inny „Robin Hood”. Naj- 
lepszy z dotychczasowych filmów 
o angielskim banicie. Tak przynaj- 


mniej zapowiadali Ridley Scott 
i Russell Crowe. W przeciwnym ra- 
zie po co w ogóle wracać do tego 
ogranego tematu? Przykro powie- 
dzieć, ale panowie trudzili się na 
darmo — ich „Robin Hood” niewiele 
różni się od wcześniejszych i z całą 
pewnością nie jest najlepszy. Film 
wyróżnia się podejściem do tematu. 
Scott nie odtwarza legendy Robin 
Hooda. Pokazuje jej narodziny — jak 
to się stało, że Robin (tu prosty tucz- 
nik z królewskiej armii) zadarł 
z prawem i zaszył się w sherwoodz- 
kim lesie. To więc, co dotychczas słu- 
żyło za krótki wstęp do właściwej ak- 
cji, u Scotta wypełnia cały film. No- 
wym pomysłem jest też uśmiercenie 
Ryszarda Lwie Serce już na początku 
filmu — zamiast pojawić się w efek- 
townym finale — aby ukarać brata 
i wspomóc Robin Hooda, król ginie 


Tak więc Lea może i ma swoje 49 lat, 
piękne suknie i klejnoty, ale przynaj- 
mniej na płaszczyźnie sercowej jest 
o wiele mniej dojrzała. Trochę przy- 
padek, a trochę przeznaczenie spra- 
wia, że w pewnej chwili spotyka na 
swojej drodze życia młodzieńca o nie- 
wieścim imieniu Chóri. Co prawda, 
Lea znała go, kiedy był jeszcze dziec- 
kiem, synkiem jej koleżanki po fachu, 
ale to wydaje się zamierzchłą prze- 
szłością. Teraz Cheri jest urodziwym 
mężczyzną, dużo młodszym od Lei, 
co ma swoje oczywiste zalety i wady. 
Szybko nawiązuje się pomiędzy nimi 
namiętny romans, który zawiera 
w sobie elementy zarówno czystego 
uczucia, jak i zakazanej miłości. Jak 
długo przetrwa, nie wiadomo. 

Stephen Frears świetnie czuje kon- 
wencję kina kostiumowego. Ma na 
swoim koncie choćby tak wybitne 
dzieło na temat miłosnych mean- 
drów francuskiej arystokracji jak 
„Niebezpieczne związki”. Pod wzglę- 





dem intrygi, rozmachu inscenizacji 
czy też analizy ludzkich zachowań, 
„Chóri” nie do końca dorasta do po- 
ziomu poprzednika, ale jest to wię- 
cej niż poprawny obraz, który w do- 
datku ogląda się z przyjemnością. 
Losy kochanków autentycznie ob- 
chodzą widza, co jest w znacznej 
mierze zasługą wdzięku kreacji 
stworzonej przez Pfeiffer. Rupert 
Friend jako Chćri jest dużo sztyw- 
niejszy, choć na szczęście jego ekra- 
nowa matka (Kathy Bates) rekom- 
pensuje słabości syna sporą dozą 
pikantnego humoru. Wizualny kon- 
tekst francuskich plenerów i wnętrz 
dodaje niezaprzeczalnego uroku, 
podobnie jak wspaniałe kostiumy 
z okresu belle epoque. Jeżeli filmo- 
wi Frearsa można cokolwiek zarzu- 
cić, to nadmierną zachowawczość. 


ROBIN HOOD 


W wielu scenach aż się prosi o iskrę 
większego szaleństwa. Niestety, 
w końcowym rozrachunku ekrano- 
wy melodramat okazuje się dużo 
bliższy hasłu „Francja-elegancja”, 
niż „francuska miłość”. Biorąc pod 
uwagę rzadkość podobnych realiza- 
cji kinowych w ciągu ostatnich lat, 
dobre i to. 

|44 Zbigniew Banaś 


WLK. BRYTANIA/FRANCJA/NIEMCY 
2009. Reżyseria: Stephen Frears. Scena- 
riusz: Christopher Hampton (na podst. 
powieści Colette). Zdjęcia: Darius Khondji. 
Muzyka: Alexandre Desplat. Scenogra- 
fia: Alan MacDonald. Obsada: Michelle 
Pfeiffer, Rupert Friend, Kathy Bates. Dys- 
trybucja: Vision. Czas: 100' 


Premiera: 25.06 





ZWYKŁY ŁUCZNIK ZOSTAJE BANITĄ 


od francuskiej strzały. Cała reszta hi- 
storii pozostała jednak taka sama, jak 
we wcześniejszych ekranizacjach. 
Szlachetny Robin staje do walki z łaj- 
dakami, którzy gnębią angielski lud. 

Jest też wątek zemsty za śmierć ojca, 
historia miłosna, knowania królew- 
skiego brata — księcia Jana — i weso- 
ła gromadka kompanów Robina. 
Wbrew swoim intencjom, Scott udo- 
wodnił, że historii Robin Hooda nie 
da się pokazać inaczej niż w stary, 
wypróbowany sposób. Nawet re- 
alizm, z jakim Scott odtwarza surowy 
średniowieczny świat, nie jest ni- 
czym nowym. Tym tropem podążyli 
wcześniej Richard Lester w „Powro- 
cie Robin Hooda” czy twórcy serialu 
„Robin z Sherwood”. Scott przebił 
konkurencję tylko ładunkiem prze- 
mocy i zadęciem. Zrobił swój film 
zdecydowanie przyciężką ręką, wy- 
raźnie nie potrafiąc wybrać dla niego 
konwencji. Czy ma to być spojrzenie 
serio na popularną legendę? Czy ra- 
czej kino przygodowe z walkami na 
miecze, bitwami i konnymi pościga- 
mi? A może komentarz na temat 
współczesnego świata (Robin Hood 
często mówi o wolności, równości 


i sprawiedliwości społecznej). Zbyt 
wiele jest w tym filmie chybionych 
pomysłów — dlaczego z Marion zro- 
biono kolejne wcielenie „wojowni- 
czej księżniczki Xeny”, a z ojca Robi- 
na świętego już za życia? I co to za 
banda gołych dzikusów czai się po 
krzakach?! Za bardzo jest też Scott 
drobiazgowy. Czy naprawdę widz 
musi znać nazwę każdego zamku 
i skrawka lasu, w których rozgrywa 
się akcja?! Jego film nie ma wdzięku 
i lekkości. 

Zabrakło też wyrazistego łajdaka na 
miarę Basila Rathbone'a czy Alana 
Rickmana, choć czarnych bohaterów 
w tym „Robin Hoodzie” akurat nie 
brakuje. Przeciwnie, jest ich nad- 
miar. Żaden jednak nie zapada w pa- 
mięć. Kreowany na czołowego dra- 
nia, spiskujący z Francuzami sir 
Godfrey (Mark Strong) jest diabo- 
liczny w sposób karykaturalny. Po- 
dobnie król Francji, który nawet nie 
zasługuje na miano „żabojada”, bo 
odżywia się wyłącznie ostrygami. 
A szeryf z Nottingham robi za tzw. 
akcent komediowy. Najlepiej z tego 
grona wypada książę Jan (Oscar 
Isaac). Też jest postacią jednowy- 


miarową, ale przynajmniej nie po- 
zbawioną uczuć. Podły, mściwy, bez 
honoru i jaj. Kłamca i tchórz. Ale na- 
wet on nie jest godnym przeciwni- 
kiem Robin Hooda. A przecież obsa- 
dzając w głównej roli aktora o tak sil- 
nej osobowości, jak Russell Crowe, 
Scott powinien zadbać o równowagę 
sił. Znaleźć kogoś na miarę Joaquina 
Phoenixa z „Gladiatora” czy Denzela 
Washingtona z „American Gang- 
ster”. W przeciwnym razie to spek- 
takl jednego aktora. Crowe bez tru- 
du zdominował film, bo Robin Hood 
to rola z tych, w których czuje się 
najlepiej. Jeszcze jeden człowiek ho- 
noru, u którego fizyczna tężyzna 
idzie w parze z mocnym kodeksem 
moralnym. |44 Elżbieta Ciapara 


USA/WLK. BRYTANIA 2010. Reżyseria: 
Ridley Scott. Scenariusz: Brian Helge- 
land. Zdjęcia: John Mathieson. Muzy- 
ka: Marc Streitenfeld. Scenografia: 
Arthur Max. Obsada: Russell Crowe, 
Cate Blanchett, Max von Sydow, William 
Hurt, Kevin Durand, Mark Strong, Oscar 
Isaac. Dystrybucja: UIP. Czas: 140" 
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Wieści, że żyjemy w cywilizowanym kraju SQ, 
oczywiście, grube przesadzone, o czym z pewnością 
Czytelnicy przekonują się codziennie. Kolejny przy- 
klad: strona internetowa stacji BBC ze skargami 

- bbe.co.uk/complaints. Każdy, komu nie spodo- 
bało się coś, co widział w BBC bądź słyszał w ich 
radiu, ma tam wskazówki, jak złożyć skargę, do- 
kąd ona trafi i ile będzie czekał na odpowiedź. 

ba, na stronie bbc.co.uk/compłaints/response dru- 
kowane są odpowiedzi na skargi! „BBC przepra- 
sza, BBC załuje, BBC zrobi wszystko, żeby podob- 
na rzecz się nie powtórzyła '. Anglicy i cały oglą- 
dający BBC świat skarzą się na przeróżne rzeczy: 
od rzekomej stronniczości politycznej (za Partią 
Pracy, przeciw Partii Pracy), przez wywołującą 
zawroty głowy transmisję z meczu rugby, zajawkę 
programu tanecznego, która ukazała się u dołu 
ekranu w kulminacyjnym punkcie serialu $ci-fi; 
zastąpienie ulubionego dziennikarza prowadzącego 
poranną audycję radiową innym, niesprawiedliwą 
ocenę tancerza w „Tańcu z gwiazdami”, przemoc 

i przekleństwa w filmie, zbył ostre pytania do kan- 
dydata Konserwatystów na premiera. Lista jest 
długa. Kiedy doczekamy się strony tup.pl skargi, 
nie mówiąć już o stronie tup.pl skargi odpowiedzi? 
Składanie skarg na telewizję publiczną powinno 
być łatwe, powszechnie dostępne, a skargi i odpo- 
wiedzi na nie publikowane na bieżąco. 

Sebastian Łupak 


10 Najpopularniejsze programy telewizyjne 
EJ WEEELUO CZ) 


Program oglądalność (w mln) 

1 Mjak miłość (TVP 2) 8 mln 424 tys. 
2 Katyń (TVP 1) 6 mln 48 tys. 

3. Wiadomości (TVP 1) 5 mln 570 tys. 
4, Teleexpress (TVP 1) 5 mln 352 tys. 
5_ Barwy szczęścia (TVP 2) 5 mln 347 tys. 
6 Sprawiedliwi (TVP 1) 5 mln 340 tys. 
7. Sport (TVP 1) 5 mln 208 tys. 
8 Na dobre i na złe (TVP 2) 5 mln N2 tys. 

9 Blondynka (TVP 1) 4 mln 883 tys. 
10 Fakty (TVN) 4 mln 857 tys. 


Dane: Nielsen Audience Measurement 
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„ODLOT” 


Czerwiec rozpoczynamy od Dnia Dziec- 
ka, a zaraz potem wakacje, dlatego 
„Film” postanowił polecić tym razem 
animację dla dzieci nagrodzoną 
Oscarem, Złotym Globem i nagrodą 
BAFTA dla najlepszej animacji. 
Nakręcenie barwnej, dowcipnej i in- 
teligentnej fantazji rysunkowej o ro- 
dzinie superbohaterów nie wydaje 
się aż tak wielkim wyczynem. Ale 
stworzenie czegoś podobnego wo- 
kół postaci stetryczałego dziadka 
z pewnością nim jest. „Odlot” to ko- 
lejny celny strzał Pixara i Disneya, 
choć trudno stwierdzić, dlaczego za- 
razem bawi on i wzrusza, zwłaszcza 
że film wyrasta z klimatu odchodze- 
nia, nostalgii i samotności. 

W latach 30. XX wieku, jako dziec- 
ko, Car! marzy o tym, żeby pójść 


POPRAWNY 
LJ 


LULU 


w ślady Charlesa Muntza, odkryw- 
cy Rajskich Wodospadów w Połu- 
dniowej Ameryce. Jego marzenia 
podziela urwisowata Ellie, która po 
kilkunastu latach zostaje jego żoną. 
Wir rodzinnego życia wciąga ich tak 
mocno, że marzenie pozostaje nie- 
zrealizowane — aż do śmierci Ellie. 
Osamotniony, schorowany i osacza- 
ny przez czyhającego na jego dom 
dewelopera Carl postanawia skoń- 
czyć z dotychczasowym życiem... 
Przytwierdza do domu chmurę ba- 
lonów i niesiony siłą wiatru rusza 
w powietrzną podróż do Ameryki 
Południowej. 

Jako przypadkowy pasażer na gapę 
zabiera się z nim gadatliwy harcerz 
Russell, któremu do kompletu od- 
znak brakuje tej za pomoc starszej 


L(ory4Y 
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osobie. Przygody owej pary — oraz 
rzadkiego ptaka i nieco zdezorien- 
towanego, lecz sympatycznego psa 
— wokół egzotycznego wodospadu 
nawiązują do serii z Indianą Jone- 
sem, choć odznaczają się swoistym 
humorem: bądź co bądź, nadludz- 
kich wyczynów dokonują tu kuleją- 
cy starzec i niedorostek, a znaczącą 
rolę odkrywa w nich laska, a na- 
wet... sztuczna szczęka bohatera. 
Pod względem wizualnym niektóre 
sceny wprawiają w zachwyt — jak 
unoszony przez balony domek czy 
tajemnicze skały wyłaniające się 
z mgły. A wariackie gonitwy pełne 
slapstickowych gagów mają kome- 
diową werwę. Film wyrasta ponad 
przeciętność dzięki zakotwiczeniu 
tej przygodowej fantazji w egzysten- 








cjalnych problemach: poronienia, 
starości, choroby, śmierci, dzieciń- 
stwa bez ojca. „Odlot” dotyka kwe- 
stii życiowego niespełnienia, osa- 
motnienia i uczuciowego zasklepie- 
nia. To chyba właśnie te mroczne 
nuty pojawiające się w barwnej fe- 
erii przygód sprawiają, że film wzru- 
sza, nie tracąc nic z radosnej energii. 

Andrzej Zwaniecki 


HBO 27.06 — 18.35 


Odlot (UP) USA 2009. Scenariusz 
i reżyseria: Pete Docter, Bob Peter- 
son. Muzyka: Michael Giacchino. 
Scenografia: Ricky Nierva. Obsada 
(polski dubbing): Wojciech Siemion, 
Ignacy Gogolewski, Kacper Cybiński, 
Emilka Stachurska, Wojciech Paszkow- 
ski. Dystrybucja: Forum Film. 

Czas: 96 








KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 
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Trzeci wymiar telewizj 





atrakcyina dziecinada ? 


CANAL + POKAZAŁ WŁAŚNIE, PO RAZ PIERWSZY W HISTORII 
TELEWIZJI W POLSCE, PEŁNOMETRAŻOWY FILM W TRÓJWYMIA- 
RZE. CZY REWOLUCJA 3D W TELEWIZJI WŁAŚNIE SIĘ ZACZĘŁA? 


Brzmi to przerażająco. Proszę wy- 
obrazić sobie możliwość oglądania 
programów Jana Pospieszalskiego 
w 3D... Na płaskim ekranie wygląda 
to wystarczająco źle, a co dopiero 
w trójwymiarze. To żart, ale być mo- 
że wkrótce będziemy mogli oglądać 
wściekłość i gniew naszych publicy- 
stów w dodatkowym wymiarze? Te- 
lewizyjna rewolucja 3D zaczęła się 
bowiem na dobre. Canal + rozpoczął 
na szczęście od doskonałego filmu 
fantasy „Koralina i tajemnicze drzwi” 
na podstawie powieści Neila Gaima- 
na. Stacja pokazała także transmisję 
na żywo z piłkarskiej Ekstraklasy. 
„To, co jeszcze wczoraj wydawało się 
futurystyczną wizją, staje się faktem 
— mówi Beata Ryczkowska, Dyrektor 
Programowa CANAL+ Cyfrowy. 
— Dalsze transmisje będą uwarun- 
kowane dostępnością programów 
w 3D, a także telewizorów przysto- 
sowanych do ich odbierania”. 

Zeby bowiem obejrzeć program 
w 3D, trzeba mieć dekoder HD, oku- 
lary oraz specjalny telewizor. Oczy- 
wiście, te ostatnie są wciąż mało po- 
pularne, ale większość znaczących 
firm już wprowadza je na polski ry- 
nek. Za Samsungiem poszły m.in. 
Panasonic, Sony oraz LG 
Przypomnijmy, że w 3D powstały 
ostatnio takie filmy kinowe, jak 
„Avwatar”, „Alicja w Krąinie Czarów” 
czy „Shrek: Ostatni rozdział” (pre- 
miera w lipcu). Wszystkie one będą 
z pewnością pokazane w telewizyj- 
nych kanałach 3D. W trójwymiarze 
mają być wkrótce zrealizowane m.in 
trzecia część horroru „The Ring” 
i „Faceci w czerni 3”. Nowy film M. 
Nighta Shyamalana „Ostatni Władca 
Wiatru” też został zrealizowany w tej 
technice. „Programów w 3D jest 
wciąż za mało, żeby uruchomić osob- 
ne pasmo — mówi Magda Szewczyk 
z Canal +. — Ale to się szybko zmienia. 
Nieco żartując, można przypomnieć, 
że James Cameron 
chce zamontować 
kamerę 3D na ła- 
ziku marsjańskim 
Curiosity. Kiedy ka- 
mera 3D doleci na 
Marsa, będzie co 
oglądać przez 24 
godziny na dobę” 
Trzymając się bli- 
żej Ziemi, warto 
przypomnieć, że je- 
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sienią w Polsce odbędzie się premie- 
ra filmu „Projekt Chopin” wyprodu- 
kowanego przez studio Breakthru 
Films. To animacja w 3D opowiada- 
jąca o dwójce dzieci odnajdujących 
stary fortepian, który zamienia się 
w latającą maszynę (posiadającą du- 
szę Chopina) 

Nadawcy liczą też bardzo na sport 
w 3D. Sony i FIFA podpisały umowę, 
według której 25 z 64 meczów pod- 
czas Mistrzostw Świata w Piłce Noż- 
nej 2010 w RPA zostanie pokazanych 
z użyciem trójwymiarowych kamer 
Sony HDC-1500. Prawa do pokazy- 
wania meczów w 3D kupiły już od 
FIFA stacje ESPN w USA i Sogecable 
w Hiszpanii. 

Oczywiście, telewizje, tak jak produ- 
cenci kinowi, zrobią wszystko, żeby 
przyciągnąć nas przed ekrany. 3D to 
kolejny krok, po tym jak „znudziły” 
nam się ekrany plazmowe, kina do- 
mowe, HD i programy reality. Trzeba 
szukać nowych podniet. Pytanie, czy 
wszystkie programy i filmy zyskają 
na dodaniu trzeciego wymiaru? Choć 
Andrzej Wajda i inni twórcy „Popiołu 
i diamentu” zachwycali się niedawno 
cyfryzacją tego filmu, to już perspek- 
tywa przerobienia go na trójwymiar 
spotkała się z ich sceptycznym po- 
dejściem. Być może kultowe pozycje 
z XX wieku powinny pozostać w 2D 
Ale co z nowościami? Kilka ostatnich 
produkcji kinowych, choć zachwyca- 
ło wizualnie w 3D, jednak jako histo- 
rie były płaskie i rozczarowujące 
„Awatar” podzielił krytyków, a „Ali- 
cja...” Tima Burtona spotkała się 
z bardzo chłodnym przyjęciem kryty- 
ki (dużo bezcelowych efektów). Kino 
trójwymiarowe na razie swoją ofertę 
kieruje głównie do dzieci i jest raczej 
infantylne, chociaż za trójwymiar za- 
bierają się także Werner Herzog 
i Martin Scorsese, a oni z pewnością 
dadzą nam dojrzałe, przemyślane 
produkcje. Wszystko będzie więc za- 
leżało od człowieka 
i tego, czy za pomo- 
cą nowych środków 
reżyser zechce nas 


nas dosnowego 


jedynie zabawiać 
czy też opowie- 
dzieć coś wyjątko- 
wego. Sama tech- 
nologia nie sprawi, 
że TV stanie się 
nagle mądrzejsza 

Sebastian Łupak 
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Uciekniimy od niej 





Najnowszy film Marcina Koszałki 
(produkcji HBO), w którym autor 
„Takiego pięknego syna urodziłam” 
po raz kolejny dotyka bolesnych te- 
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matów — opowiada o swojej najbliż- 
szej, dalekiej od ideału rodzinie oraz 
o śmierci. „Ucieknijmy od niej” to 
historia starszej siostry Koszałki. 


Tym razem Koszałka niemal nieru- 
chomą kamerą filmuje siostrę, która 
opowiada o trudnych relacjach ro- 
dzeństwa z nieżyjącymi już rodzica- 
mi. Ceniąca ponad wszystko piękno 
oraz radość życia kobieta, pomimo 
ogromnego żalu, jaki ma do rodzi- 
ców, nie potrafi poradzić sobie z ich 
odejściem, zwłaszcza z wyrzutami 
sumienia z powodu braku kontaktu 
z nimi, szczególnie pod koniec ich 
życia. Jej opowieść zestawiona jest 
ze scenami nakręconymi na oddzia- 
le opieki paliatywnej — portretami 
pacjentów i opiekującej się nimi 
lekarki. Z konfrontacji tych dwóch, 
tak różnych od siebie światów 
— hedonizmu siostry, jej niewiary 


w śmierć, i szpitalnej rzeczywisto- 
ści, w której ból i umieranie są co- 
dziennością — powstał złożony film 
o skomplikowanych relacjach ro- 
dzinnych, cierpieniu i poczuciu wi-| 
ny. Przypomnijmy, że Koszałka jest| 
twórcą takich dokumentów jak „Ta-| 
kiego pięknego syna urodziłam”, | 
„Śmierć z ludzką twarzą”, „Istnie-| 
nie”. „Ucieknijmy od niej” to zwień-| 
czenie mającego charakter auto-| 
analizy cyklu poświęconego rodzi-| 
nie Koszałki i próba poradzenia 
sobie z niezwykle silnymi emocja- 
mi, jakie budzą w nim najbliżsi. 





SŁ 


HBO, 20.06 — 21.40 





Wolna miłość w PRL 








Bohaterowie orwellowskiego „1984” 
poza myślozbrodnią popełniają tak- 
że seksozbrodnię. Cóż, Orwell to 
tylko fikcja, ale bliska prawdy. Ra- 
dziecki komunizm, który swoje 
straszne piętno odcisnął także na 
Polakach, był ustrojem pruderyj- 
nym. Rozpasanie seksualne było 
bowiem cechą zbocznej, zgniłej 
i upadającej burżuazji zachodniej. 
Człowiek radziecki, a za nim miesz- 
kaniec PRL, miał być postępowy, 
czyli nad seksualność przedkładać 
walkę klas, wykonywanie 150 pro- 
cent normy i studiowanie Marksa, 
Engelsa i Lenina. Serial „Wolna mi- 
łość w PRL" pokazuje seksualność 
Polski Ludowej, od stalinizmu lat 
50. po lata 80., od oddziałów Milicji 
Obywatelskiej organizujących obła- 
wy na „pijane prostytutki” w latach 
50. po plaże nudystów, lokale ze 


striptizem i filmy w stylu „Och, Ka- 
rol!” czy serial „Tulipan”. Przeło- 
mowe było z pewnością wydanie 
w 1976 roku „Sztuki kochania” Mi- 
chaliny Wisłockiej, po 10 latach sta- 
rań i walki z zawstydzonymi cenzo- 
rami! W serialu dokumentalnym wy- 
powiadają się m.in. Jan Nowicki, 
Andrzej Mleczko, prof. Zbigniew Lew 
Starowicz, aktorka Barbara Wrzesiń- 
ska i artysta Franciszek Starowieyski 
wspominający „nudę oraz panienki 
— nieprawdopodobne niedajki”. Dużo 
ciekawych materiałów archiwal- 
nych, wywiadów, wspomnień i ana- 
liz, pokazujących jak system komuni- 
styczny próbował kształtować i kon- 
trolować naszą seksualność — ale 
poległ i w tej dziedzinie. 

SŁ 


Discovery TravelSLiving, 19.06 18.00 















iezmiernie ekscytujący serial przy- 
rodniczo-dokumentalno-przygodo- 
o grupie małp — makaków rezu- 
sów — żyjących w mieście Dżajpur 
Indiach. Serial udający film przy- 
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godowy o gangu kradnącym jedze- 
nie z bazarów, stoisk warzywnych, 
wozów, a nawet mieszkań. Małpom 
w gangu nadano imiona, mamy 
więc konkretnych bohaterów: od 


przywódcy stada próbującego 
utrzymać jako taki porządek w sta- 
dzie, po niesforną młodzież. Śle- 
dzimy codziene życie „gangu”, 
wspinaczki po rynnach, przewo- 
dach elektrycznych, dachach, „sko- 
ki” na domy z otwartymi oknami. 
Podglądamy, jak małpy radzą sobie 
z polującymi na nie hyclami, jak 
biją się z konkurencyjnymi „gan- 
gami”, widzimy je podczas „pra- 
cy”, zabawy i odpoczynku. Ogląda 
się to niby mydlaną operę, z tym że 
o wiele bardzej wciągającą niż ro- 
dzime produkcje, bo tu jest szybka 
akcja, zagrożenie, napięcie, ostre 





konflikty o przywództwo między bo- | 
haterami. Poza trzymającym w na-| 
pięciu scenariuszem (kogo złapią, | 
a kto zginie porażony prądem na| 
nieosłoniętych drutach?) zachwy-| 
cają zdjęcia pokazujące kolorowy, | 
fascynujący, chaotyczny i brudny| 
Dżajpur z perspektywy głodnych 
małp, dla których kradzież jedze- 
nia (wszystkiego, łącznie z ciastka- | 
mi i butelkami coli) oznacza prze-| 
trwanie. Dwa rewelacyjne sezony 
wyprodukowane dla National Geo- 
graphic SŁ 


National Geographic, 1.06 16.00 
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Firma PIXAR jest pionierem 
rójwymiarowej komputerowej 
nimacji — słynie z technicz- 

nych innowacji i pełnych dow- 

cipu historii, które wzruszają 
publiczność na całym świecie. 

[Tajemnica twórców zawiera się 

(w zdaniu: „Robimy filmy, jakie 

sami chcielibyśmy zobaczyć”. 

[Teraz znakomite produkcje wy- 

twórni Disney Pixar dostępne 

są w nowej kolekcji „Klasyka 
|PIXARA”, w skład której wcho- 
dzi łącznie siedem tytułów na 

DVD w cenie 34,99 zł każdy. 


i jego żona Helen zawodowo ratowali świat z opresji. 
Dziś wiodą życie na przedmieściach i wychowują 
trójkę niezwykłych dzieci: Violę, Maxa i Jack-Jacka. 
Kiedy nadarza się okazja, by znów ocalić świat przed 
zagładą, Bob wciąga w wir zdarzeń całą rodzinę. Do- 
datkowo m.in. krótkometrażówki: „Niemowlę kontr- 
atakuje” i „Odbijamy”. 


POTWORY I SPÓŁKA 

Znakomity, oryginalny scenariusz w połączeniu 
z technologicznym przełomem w animacji odsłania 
tajemnicę świata naszych sennych koszmarów, któ- 
ry okazuje się POTWORNIE 
śmieszny. Straszak Sulley i je- 
go gadatliwy asystent Mike | 
pracują w firmie „Potwory 
i spółka” — wielkiej fabryce, 
gdzie dziecięcy krzyk przera- 
bia się na energię napędzają- 
cą miasto Monstropolis. Gdy 
przypadkiem w ich świecie po- 
jawia się mała dziewczynka, 
wpadają w poważne tarapaty. 
Muszą pokonać wiele prze- 
szkód, by odesłać dziecko bez- 
ny gdzieś na słynnej Trasie x piecznie do domu. Wśród do- 
(66. Spotyka tam m.in. Sally, 5 4 = datków m.in. „Gra w drzwi” 
Złomka, Wójta Hudsona, dzięki > © * «4 |-ZWYWKUBĄ Oraz dwie krótkometrażówki. 


którym zrozumie, że są rzeczy, 
RATATUJ 


które liczą się bardziej niż stawa 
li trofea. Wśród dodatków na pły- Zobacz Paryż z zupełnie nowej 
perspektywy w towarzystwie 


|: : s s : 
cie krótkometrażowa animacja 
marzycielskiego szczura Re- 


„Złomek i błędny ognik”. 

my'ego, który pragnie zostać 
szefem kuchni w paryskiej re- 
stauracji. Wplątuje się przy! 
okazji w ciąg nieoczekiwanych 
wydarzeń i wraz z przyjacie- 
lem Linguinim wywraca 
gastronomiczny świat 
do góry nogami. Nowa 
edycja filmu, nadziewa- 
na pysznymi dodatkami, 
to prawdziwa uczta: za- 
wiera krótkometrażówki 
„Iwój przyjaciel szczur” 
oraz „Nie przeszkadzać”, 
a także „Dobre żarcie 
i film” — rozmowę z reży- 
serem Bradem Birdem 
i kucharzem Thomasem 
Kellerem. 


MORZE Lg 
AUTA 
Niesamowita przejażdżka dla całej rodziny. 
[Wysokooktanowa komedia o tym, że nie linia 
mety jest w życiu najważniejsza, lecz wszystko 
to, co mijamy po drodze. Wschodząca gwiaz- 
jda wyścigów Zygzak McQueen ży- 

je na wysokich obrotach do czasu, a 

gdy przypadkiem trafia do TK | 
Chłodnicy Górskiej, mieści- 
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DAWNO TEMU W TRAWIE 


(Gdy zajrzysz do mrowiska, poznasz niesa- 
Imowity świat jego mieszkańców. Zobacz 

ielką przygodę małej mrówki w krysta- 
icznej jakości obrazu i dźwięku! Wy- 
rusz z Flikiem na poszukiwania odważ- 
nych wojowników, zdolnych odstraszyć 
gang koników polnych, które od lat 
gnębią społeczność mrówek. Dodatko- 
iwo „Gra Geriego” — krótkometrażówka 
nagrodzona Oscarem. 


ś 


WALL-E 


| 
GDZIE JEST NEMO? 
iezwykły, podwodny świat australij- 
skiej Wielkiej Rafy Koralowej możesz $ 
podziwiać, oglądając arcydzieło nagro- | 
dzonych Oscarem twórców „Toy Story”. | 
Kiedy mały błazenek imieniem Nemo H 
zostaje porwany przez nurka, jego na- 
dopiekuńczy ojciec Marlin wraz z przy- A 
jacielską Dory ruszają mu na ratunek. 
XINa swej drodze spotkają m.in. trzy reki- 
y-jarosze, wyluzowane morskie żół- 
ie i hipnotyzująco piękne meduzy. 
śród materiałów dodatkowych m.in. 
„Wirtualne akwarium”. 


WALLsE 

Przenieś się do nie tak 
odległej galaktyki i poznaj ciekawskiego, sympatycznego 
robota sprzątającego o imieniu WALL*E. Po setkach lat 
spędzonych w samotności na wykonywaniu zadania, do 
którego został skonstruowany, WALL*E spotyka olśnie- 
wającą EVE — nowoczesnego robota poszukiwawczego. 
Co z tego spotkania wyniknie, dowiesz się, wyruszając 
w niezwykłą podróż, która wstrząśnie wszechświatem! Ten 
fantastyczny film na płycie DVD teraz z mnóstwem dodat- 
ków specjalnych (m.in. krótkometrażówka „Burn*e”, „Pre- 
sto” oraz sceny niewykorzystane). MB 
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2 Pełna akcji animowana przygoda o co- 
6 ziennym i niecodziennym życiu rodzi- 
£ ny superbohaterów. Przed laty Bob Parr 
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, aby 
przeżyć, musi stać 
się bezwzględny 

i okrutny 





To serial tylko dla widzów o mocnych nerwach. W starożytnym 
Rzymie rozegra się na naszych oczach bezwzględna, niewiarygodnie 
krwawa i brutalna walka o życie. Życie gladiatorów=niewolników 























































Ci, którzy spodziewają się historii w stylu „Ja, Klau- 
diusz” czy serialu „Rzym”, mogą być zaskoczeni. 
„Spartakus: Krew i piach”, estetycznie zainspiro- 
wany filmem „300”, a fabularnie „Gladiatorem”, 
to brutalny obraz życia w rzymskiej niewoli. Spe- 
cyficzna komiksowa estetyka, przestylizowana 
przemoc — fontanny krwi oraz ucięte członki (za- 
skakuje broń, którą posiadali Rzymianie; Spar- 
takus mógł mieczem swobodnie obciąć prze- 
ciwnikowi nie tylko rękę czy głowę, ale nawet 
obie nogi jednocześnie), gladiatorzy napakowa- 
ni sterydami w zupełnie nowoczesnym stylu, gi- 
gantyczna dawka seksu i nagości sytuują serial 
zrealizowany przez stację Starz w przestrzeni 
campu i sprawia, że oglądanie go to raczej roz- 
rywka z dziedziny „guilty pleasures”. I zapew- 
niam, że mniej odporni będą w trakcie każdego 
odcinka wielokrotnie krzyczeć z emocji lub zasła- 
niać sobie oczy poduszką. 

Twórcy serialu wykorzystali historię słynnego gla- 
diatora, który wzniecił największe powstanie nie- 
wolników w historii Rzymu, tylko jako pretekst. 
W pierwszym sezonie (już wiadomo, że ze wzglę- 
du na chorobę głównego aktora drugi sezon na ra- 
zie nie powstanie, ale jego twórcy wyprodukują 
sześcioodcinkowy prequel serialu) skupili się na 
tym, jak Trak znalazł się w rzymskiej niewoli, na 
jego szkoleniu, próbach odzyskania żony także po- 


Właściciel szkoły 
gladiatorów 


i jego 
żona 








twardo szkoli 
kandydatów 
na gladiatorów 


knują polityczne 
intrygi 
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rwanej do niewoli i drodze do stania się najlep- 
szym wśród gladiatorów w Kapui. 
Obraz Rzymu i jego mieszkańców w serialu nie 
odbiega od utrwalonego już w popkulturze ste- 
reotypu. Bogaci czy biedni, są tak samo znudze- 
ni, zepsuci, przekupni, rozpustni, przede wszyst- 
kim żądni widoku efektownych walk na arenie, 
na śmierć i życie. Przerażające pojedynki gladia- 
torów kończą się więc w przewidywalny sposób 
— ten, który wygrywa, na żądanie rozochocone- 
go tłumu musi dobić tego, z którym kazano muj 
wcześniej ćwiczyć, jeść oraz mieszkać. I z którymi 
czasem nawet zdążył się zaprzyjaźnić. 
Spartakus (w tej roli Australijczyk Andy Whit- 
field), kupiony przez rzymskiego właściciela 
szkoły gladiatorów Batiatusa (John Hannah), 
przechodzi piekło, zanim nauczy się radzić sobie 
w tym twardym, przypominającym najgorsze 
obozy pracy świecie. Ale obdarzony nadzwyczaj- 
nym talentem i siłą w końcu zyskuje uprzywile- 
jowaną pozycję. Motywacją do wytrwania staje 
się dla niego obietnica Batiatusa, że odnajdzie i 
wykupi z niewoli jego ukochaną żonę Surę (Erinl 
Cummings). 
Jedną z ciekawszych postaci w serialu jest am- 
bitna żona Batiatusa, Lucretia (Lucy Lawless 
znana z roli Xeny, „wojowniczej księżniczki”) wy-| 
korzystująca seksualnie niewolników-gladiato-| 
rów należących do jej męża i aranżująca wraz) 
z nim skomplikowane intrygi towarzyskie i po- 
lityczne. To głównie dzięki wątkom z nią 
związanym mamy szansę dowiedzieć się 
czegoś o świecie poza murami szkoły gla- 
diatorów i areną. 
Choć tak naprawdę nikogo nie będzie obcho- 
dziło, co się tam dzieje. Jedni będą z lubością 
zerkać na rozebrane niewolnice kręcącej 
się po domu Batatiusa. Inni na umię- 
śnionych gladiatorów. Jeszcze in- 
ni — z przyjemnością pokrzyczą 
z przerażenia podczas kolejne-| 
go ciosu, po którym czyjaś 
głowa zrobi parę fikołkó 
w powietrzu, a fontanna 
krwi wystrzeli na wyso- 
kość kilku metrów. Nie 
ma to jak wstydliwe 
przyjemności. 
Anita Zuchoraj 
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MICHAEL JACKSON BEZ MASKI 


|(Michael Jackson. Unmasked) film dokumentalny, 
Wielka Brytania 2008, 50 min. Reżyseria: Sonia 
| Anderson. Kanał: PLANETE. Film z cyklu: POR- 
|TRETY. Premiera: sobota, 19 czerwca 2010, godz. 


| 20:45. Od lat dwunastu. Film w formacie 16:9 
| MEESERSGAA TRE EEEE TY PYT ONE YE OR 





Śmierć Michaela Jacksona w czerwcu ubiegłego 
roku była szokiem dla całego świata. Przez całą 
swoją wieloletnią karierę pozostawał postacią 
tyleż barwną, co kontrowersyjną. Dokument „Mi- 
chael Jackson bez maski” jest frapującą opowie- 
ścią o życiu, karierze i legendzie króla muzyki pop. 
| Na scenie pojawił się po raz pierwszy jako sied- 
| mioletni malec, występując w rodzinnym zespole 
The Jackson 5. W wieku lat trzynastu zadebiuto- 
wał pierwszym albumem solowym, ale dopiero 
jego szósta płyta, wydany w roku 1982 „Thriller”, 
wyniosła Jacksona na szczyty sławy. Najlepiej 
| sprzedający się longplay wszechczasów (łącznie 
| rozszedł się w 107 milionach egzemplarzy) nie 
|bez kozery okrzyknięto przełomowym w dziejach 
muzyki pop. Po oszałamiającym sukcesie „Thril- 
lera” Michael Jackson przez ponad dekadę niepo- 
dzielnie rządził showbiznesem. Jego notowania 
spadły jednak w połowie lat 90-tych. Nie nagry- 
wał, prawie nie występował na żywo, a w żąd- 
nych sensacji mediach padały pod jego adresem 
oskarżenia o molestowanie seksualne nieletnich. 
Publicznie upokorzony gwiazdor nie załamał się 
i w 2001 roku wydał album o znamiennym tytule 
„Invincible” (Niepokonany). Jak się okazało, była 
|to ostatnia jego płyta. Film „Michael Jackson bez 
maski” opowiada na nowo niezwykłą historię 
| piosenkarza, ze szczegółami przyglądając się jego 
| karierze i pełnemu zawirowań życiu - od wystę- 
| pów z The Jackson 5 poprzez apogeum sławy, 
wybielanie skóry, małżeństwo z córką króla 
rockśrolla Lisą Marie Presley, na tragicznym 
upadku skończywszy. Autorzy filmu, korzystając 
z rzadkich nagrań zza kulis, materiałów archiwal- 
nych oraz wywiadów z samym Jacksonem i jego 
bliskimi, m.in. Janet Jackson, Brooke Shields 
|i Gladys Knight podjęli się trudnego zadania od- 
| dzielenia prawdziwej biografii od wykreowanego 
| mitu. Tak powstała opowieść o największej 
gwieździe naszych czasów, która elektryzowała 
li zadziwiała świat przez blisko czterdzieści lat. 
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MOST SAMOBÓJCÓW 





(The Bridge) film dokumentalny, USA 2006, 93 
min. Reżyseria: Eric Steel. Kanał: PLANETE. Film 
z cyklu: PLANETE DOC REVIEW. Premiera: nie- 
dziela, 11 lipca 2010, godz. 20:45 

FRIARIEAEEEIAF TNIE ABE JEZEE STGZIE DAWCA KGJSTEBESOSIEJ) 
Jest takie miejsce. Jakby stworzone dla tych, któ- 
rzy nie mogą już znieść bólu. Magiczne, piękne 

i tajemnicze. To most Golden Gate w San Franci- 
sco. To miejsce, gdzie popełnia się najwięcej sa- 
mobójstw na świecie. W latach 2004-05 życie 
odebrało tam sobie kilkadziesiąt osób. Liczby są 
suche. Kryje się za nimi ludzkie cierpienie, dramat 
tych, którzy odeszli i tych, którzy zostali. Tytuło- 
wy most staje się symbolicznym pomostem po- 
między życiem i śmiercią, umarłymi i żywymi... 
Realizatorzy filmu cały 2004 rok spędzili na ob- 
serwacji mostu Golden Gate. Kamery pracowały 
od rana do nocy, od pierwszego do ostatniego 
dnia roku. Zarejestrowały większość z dwudziestu 
czterech popełnionych w tym czasie samobójstw, 
jak również większość podjętych prób ich popeł- 
nienia. Dodatkowo zebrano ponad stugodzinny 
materiał, na który składają się szczere, wstrząsa- 
jące rozmowy z rodzinami i przyjaciółmi samobój- 
ców, ze świadkami i z tymi, którzy próbowali ode- 
brać sobie życie. W efekcie powstał film „Most 
samobójców” - wstrząsający obraz zachodniej 
cywilizacji na krawędzi. Film zdobył Nagrodę 
Publiczności na festiwalu filmowym PLANETE 
DOC REVIEW w 2007 roku. 


Lo oglądac w 


WIELKIE MIASTA: NOWY JORK 
(1/6), BOMBAJ (2/6), KAIR (3/6), 
MOSKWA (4/6), BUENOS AIRES 
(5/6), TOKIO (6/6) 


(Megapolis) film dokumentalny, Francja, 2006, 
6 x 52 min. Reżyseria: praca zbiorowa. Kanał: 
PLANETE. Film z cyklu: SPOŁECZEŃSTWO. 
Premiera: niedziele od 13 czerwca 2010, godz. 


20:45. Od lat siedmiu. Film w formacie 16:9 
WARIETRETRCHAZZEE TZT PT ZRT PIETACTRIZTZJ 





Czym się różni życie w kosmopolitycznym No- 
wym Jorku, muzułmańskim Kairze i Tokio, będą- 
cym mieszanką tradycji z nowoczesnością? Reży- 
serzy podróżują do sześciu wielkich miast, by po- 
znać kulturę i styl życia ludzi na różnych półku- 
lach i w ten sposób zrozumieć Świat, który nas 
otacza. Nowy Jork, Bombaj, Kair, Moskwa, Bue- 
nos Aires i Tokio. Młodzi dziennikarze-podróżnicy 
skupiają się przede wszystkim na lokalnej kuchni, 
tradycyjnych sportach, rozwoju miast, stylu życia 
ich mieszkańców — dziennym i nocnym. 

Bombaj to największe i najbogatsze z indyjskich 
miast, a zarazem pełne skrajności. Bollywoodzka 
„fabryka snów” współistnieje tu z największą 

w Azji dzielnicą nędzy. Jak żyć w tym miejscu 

- fascynującym, lecz zatłoczonym i niemal pozba- 
wionym kanalizacji? 

Moskwa w świadomości zbiorowej wciąż jest wi- 
tryną sowieckiego reżimu: miastem szarym 

i smutnym, gdzie wszystko się kręci wokół ogro- 
mnego Placu Czerwonego. Tymczasem dzisiejsza 
Moskwa to wizytówka kapitalizmu i jedno z naj- 
droższych miast na świecie. 

Z kolei w Kairze mieszka około 16 milionów Egip- 
cjan. Stolica boryka się z brakiem koszy na uli- 
cach, zatrutym środowiskiem, przeludnieniem... 
A na skraju miasta znajdują się piramidy - ostatni 
z siedmiu cudów starożytnego świata. 

Buenos Aires zwane jest „miastem pomyślnych 
wiatrów”. To najmodniejsze miejsce Ameryki Ła- 
cińskiej. Po kryzysie 2001 roku przeżywa zadzi- 
wiający okres żywiołowego rozkwitu. 

Tokio - urbanistyczny bezkres i największe skupi- 
sko miejskie na świecie. Podobno w Japonii jest 
więcej zwierząt domowych niż dzieci poniżej 15 
roku życia. W Tokio niektóre małżeństwa wolą 
mieć psa niż dziecko. 

Nowy Jork w ostatnich latach bardzo się zmienił. 
Dawniej liczył się tylko Manhattan. Od kilku lat 
życie kulturalne - taniec, teatr, muzyka, film, 
sztuki plastyczne - ucieka stąd z powodu wyso- 
kich czynszów. Wędrując ulicami miasta, można 
zauważyć ogromne zróżnicowanie jego populacji. 
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LCD Soundsystem 


WRAŻLIWY ERUDYTA 


James Murphy przebąkuje, że to ostatni longplay 
LCD Soundsystem. Oby nie. Jeden z definiujących 
artystów poprzedniej dekady wkracza bowiem 
w nowe dziesięciolecie z kolejnym albumem, które- 
go nie da się zbyć milczeniem. 

Postaci Murphy'ego z pewnością nie trzeba już ni- 
komu przedstawiać, natomiast sam Amerykanin 
zmusza nas do ciągłej zmiany optyki, jakiej używa- 
my, oceniając go. W 2002 roku objawił się jako na- 
czelny cynik blogosfery, z dziejowym i symbolicz- 
nym meta-utworem „Losing My Edge”, by z płyty 


Z każdym 
krążkiem James 
Murphy bardziej 

otwiera się przed 
słuchaczami 


na płytę coraz bardziej ujawniać swoje ludzkie, pry- 
watne, szczere oblicze. | tak już poprzedni krążek 
LCD, obsypane deszczem nagród „Sound Of Sil- 
ver”, wyrył w głowach słuchaczy dwie sentencje: 
„when someone great is gone” oraz „where are 
your friends tonight?”. W głębi duszy ten chłodny, 
zblazowany erudyta po zdjęciu maski okazał się 
wrażliwym melancholikiem, którego dosięga kryzys 
wieku średniego. 

„This ls Happening” znajduje Murphy'ego z czter- 
dziestką na karku i zgodnie z powyżej opisaną ten- 


LCD Soundsystem 
„THIS IS HAPPENING" 


EMI Music Poland 





dencją nie ma już dla niego wstydliwych tematów. 
Gdy uzewnętrznia się, śpiewając wersy w rodzaju 
„| can change if it helps you fall in love”, chciałoby 
się przytulić go i pocieszyć. Zamykające płytę „Ho- 
me” to wręcz „All My Friends” bis - równie epickie 
i równie przejmujące. Tak samo impersonifikacje 
Murphy'ego są wierniejsze i głębsze niż kiedykol- 
wiek przedtem, a przecież lider LCD to mistrz wcie- 
leń. Hołdy dla Velvet Underground („Drunk Girls”) 
i Davida Bowiego („All | Want”) należą tu do naj- 
lepszych momentów, tak mocno zawłaszcza Ja- 
mes swoje wzory. Stylistycznej wolty oczywiście 
nie ma - piętno fascynacji Neu!, Kraftwerk czy Tal- 
king Heads w mózgu Murphy'ego jest widać zbyt 
wyraźne — natomiast płyta zyskuje, gdy zespół od- 
dala się od wyeksploatowanych na poprzednich 
wydawnictwach dance-punkowych szablonów 
i zmierza ku swemu melodyjnemu obliczu. „This ls 
Happening” to najtrudniejsza płyta LCD Sound- 
system, ale kto wie, czy nie najhojniej wynagradza- 
jąca wysiłek słuchacza. Kuba Ambrożewski 
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Mike Patton 
„MONDO CANE” 


Działalność Pattona poza szerega- 
mi Faith No More w ostatnich la- 
tach sprowadziła go do roli (przy- 
znaję - cholernie zdolnego i chary- 
zmatycznego) postmodernistycz- 
nego kuglarza. Nowa płyta nie 
zmienia tego obrazu. Artysta wziął 
na warsztat włoskie songi z lat 
50.-70. Melodramatyczny baroko- 
wy pop, przywołujący knajpiano- 
-wodewilowe klimaty, brawurowo 
zaśpiewany w oryginalnym języku, 
błyskotliwie zaaranżowany i wyko- 
nany ze wsparciem orkiestry robi 
wrażenie. Problem w tym, że za- 
miast głębi i ducha odnajduję tu 
efektowną estetyzację, zamiast au- 
tentycznych emocji - bezpieczny, 
naznaczony groteską dystans. 
Łukasz Iwasiński 





Matthew Herbert 
„ONE ONE” 


Matthew Herbert walczy o miano 
tytana pracy AD 2010. Na ten rok 
zaplanował muzyczny tryptyk „One 
Trilogy”. Otwierający go album 
„One One” tworzy 10 „miejskich” 
kompozycji. Niepokojący „Manche- 
ster” hipnotyzuje tłem, szkielet po- 
lifonicznego „Dublina” przypomina 
dokonania Tied 6 Tickled Trio, 
a podkład w „Palm Springs” odcią- 
ga uwagę od wokalnych prób sa- 
mego autora. „One One” jest na- 
znaczone energią „samplowanego 
życia” „Around the House” i „Bodi- 
ly Functions”, echami jazzowych 
kompozycji herbertowskiego big 
bandu, ale też efektami pracy 
z Roisin Murphy, dzięki której 
maestro otworzył się na pop. 

Michał Karpa 


Accidental/!K7 


The Fall 
„YOUR FUTURE OUR CLUTTER" 


The Fall i Mark E. Smith nie podda- 
ją się w swojej batalii drażnienia 
i podważania dobrego samopo- 
czucia słuchaczy. Mimo licznych 
zawirowań i nieznośnego charak- 
teru lidera, kolejny, 28 (1) album 
tej legendy manchesterskiego 
post punka ujrzał właśnie światło 
dzienne. To najdziwniejszy zespół 
świata - punk, który podważa rację 
bytu punka, nagrywający albumy 
fatalnej technicznej jakości skrywa- 
jącej wyrafinowane kompozycje, 
teksty nawiązujące do moderni- 
stycznej poezji, no i Smith, auten- 
tyczny manchesterski Working 
Class Hero. W sumie dość przecięt- 
ny album zespołu będącego za- 
przeczeniem przeciętności. 

Agata Pyzik 


POLKA) 





Hole 
„NOBODY'S DAUGHTER" 


Ostatni (przyzwoity) Hole „Celebri- 
ty Skin” z 1997 roku w znacznej 
części napisał Billy Corgan, a sie- 
dem lat młodsza solowa płyta 
Courtney „America's Sweetheart” 
to z kolei współpraca z Lindą Perry. 
Love znów wspierają Perry i Cor- 
gan, choć z oryginalnego składu 
Hole ostała się sama zaintereso- 
wana. Zarówno w piosenkach, jak 
i w licznych komunikatach medial- 
nych, opowiada o ciężkim losie ła- 
manej kołem, hurtowo liczonych 
zawirowaniach osobistych. Mamy 
tu pretensje do tronu Patti Smith, 
ale i powrót do chaotycznych, ga- 
rażowych źródeł. Czwarty album 
zespołu jest dziełem nieznacznie 
ponad przeciętną. Fani przytulą. 
Marcin Nowicki 


ULWZECI 
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Jak łatwo było przewi- 
dzieć, „Avatar” Jamesa 
Camerona ustanowił 
kolejny rekord, W ciągu 
czterech dni po premierze 
na rynku DVD tylko 
w Ameryce Północnej 
sprzedano cztery miliony 
płyt. Do tego trzeba 
dorzucić 2,7 miliona płyt 
Blu-ray. Dotychczasowy 
rekord - 2,5 miliona płyt 
Blu-ray - należał do 
„Mrocznego rycerza”. 
Tyle, że film Christophera 
Nolana potrzebował na 
zebranie takich wyników 
aż półtora roku. „Avatar” 
zrobił to w niecały 
tydzień. Sukces jest tym 
większy, że część fanów 
„Awatara” groziła bojko- 
tem tych wydawnictw. 
Film ukazał się bowiem 
bez jakichkolwiek dodat- 
ków, które pojawią się 
dopiero w wersji 2D 
- premierę Cameron już 
zapowiedział. Zdenerwo- 
wało to część widzów, bo 
uważają, że chce się ich 
zmusić do dwukrotnego 
zakupu tego samego filmu. 
Trudno się z tym nie 
zgodzić... Sam „Avatar” 
stanął zaś przed trudnym 
testem — czy na telewizyj- 
nym ekranie w formacie 
2D zachwyci widzów tak 
samo, jak to było z jego 
kinową wersją ŻD2 

[44 Elżbieta Ciapara 
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Brudny Harry teraz dla kolekcjonerów 


Eastwood skończył 80 lat. Piękny 
wiek i piękna kariera. Od bohatera te- 
lewizyjnego tasiemca „Rawhide” po- 
przez spaghetti westerny do pozycji 
króla Hollywood. Bo dziś Eastwood 
jest nie tylko jednym z najważniej- 
szych i najbardziej cenionych reżyse- 
rów amerykańskich. Uważany jest 
także za autorytet moralny, który wy- 
powiada się w tak trudnych i drażli- 
wych kwestiach, jak rasowe uprze- 
dzenia i prawo do eutanazji. Czy moż- 
na było przewidzieć taki rozwój jego 
kariery? Podejrzewam, że zdziwił na- 
wet samego Eastwooda, zwłaszcza 
gdy gwiazdor wspomina swoje po- 
czątki (horror o tarantulach) czy gło- 
sy krytyków na temat jego występów 
w westernach Sergia Leone. Po dro- 
dze na szczyt były jeszcze oskarżenia 
o propagowanie faszyzmu (w serii 


ŚWIETNY 


„Brudny Harry”), a także próby pod- 
bicia listy muzycznych przebojów 
(tak, tak, aktor nagrał kilka płyt 
z folkowym repertuarem). 

Dziś wszystko to poszło już w niepa- 
mięć. Dziś Eastwood to skarb kina. 
Zaczęło się od „Birda”, biografii czar- 
noskórego jazzmana Charliego Par- 
kera (jazz to ulubiony muzyczny ga- 
tunek Eastwooda). Potem było zna- 
komite, nagrodzone Oscarami (m.in. 
za film i za reżyserię) „Bez przebacze- 
nia”, które wskrzesiło nie tylko karie- 
rę Eastwooda, ale sam western jako 
gatunek filmowy. Kolejne filmy, które 
kręcił jako aktor, a przede wszystkim 
jako reżyser, udowodniły wszech- 
stronność jego talentu i zaintereso- 
wań. Na mnie największe wrażenie 
zrobiła wrażliwość i wnikliwość, z ja- 
ką Eastwood - niegdyś oskarżany 


o mizoginizm — pokazał kobiecą natu- 
rę (w „Oszukanej”, a zwłaszcza w „Co 
się wydarzyło w Madison County”). 
Na okrągłą rocznicę przygotowano 
serię jego filmów w trzech pakietach 
- „Eastwood: Akcja”, „Eastwood: 
Reżyser”, „Eastwood: Brudny Harry”. 

Elżbieta Ciapara 


CLINT EASTWOOD 





Dystrybucja: Galapagos. 
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ALICJA W KRAINIE 
CZARÓW 


(ALICE IN WONDERLAND) 
USA 1951. Reżyseria: Clyde 
Geronimi, Wilfred Jackson. 
Dystrybucja: CD Project. 
EZEENCY za = PTK "RK JES 





Disneyowska adaptacja po- 
wieści Lewisa Carrolla zosta- 
ła, oczywiście, przykrojona 
do potrzeb przede wszyst- 
kim małego widza. A to zna- 
czy, że została uproszczona 
i ułagodzona w stosunku do 
literackiego pierwowzoru. 
Postawiono na przygodę i baj- 
kowość, zrezygnowano zaś 
z alegorycznej dwuznaczno- 
ści, którą tak świetnie ograł 
Tim Burton w swojej niedaw- 
nej adaptacji. Ale klimat ab- 
surdu pozostał, a animowani 
bohaterowie bez wyjątku bu- 
dzą sympatię. EC 





THE LIMITS OF 
CONTROL 


JAPONIA/HISZPANIA/USA 
2009. Reżyseria: Jim 
Jarmusch. Dystrybucja: 


Best Film. 
BRIE SIE TA TIREZTYY CZY TEYWENARANEZI 





Ten film można oglądać albo 
z absolutnym zachwytem, al- 
bo z całkowitym zniechęce- 
niem. Wszystko zależy od te- 
go, czy język Jarmuscha do 
was przemawia. Nie chodzi 
o to, żeby go rozumieć. Po- 
dróż samotnego mężczyzny 
(Isaach de Bancolć), który na 
swojej drodze spotyka tajem- 
nicze osoby przekazujące mu 
równie tajemnicze wskazów- 
ki, wydaje się składać tylko 
z manieryzmów, nastrojów, 
powtarzalnych elementów. 
Jarmusch jednym ruchem 
unieważnił fabułę i uczynił 
swój film... snem o filmie. AZ 








ASTRO BOY 


HONGKONGJJAPONIA/USA 
2009. Reżyseria: David Bo- 
wers. Dystrybucja: Monolith. 
|FROBOTRCESIIRRZTCOATRODAET RET 





Postać superbohaterskiego 
chłopca-robota o potęż- 
nych mocach powstała 
w Japonii w latach 50. Ki- 
nowa adaptacja wprowadza 
nas w świat przypominają- 
cy ten z „WALL-E'ego”. Ludz- 
kość zatopiła Matkę Ziemię 
w śmieciach i uciekła z miej- 
sca zbrodni. Twórcom udało 
się połączyć estetykę orygi- 
nału ze stylem, do jakiego 
przyzwyczaiły nas zachodnie 
produkcje 3D. Niestety, pę- 
dząca wariacko historia traci 
po drodze swój emocjonalny 
potencjał. DA 





MIECZ ZAGŁADY 
(DAI-BOSATSU TÓGE) 
JAPONIA 1966. 

Reżyseria: Kihachi Okamoto. 


Dystrybucja: Blink. 





Klasyka filmu samurajskiego. 
Druga połowa XIX wieku: sa- 
motny samuraj, wielki fech- 
mistrz, przemierza Japonię 
w poszukiwaniu nowych wy- 
zwań, a w tle jego fizycznej 
i duchowej podróży dopełnia- 
ją się ostatnie lata klasycznej 
epoki japońskiego szogunatu. 
Ten film nie zyskał rozgłosu 
porównywalnego z twórczo- 
ścią Kurosawy, ale pod wielo- 
ma względami jego wcze- 
snym dziełom nie ustępuje. 
W roli głównej popis umiejęt- 
ności daje charyzmatyczny 
Tatsuya Nakadai, a w jednej 
z ról drugoplanowych - nieś- 
miertelny Toshiró Mifune! MN 


JOHNNY BRAVO 


USA 1997-2004. 


Dystrybucja: Galapagos. 
EMRE ET RERKOFH BORA 





Johnny Bravo to przystojny 
mięśniak, wyżelowany blon- 
das, szeroki w barach, wąski 
w biodrach, o głosie Elvisa 
Presleya. Zawsze w czarnym 
t-shircie i ciemnych okula- 
rach. W każdym odcinku pró- 
buje poderwać nową dziew- 
czynę, co jednak nigdy mu nie 
wychodzi. Dziewczyny go wy- 
śmiewają, nawet biją (!), choć 
on, narcystycznie w sobie za- 
kochany, uważa się za dar od 
Boga dla kobiet. Za każdym 
razem dostaje też łomot. 
Serial miał siedem sezonów. 
Frajda dla dzieci, młodzieży, 
a nawet dorosłych z poczu- 
ciem humoru. SŁ 





KSIĘŻNICZKA 

I ŻABA 

(THE PRINCESS AND THE 
FROG) USA 2009. 


Reżyseria: Ron Clements. 
Dystrybucja: CD Projekt. 





Film na podstawie powieści 
E.D. Bakera, który z kolei 
oparł swoją książkę na baśni 
braci Grimm. Księżniczka jest 
Afroamerykanką, co stanowi 
przełom w animacji Disneya. 
To 49. animacja wyproduko- 
wana w Walt Disney Anima- 
ted Classic i triumfalny po- 
wrót do tradycyjnego ryso- 
wania ręcznego, nie kompu- 
terowego! Film dzięki temu 
wydaje się przyjemnie staro- 
świecki. Znowu ważni są bo- 
haterowie i ich uczucia. Dla 
dzieci odpoczynek od kres- 
kówkowego hałasu. SŁ 


LABORATORIUM 
DEXTERA 

(DEXTER'S LABORATORY) 
USA 1996-2001. Reżyseria: 
Genndy Tartakovsky. 


Dystrybucja: Galapagos. 
WZEZZEZKESOSZZSZOZ SZAAR 





Ta kreskówka opisana jest na 
okładce jako „Klasyka Car- 
toon Network”, co oczywi- 
ście jest świętą prawdą. To 
rzeczywiście jedna ze słyn- 
niejszych kreskówek tej sta- 
cji. Dexter to sześciola- 
tek, który w piwnicy domku 
na przedmieściach prowa- 
dzi eksperymenty naukowe: 
wehikuł czasu, roboty-gi- 
ganty, maszyna do powięk- 
szania. Rodzice nie mają po- 
jęcia o laboratorium. Jedy- 
nym utrapieniem Dextera 
jest wścibska siostrzyczka 
DeeDee. Świetna zabawa! SŁ 





Rewolucyjna love story 


Rosyjska powieść „Doktor Żywago”, historia nieszczęśliwej miłości tytułowego bohatera 
do Lary, dostała literackiego Nobla. Autor (Borys Pasternak) nagrody nie odebrał, bo za- 
broniły mu tego komunistyczne władze, które książkę uznały za antyradziecką. Akcja roz- 
grywa się bowiem w czasach rewolucji i bolszewickiego terroru. Ale „Doktorem Żywago” 


zainteresował się włoski producent Carlo 
Ponti. Do spółki z hollywoodzką wytwórnią 
MGM kupił prawa do powieści. W roli Lary 
chciał obsadzić swoją żonę, Sofię Loren. Re- 
żyserię powierzył Anglikowi Davidowi Leano- 
wi, który po sukcesie „Lawrence'a z Arabii” 
uchodził za speca od epickiego kina. Lean nie 
zaangażował Loren, bo uważał, że wygląda 
ona zbyt dojrzale („Nie przekona mnie, że mo- 
że wiarygodnie zagrać 17-letnią dziewicę”). 
Wybrał Angielkę Julie Christie. Do roli Jurija 
Żywago chciał Petera O'Toole'a. Aktor jednak 
nie przepadał za reżyserem i odmówił. Lean 
zwrócił się więc do Egipcjanina Omara Sharifa. 
Zdjęcia kręcono w Hiszpanii (zbudowano tam 
dekoracje Moskwy) i w Finlandii. Lean skupił 
się na wątku miłosnym, który interesował go 
bardziej od polityki („Uważam się za speca od 
rozrywki, a nie politycznych przesłań”, mówił). 
Rewolucyjny horror stał się tylko tłem, o co 
większość krytyków miała pretensje. Pierwsza 
premiera „Doktora Żywago” okazała się klapą. 
Dopiero, kiedy przemontowano i skrócono 
film, odniósł on sukces (i zarobił w sumie 200 
mln dolarów). Elżbieta Ciapara 
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DOKTOR ŻYWAGO 


(Doctor Zhivago) USA 1965. Reżyseria: 
David Lean. Dystrybucja: Galapagos. 
o io we oao fre caj 


HARRY BROWN 
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Serial, który zmienił telewizję 


Sielska prowincja i brutalne 
morderstwo popełnione na 
nastolatce. W śledztwie lo- 
kalną policję wspomaga 
agent FBI. Pozornie ograny 
temat w rękach Davida 
Lyncha przerodził się w se- 
rial, jakiego wcześniej w te- 
lewizji nie było. Lynch ba- 
wił się formą, bawił się 
swoimi bohaterami, bawił 
się oczekiwaniami widzów, 
których stale zaskakiwał. 
Ta zabawa dostarczała tyle 
samo emocji, co szukanie 
odpowiedzi na pytanie, 


T 


WIN 


© 
PEAKS 


Population 511200 





które niegdyś nurtowało każdego: „kto zabił Laurę Pal- 
mer?”. Warto ponownie zanurzyć się w ten Świat, bo 
„Miasteczko Twin Peaks” wcale się nie zestarzało. Po- 
łączenie kryminalnej zagadki, czarnego humoru 
i absurdu nadal się sprawdza, a galeria barwnych po- 
staci (niemal wszyscy to dziwacy skrywający jakąś ta- 
jemnicę) nadal zaciekawia. Warto wrócić do „Miastecz- 


ka Twin Peaks” także z perspektywy telewizyjnych pro- 
dukcji, które po nim powstały — by przekonać się, jak 
wiele „Lost. Zagubieni” czy „Wyspa Harpera” temu se- 
rialowi zawdzięczają. To Lynch przetarł im drogę. 


MOJA KREW 


POLSKA 2009. Reżyseria: 


Marcin Wrona. Dystrybucja: 
TiM Film Studio. 
EEEEBE TE WON OOO SZCZE 





To niby całkiem poprawna 
politycznie, a nawet prze- 
wrotnie antyszowinistyczna 
przypowiastka. Zawodowy 
bokser musi zrezygnować 
z ringu. Zdesperowany czuje, 
że powinien zrobić ze swoim 
życiem coś wartościowego. 
Namawia Wietnamkę, żeby 
w zamian za polskie papiery 
urodziła mu dziecko. Nie- 
stety, postać Wietnamki zo- 
stała wyssana z kulturowej 
wydmuszki: śliczna, krucha 
i kochająca swego pana, 
przedstawiana na tle bez- 
osobowego wietnamskiego 
tłumku. BK 








MIASTECZKO 
TWIN PEAKS 1 





Elżbieta Ciapara 





NA ROZSTAJU 
uczuć 

(MIDDLE OF NOWHERE) USA 
2008. Reżyseria: John Stock- 
well. Dystrybucja: Monolith. 





Refleksyjna komedia oby- 
czajowa, należąca jednak do 
tego typu filmów zza Oce- 
anu, które koncentrują się 
na amerykańskim stylu ży- 
cia i wzorach myślenia, a za- 
tem są właściwie nieprze- 
kładalne na nasze środko- 
woeuropejskie doświadcze- 
nia. Dwoje nastolatków 
z różnych warstw społecz- 
nych poznaje się w chwili, 
gdy oboje zmuszeni są pod- 
jąć istotne życiowe wybory. 
A wokół nich starsi i młodsi 
Amerykanie bawią się, pra- 
cują, błądzą i płacą za błędy 
na sposób zdecydowanie 
amerykański. MN 


(TWIN PEAKS) USA 1991. Reżyseria: Da- 
vid Lynch. Dystrybucja: Imperial CinePix. 
RPRAACZWAZCZDZIOEZAEJE MARO 1 DZT 


NIESAMOWICI 
BRACIA BLOOM 

(THE BROTHERS BLOOM) 
USA 2008. 

Reżyseria: Rian Johnson. 
Dystrybucja: Kino Świat. 
(SZOZORSBZZCZRRCZEE 1 FATE O 
Adrien Brody i Mark Ruffalo 
jako tytułowi bracia - para 
oszustów i złodziei, którzy 
planują swój ostatni przekręt. 
Ich ofiarą ma być Penelope, 
piękna i bogata dziedziczka. 
Jak każdy filmowy doskonały 
plan, także ten opracowany 
przez braci Bloom okaże się 
daleki od perfekcji. Nie zbliża 
się do niej także scenariusz 
filmu, choć trudno mu odmó- 
wić humoru i wdzięku. Zna- 
komici są aktorzy, zwłaszcza 
Rachel Weisz, której bohater- 
ka gra na różnych instrumen- 
tach i tańczy breakdance. EC 








<a. THE HURT LOCKER. 
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MNIEJSZE ZŁO 


POLSKA 2009. 
Reżyseria: Janusz Morgen- 


stern. Dystrybucja: Vision. 
PRRWMZZ RIOT RSEZPRPAAARSKJ 





W tym filmie pobrzmiewają 
echa Wielkiego Polskiego Ki- 
na. Słychać „Amatora”, frazy 
z Kieślowskiego. Ale tylko 
w rzadkich, porywających se- 
kwencjach. W całości ta fil- 
mowa opowieść o młodym 
pisarzu starającym się za 
wszelką cenę zaistnieć w któ- 
rymś z polskich obiegów lite- 
rackich na przełomie lat 70. 
i 80. nieco rozczarowuje. Czy 
to z winy Lesława Żurka, któ- 
ry po prostu nie radzi sobie 
z rolą, czy to z powodu tej 
ogólnej lekkości bytu, która 
króluje w polskim kinie ostat- 
nich lat, czy z innych przyczyn 
- nie udało się do końca... 
a mogło być pięknie. MN 


przypadkowy 
MĄŻ 





PRZYPADKOWY 
MĄŻ 

(THE ACCIDENTAL 
HUSBAND) USA 2008. 
Reżyseria: Griffin Dunne. 


Dystrybucja: Kino Świat. 








Nieudana komedia roman- 
tyczna: kiepski scenariusz, 
słaba gra aktorska —- mimo 
dobrych nazwisk. W Anglii 
film nazwano wręcz „idio- 
tycznym”! Dr Emma Loyd 
(Uma Thurman) jest eksper- 
tem od relacji damsko-mę- 
skich. Prowadzi audycję ra- 
diową jako Pani Doktor Mi- 
łość. Wkrótce ma wyjść za 
mąż za Richarda (Colin Firth). 
Emma nie podejrzewa, że ich 
życie zostanie wywrócone do 
góry nogami, gdy doradzi 
swojej słuchaczce, by ta od- 
wołała ślub. Chyba szkoda na 
to 90 minut życia. SŁ 


ŁAWA 


MOBY DIC 


USA 1956. 
Reżyseria: John Huston. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 





Pełna rozmachu ekranizacja 
alegorycznej powieści Her- 
mana Melville'a o pościgu ka- 
pitana Ahaba i jego załogi 
harpunników za wielkim wie- 
lorybem. To historia niszczy- 
cielskiej obsesji, bo Ahab go- 
tów jest poświęcić wszystko 
i wszystkich. Huston wiernie 
trzyma się powieści, także 
w dialogach. Kręcone u wy- 
brzeży Irlandii zdjęcia przecią- 
gały się z powodu kaprysów 
aury, a budżet skoczył do 
horrendalnej jak na tamte lata 
kwoty 5 mln dol. Jednak Gre- 
gory Peck w roli Ahaba jest 
zbyt zimny, by wiarygodnie 
oddać obsesję bohatera. EC 





RICKY 


Francja 2009. 
Reżyseria: Francois Ozon. 
Dystrybucja: Gutek Film. 





Kolejny udany film twórcy 
„8 kobiet” i „Basenu”. „Ric- 
ky” to mieszanka baśni i kina 
obyczajowego, elementów 
nadprzyrodzonych ze zwykłą 
codziennością. Dramat, ko- 
media, fantazja oraz absurd 
w jednym. Zwyczajne spotka- 
nie dwojga ludzi staje się po- 
czątkiem niezwykłej historii. 
Katie jest samotną matką na 
co dzień pracującą w fabry- 
ce. Pewnego dnia poznaje 
Paco. Zakochują się w sobie. 
Wkrótce na świat przychodzi 
Ricky, który jest niezwykłym 
dzieckiem. Miłość Katie i Pa- 
co zostaje wystawiona na 
próbę. Optymistyczny, orygi- 
nalny film. SŁ 
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szystkie filmy w je dnym_ FILMIE 











WALENTYNKI 











który umknął uwadze insty- 


| (VALENTINE'S DAY) USA 
2010. Reżyseria: Garry Mar- 
p shall. Dystrybucja: Galapagos. ste ( a 0 0 | 
SERCE PRENETRE PREZ Z 
| Film, który stara się być bom- z 
bonierką w kształcie serca: (0) 0 | |- C a 
i SŁONECZNA w rezultacie jest przesłodzo- _ WIELKI MIKE. 
SONNY ny oraz banalny, dając nam _ THE BLIND SIDE 
(SONNY WITH A CHANCE) wszystko, do czego przyzwy- (The Blind Side) USA 2009. 
USA 2009. Reżyseria: David czaiły nas komedie roman- | Reżyseria: John Lee Hancock. 
| Trainer, Eric Dean Seaton. tyczne. Jednak w USA zarobił | Dystrybucja: Galapagos. 
| Dystrybucja: CD Projekt. w pierwszy weekend 50 min | "EEEE 
NZZENNNNNNNNNAANNNNNNNNA | dol. Grają m.in.: Julia Roberts, | Historia czarnego, bezdom- N OWY E | L M 
Serial dla nastolatków. Tytu- | Jennifer Lopez, Ashton Kut- nego 17/-latka (scenariusz zo- 
łowa bohaterka dołącza do | cher, Jessiki: Alba i Biel, Anne stał oparty na dokumentalnej £4 
u obsady telewizyjnego ta- | Hathaway. „Walentynki” to | książce Michaela Lewisa), T WO EB C Y 
| siemca, w którym rywalizuje | opowieść o różnych odmia- 





o względy publiczności m.in. 
z zakochaną w sobie i pozor- 
nie niezbyt bystrą blondynką. 
Świat ze „Słonecznej Sonny” 
to świat prawie bez dorosłych 
(czasami pojawia się produ- 
cent albo ktoś z ochrony). Ko- 
lejne odcinki wypełniają za- 
wodowe i osobiste perypetie 
sympatycznej nastolatki. Bo 
Sonny nie tylko próbuje zro- 
bić karierę, ale także poświę- 
ca sporo uwagi gwiazdorowi 
z konkurencyjnego serialu. EC 








nach miłości doświadczanej 
przez wielu bohaterów w dniu 
św. Walentego w Los Ange- 
les. Trudno się w tym filmie 
zakochać, ale jako jednorazo- 
wa randka jest OK. SŁ 








tucji, które mogłyby (powin- 
ny?) mu pomóc, to przesło- 
dzona wersja kina familijnego. 
Żaden z bohaterów historii 
o Dobrej Pani, która przygar- 
nia pozbawionego szans 
chłopaka, nie wychodzi ze 
schematu. Czy mamy do czy- 
nienia z poczuciem winy wo- 
bec afroamerykańskiej mło- 
dzieży? Możliwe, ale pomysł 
na rozwiązanie problemu Do- 
brymi Paniami z białej klasy 
średniej zakrawa na żart. AZ 








ZAKOCHANY 
| GŁUPIEC 
Ą (FLASHBACK OF A FOOL) 
| [E WLK. BRYTANIA 2008. © 
| © Reżyseria: Baillie Walsh. 5 
| © Dystrybucja: TiM Film Studio. e 
| |EETEETEWRENRORPZZPETZZKZSZCK) 
| WROTA DO PIEKIEŁ Daniel Craig wyraźnie nie za- | ZDOBYĆ 
| (DRAG ME TO HELL) USA mierza skónczyć jako James _ WOODSTOCK 
| 2009. Reżyseria: Sam Raimi. _ Bond. | dobrze, bo byłoby | (TAKING WOODSTOCK) USA 
Dystrybucja: Best Film. szkoda, gdyby zmarnował | 2009. Reżyseria: Ang Lee. 
| NEEEEENNNNNNNNNNENA  =wój talent. W „Zakochanym _ Dystrybucja: TiM Film Studio. 
Urzędniczka bankowa od-  głupcu” (jest także współ- EEEE 


ag 


FOTO: DR 


mawia starej kobiecie odro- 
czenia spłaty długu. Kobieta 
rzuca na nią klątwę, skazu- 
jąc ją na ogień piekielny. Ra- 
imi buduje atmosferę przy 
użyciu klasycznych środ- 
ków: zmienia nagle rytm 
montażu, podkręca niezno- 
śnie muzykę, raczej przysła- 
nia niż odsłania. „Wrota do 
piekieł” są horrorem z am- 
bicjami. To kino, które pró- 
buje wymierzyć policzek na- 
szej nowoczesności. Struk- 
tura jak z „Lorda Jima” Con- 
rada: najpierw tchórzostwo, 
potem męka, a na końcu od- 
kupienie. JS 


producentem filmu) gra akto- 
ra, którego kariera zmierza 
donikąd, a on sam ucieka 
w opary alkoholu i przygodne 
romanse. Śmierć przyjaciela 
z dzieciństwa prowokuje go 
do refleksji nad swoim życiem 
i powrotem do przeszłości. 
Temat ograny, ale ciekawie 
zagrany przez Craiga i resztę 
obsady. EC 





Ang Lee o kulisach słynnego 
festiwalu muzycznego. Sce- 
nariusz wykorzystuje historię 
Elliota Tibera, który chcąc ra- 
tować biznes rodziców, do- 
prowadził do tego, że koncer- 
ty odbyły się w jego rodzin- 
nym miasteczku. Pierwsza 
połowa filmu to komedia 
obyczajowa bazująca na zde- 
rzeniu dwóch światów — mia- 
stowi kontra prowincjusze, 
którzy okazują się jednak 
twardszymi graczami. Ta 
część jest też ciekawsza, lepiej 
zbudowana, z tempem i cie- 
kawymi postaciami. W dru- 
giej części (sam festiwal), 
o dziwo, napięcie siada. EC 
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Nagrodę MILLENNIUM AWARD 
oraz 8000 euro otrzymał film „Para 
do życia” w reż. Miki Hotakainena i Jo- 
onasa Berghalla. Spośród 22 tytułów 
startujących w tegorocznym kon- 
kursie głównym jury pod przewod- 
nictwem irańskiego reżysera Ara- 
sha T. Riahi postanowiło wyróżnić 
również filmy: „La Machina” Thier- 
ry'ego Paladino, „Ostatni pociąg” 
Lixin Fana oraz „David chce odle- 
cieć” Davida Sievekinga. 

Laureatem NAGRODY MAGICZNEJ 
GODZINY i 4000 euro dla najlepsze- 
go filmu do 70 minut został „Koniec 
Rosji” Michała Marczaka. Jury wyróż- 
niło również „Antoine” Laury Bari 
oraz „Syberiadę 35x45” Evgeny'ego 
Solomina. NAGRODĘ PUBLICZNO- 


ŚCI i 2000 euro ufundowane przez 
kanał dokumentalny Planete zdobył 
film „La Machina” w reż. Thierry'ego 
Paladino. 


W konkursie na najlepszy film o te- 
matyce ekologicznej nagrodę PANA- 
SONIC GREEN AWARD i 3000 euro 
otrzymało „Jądro wieczności” w reż. 
Michaela Madsena. 

NAGRODĘ AMNESTY INTERNA- 
TIONAL i 3000 euro zdobył film 
„Gwałt na wojnie” llse i Femke van Vel- 
zen. W konkursie na najlepszy film 
mówiący o prawach człowieka jury 
wyróżniło też „Kowbojów z Indii” 
w reż. Simona Chambersa. 
Zwycięzcą NAGRODY DIALOGU 
EKUMENICZNEGO i 2000 euro dla 
najlepszego filmu poruszającego 
kwestię dialogu różnych światopo- 
glądów został „Contact - australijska 


odyseja kosmiczna” w reż. Bentleya 
Deana i Martina Butlera. Wyróżnienie 
otrzymał film „Stary druh” w reż. 
Lee Chung-ryoula. 

W organizowanym w tym roku po 
raz pierwszy konkursie na najlepszą 
animację nagrodę WARSAW ANI- 
MATION WINNER i 1000 euro zdo- 
był „Zły pan” w reż. Anity Killi. Wyróż- 
nienia: „Proszę, odezwij się” w reż. 
Davida O'Reilly, „Laska” w reż. Mi- 
chała Sochy oraz „Uciekający po- 
ciąg” Cordella Barkera. 
Przyznawaną również po raz pierw- 
szy nagrodę NOS CHOPINA dla naj- 
lepszego filmu o tematyce muzycz- 
nej otrzymała „Full metalowa wio- 
cha” w reż. Cho Sung-hyung. Jury po- 
stanowiło również wyróżnić film 
„Tata zza żelaznej kurtyny” Krzysz- 
tofa Rzączyńskiego. 





Następcy Mętraka 


Jury XIV Konkursu o Nagrodę im. 
Krzysztofa Mętraka (Darek Arest, 
Paweł Felis, Marek Hendrykowski, 
Michał Oleszczyk, Anna Osmólska- 
-Mętrak — przewodnicząca, Jakub 
Socha, Andrzej Szpulak, Krzysztof 
Świrek, Michał Walkiewicz, Mateusz 
Werner i Janusz Zaorski) wyróżnia- 
jącą młodych krytyków filmowych, 
po zapoznaniu się z pracami 82 
uczestników przyznało: 

GRAND PRIX (rzeżbę autorstwa 
Adama Myjaka oraz 10 tys. zł) 
AGNIESZCE JAKIMIAK — za elegan- 
cję i czystość stylu, przenikliwość 
oraz swobodne przemieszczanie się 
po różnorodnych rejonach kultury 
z pewnością, która dowodzi, że 
w każdym z nich jest u siebie. 

II nagroda (5 tys. zł) BŁAŻEJOWI 
HRAPKOWICZOWI — za burzliwą, 
niespokojną i nieprzejednaną prozę 
krytyczną, oferującą czytelnikowi 








W tym miesiącu widzowie iplex.pl mają prawdziwą filmową 
ucztę. Stało się tak za sprawą udostępnienia dramatu wojen- 
nego „The Hurt Locker. W pułapce wojny” w reżyserii Kath- 
ryn Bigelow. 
James (Jeremy Renner) obejmuje dowództwo nad oddziałem 
wykwalifikowanych specjalistów w czasie trwania poważnego 
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prawdziwą intelektualną przygodę. 
III nagroda (2,5 tys. zł) MIKOŁAJO- 
WI MARCELOWI — za wnikliwość, 
inteligencję i stylistyczną dyscypli- 
nę, które zaowocowały zestawem 
tekstów na najwyższym poziomie. 
Jury przyznało też wyróżnienia: 
MARCINOWI ADAMCZAKOWI za sze- 
rokie spojrzenie na nowe zjawiska 
kultury medialnej w tekście „Kain, 
Abel, sny Marksa i media, czyli jak 
przyszłość pokazała inaczej”. 

ALINIE GRZEGORZEWSKIEJ — za 
gruntowność i przenikliwość kry- 
tycznego myślenia w tekście „Wszy- 
scy jesteśmy piłkarzami?”. 
PIOTROWI MIRSKIEMU — za dowcip, 
pasję i fantazję archiwisty, ujawnio- 
ne w eseju o nieznanym dotąd arcy- 
dziele Orsona Wellesa. 

PIOTROWI SAWICKIEMU — za pobu- 
dzający do oglądania filmów Jeana- 
-Pierre'a Melville'a, oraz do dalsze- 
go czytania, tekst „Śmierć z niewy- 
spania”. 


MACIEJOWI STASIOWSKIEMU — za 
rozpiętość zainteresowań, oryginal- 
ność podejścia i złożony stosunek do 
uwodzicielskiej popkultury, ujawnio- 
ne zwłaszcza w pomysłowej recenzji 
filmu „Obcy kontra potwory”. 
PIOTROWI TARCZYŃSKIEMU — za 
udowodnienie, że opera mydlana mo- 
że być ciągle niebezpieczna, w zaska- 
kującym spojrzeniu na polityczną spu- 
ściznę serialu „Dynastia”, czyli tekście 
„Na kogo głosuje Blake Carrington?”. 
JAKUBOWI WENCLOWI — za odwa- 
gę myśli i języka w trudnym starciu 
z kinem Michaela Haneke. 
MAGDALENIE WITKOWSKIEJ — za 
orzeźwiającą energię bijącą z nade- 
słanych filmowych recenzji oraz tek- 
stu o filmowych idolach „Ulubieńcy 
młodych”. 

Uroczystość wręczenia nagród odbę- 
dzie się tradycyjnie w dniu imienin 
Patrona, 25 lipca, podczas trwania 
10. Festiwalu Filmowego „Era Nowe 
Horyzonty” we Wrocławiu. 


lipiex OSCAROWY „THE HURT LOCKER. W PUŁAPCE WOJNY" NA IPLEX.PL 


konfliktu. Zaskakuje swoich podwładnych decyzjami, które 
sugerują, że zjawisko śmierci jest mu zupełnie obojętne. Kie- 
dy żołnierze próbują okiełznać swojego nieprzewidywalnego 
dowódcę, irackie miasto, w okolicach którego stacjonują, po- 
grąża się w chaosie. 

Kolejną propozycją jest oparty na bestsellerowej powieści 
„Lektor”. To hipnotyzująca historia pełnej tajemnic miłości, 
której akcja toczy się w targanych wojną i powojennych 
Niemczech. Hanna (Winslet - za rolę w tym filmie otrzymała 
Oscara) udziela pomocy Michaelowi Bergowi (Kross), który 
zasłabł na ulicy, wracając ze szkoły. Losy młodego wrażliwe- 
go ucznia i pięknej, choć starszej od niego kobiety, którą jest 
zafascynowany od pierwszej chwili, krzyżują się. To przypad- 
kowe spotkanie staje się początkiem namiętnego romansu, 
zakończonego nagłym i tajemniczym zniknięciem kobiety. 
Mija osiem lat. Michael jest studentem prawa śledzącym pro- 
cesy nazistowskich zbrodniarzy. W tych właśnie, jakże od- 
miennych, okolicznościach spotyka ponownie swoją dawną 


kochankę. Hanna oskarżona jest o popełnienie odrażających 


zbrodni... 


Szczegóły na stronie www.iplex.pl 
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NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 











STOPKUATKA.PL 


NAGRODA POLSKIEGO 
u INSTYTUTU SZTUKI FILMOWEJ 





Wydarzenie filmowe, które nie zostało 


opisane w Stopklatce, nie istnieje. 
Agnieszka Odorowicz 
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DROGA DO RAJU 














Miłość Bridges Filmowa 
to poezja na kacu płotka, 
i z Oscarem celebrycka 
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